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Nie ma wolności 
b e z  r o p y
S Ł A W O M I R  G O W I N

W  V w ie k u  p rz e d  n a sz ę  e r ą  
w sp o m n ia ł o n ie j H e ro d o t, po  po ­
w ro c ie  z w y sp y  Z a n  te  n a  A d r ia ty ­
k u . M arco  P o lo  p o czu ł j e j  z a p a c h  
w  X III  w ie k u  w  B ak u ... R O PA  
N A FTO W A  — te  s ło w a  n ie  p a d a ją  
a n i  r a z u  w  K o n s ty tu c ji  USA. M i­
m o  to  z ło ś liw i tw ie rd z ą , że  w szę ­
d z ie  ta m  gd z ie  w  je j  te k śc ie  sp o ty ­
k a m y  słow o  W OLNOŚĆ, n a le ż y  
czy tać : R O PA .

D z is ia j, g d y  je d n i ,  o g lą d a ją c  
„W iad o m o śc i” ro z w a ż a ją  czy  G e­
o rg  B u sh  p o z n a  s iłę  sw o ich  p ie n ię ­
dzy , in n i ,  m n ie j f ra so b liw i, ś led zą  
b u rz l iw e  lo sy  „C olb ico  O il” i 
„ D e n v e r  C a r r in g to n ” a  je szcze  in ­
n i  „g ło d zą” sw o jeg o  „ m a lu c h a ”  w  
ob liczu  co ra z  w y ższy ch  cen  b e n ­
zy n y  — w a r to  w ró c ić  „do  ź ró d e ł” .

R o p a  zaw sze  „ p o c h ła n ia ła ” lu ­
d z i —  n ie  ty lk o  sze jk ó w , e m iró w  i 
w ie lk ic h  p o li ty k ó w . P o ró w n y w a ­
n o  j ą  do  h a z a rd u ,  k o b ie ty , m ów io ­
no , że m oże zb aw ić  lu b  zg u b ić  
ś w ia t  — je d n y c h  z b a w iła , in n y c h  
g u b iła .

„ T r z ą s ł  d r z e w e m , 
i n n i  z b ie r a l i  o w o c e ”

N ieopodal T itu s v il le  (P en sy lw a­
n ia) od n iep am ię tn y ch  czasów  n a  
pow ierzchn ię  ziem i w yp ływ ała  
m aź zw ana ro p ą  naftow ą. W 1854 
ro k u , k ied y  ju ż  od d aw n a  zam iast 
w ielorybiego  tłu szczu  do o św ie tle ­
n ia  używ ano  n afty  w ęglow ej, ad ­
w o k a t z N ow ego Jo rk u , G eo rg  H. 
B isse ll uznał, że ro p a  spod  T itusv il- 
le  m oże służyć do ty ch  celów  lepiej 
bo tan ie j. Z lecił U n iw ersy te to w i w  
Y ale p rzep ro w ad zen ie  ek sp e rty z . 
W yniki p o tw ierdz iły  jeg o  p rzy p u sz ­
czenia.

B issell pow ołał w  N ew  H av en

tow arzystw o  akcy jne , k tó re  m iało 
w prow adzić  now y p ro d u k t n a  ry ­
n ek . P ie rw szy m  p racow n ik iem , 
p rzy ję ty m  w  1858 ro k u  za 1000 d o la ­
rów  roczn ie , b y ł E d w in  L. D ra k ę . 
W ysłano go n a ty ch m ias t do T itus- 
v ille , obow iązk i o k reś la jąc  s tan o w ­
czo acz en igm atyczn ie : „wydoby­
wać i sprzedawać ropę naftową”.

D rakę  m iał w ów czas 38 lat, w y­
kształcen ie  podstaw ow e, i bogate 
dośw iadczenie zaw odow e lecz by­
najm niej n ie w  biznesie. W cześniej 
p racow ał w  zak ładach  teksty lnych , 
w  ho te lu , ostatn io  zaś jak o  kon d u k ­
to r kolejow y. Nie m iał w ięc szczegól­
nych referencji. N adaw ał się głów nie 
dlatego, że jak o  były kolejarz posia­
dał bezp ła tny  bilet, co dla p racodaw ­
cy o sk rom nym  kap ita le  stanow iło 
pow ażny agrum ent.

Św ieżo up ieczony  „w y d o b y w ca” 
sp ak o w a ł sk ro m n ą  w alizk ę , u d a ł 
się do T itu sv ille  i  ... w  1859 ro k u  
zakończy ł bu d o w ę u rz ą d z e n ia  t r a ­
k to w an eg o  ja k o  p ie rw szy  w  h is ­
to r ii  szyb  n a fto w y . O tw ór m iał 69 
stóp  głębokości. T ak  E dw in L. D rakę  
rozpętał „pierw szą, św iatow ą ko­
n iu n k tu rę  naftow ą” . N ad „źródłem ” 
pojaw iły się now e postacie, m. in. 
gw iazdor nafty  Jo h n  D. R o ckefe lle r 
i  Jo h n  S tee le  (Johny  N afciarz). Oni 
rzucili kości...

Tow arzystw o B issella upadło  w 
1864 roku . D rakę  za trudn ił się w  
innej firm ie za podobne w ynagro­
dzenie. W T itusv ille  by ł przez dw ie 
kadencje  sędzią pokoju  za 2500 do la­
rów  rocznie, co od b iedy w ystarczało  
m u na  u trzym an ie  rodziny. Po p aru  
la tach  w yjechał do Nowego Jo rk u , 
gdzie p racow ał k ró tko  jak o  agen t 
akcji i n ieruchom ości b iznesu  naf­
tow ego. W reszcie stracił w szystko i 
spad ł z naftow ej sceny.

dokończenie na str. 2

Fot. Mikołaj Nesterowicz

L u d z k ie  se rce . P rz e z  w ie k u  o p i­
sy w a n e  w  p o e m a ta c h , s ła w io n e  w  
p ie ś n ia c h  i p io se n k a c h , b ę d ą c e  sy ­
n o n im e m  n a jw a r to śc io w sz y c h  u- 
czuć. K o ch am  cię  c a ły m  se rc e m  — 
m ó w ią  do  s ieb ie  szczęś liw i lu d z ie , 
w y c in a ją c  ró w n o cześn ie  w  k o rze  
o d w ieczn y  z n a k  m iło śc i. O d a rz e  
s e rc a  m ó w ią  k rw io d a w c y . M ało  
k to  z a u w a ż a , że ów  g lo ry f ik o w a ­
n y  u c z u c ia m i i u n ie s ie n ia m i o r ­
g a n , to  m ię s ie ń  z b u d o w a n y  n a  
k s z ta łt  pom py  i ta k ą ż  fu n k c ją  ob­
da rzony .

P rzez la ta  ekspansji now oczesnej 
m edycyny serce należało  do orga-

dzo szybkiego lub w olniejszego od­
rzu tu . O d la t naukow cy na  całym  
św iecie p racu ją  nad  przełam aniem  
bariery  ochronnej. W ten  sposób im ­
m unologia, k tó ra  pow stała  jako  w y­
odrębniona n au k a  jeszcze w X IX  
w ieku, poszerzyła sw oje za in tereso ­
w anie z odporności organizm u na 
czynniki w yw ołujące choroby zaka­
źne, na  zagadnienia zw iązane z m e­
chanizm em  zjaw isk rozpoznaw ania 
„obcości” innych ciał przez orga­
nizm  biorcy.

D ynam iczn ie  ro z w ija ją c e  się b a ­
d a n ia  id ą  w  k ie ru n k u  o trz y m a n ia  
su b s ta n c ji h a m u ją c y c h  p roces w y-

C z ł o w i e k  z e  z w i e r z ę c y m i  o r g a n a m i  

J a k  c o f n ą ć  b i o l o g i c z n y  z e g a r

N a  g r a n i c y  m a r z e ń
M i r o s ł a w  K .  D R E W S

nów  najtrudniejszych  w operow a­
niu. Św iat p rzeżył szok, gdy w  1967 
roku  po łudniow o-afrykański chi­
ru rg  C h ris tia n  H. B a rn a rd  dokonał 
pierw szego w  dziejach przeszczepu 
serca, a w ięc w prow adził na  m iejsce 
chorego o rganu  — zdrow y, pozys­
kany  od daw cy, tracącego życie w  
w ypadku.

Ju ż  w tedy  rozgorzała na  św iecie 
dyskusja  n a  tem a t etycznych  asp ek ­
tów  transp lan tac ji. J a k  o każdej no ­
wości, p rzełam ującej usta lone  barie ­
ry  i granice, m ów iono raczej w  od­
cieniu pejoratyw nym . Ale dla ludzi 
beznadziejnie chorych przeszczep 
sta ł się jedyną  szansą. K iedy św iat 
zaciekle dyskutow ał, kard io ch iru r­
dzy doskonalili techn ikę  tran sp lan ­
tacyjną. Rosła liczba udanych  p rze ­
szczepów , chociaż nigdy nie odpo­
w iadała rozm iarow i potrzeb. K ilka­
se t przeszczepów  w św iecie (uda­
nych) w tym  aż 106 w  k lin ice prof. 
Z b ig n iew a R elig i, p rzy  stałym  
w zroście s ta ty styk i ciężkich chorób 
serca — to przysłow iow a k rop la  w 
oceanie.

P onad to  ch iru rdzy  trafili n a  szereg 
barier, k tó re  przesłoniły  w cześniej­
szą euforię. P ierw szoplanow ym  p ro ­
b lem em  je s t daw ca organu. Na św ie­
cie ząjęto się fo rm ułow aniem  k ry te ­
riów  śm ierci z p u n k tu  w idzenia p ra ­
wa. O kreśliło  to szansę legalnego 
pobran ia  organu . Pozostała jed n ak  
znacząca b a rie ra  etyczna, religijna, 
o rganizacyjna (przew óz organu , szy­
bkość etc), finansow a. N ad w szyst­
kim i p rzeszkodam i kró low ała ta  je ­
dyna, najw ażniejsza — b a rie ra  im ­
m unologiczna.

N ie m a  dz is ia j żadnego  p ro b lem u  
z d o k o n an iem  tra n s p la n ta c j i  w  r a ­
m ach  je d n eg o  o rg an izm u , lu b  
dw óch , pod  w a ru n k ie m , że są  jed - 
no ja jo w e  (b liźn ię ta). S tra ż n ik  p ie ­
częci o rg an izm u  — u k ła d  im m u n o ­
logiczny, ro zp o zn a je  w ów czas 
w szczep ioną  „now ość” , ja k o  w ła s­
n ą  i n ie  p ro te s tu je . T ru d n o śc i za ­
czy n a ją  się w  m om encie  p rzeszcze­
pu  o rg a n u  różnego  g en e ty czn ie  od 
o rg a n iz m u  b io rcy . N a tu ra lny  uk ład  
ochronny  natychm ias t p rzystępu je  
do p ro testu , doprow adzając do bar-

tw a rz a n ia  p rzec iw c ia ł i k o m ó rek  
o dpornościow ych  odpow iedz ia l­
n y ch  za d o k o n an ie  o d rz u tu  tra n s -  
p la n to w a n y c h  o rg an ó w . S ubstanc­
je  te  zw ane im m unosupresoram i są 
obecnie w arunk iem  sine qua  non 
każdego przeszczepu. O słabiają one 
b arierę  ochronną, um ożliw iając w y­
m ianę organów  lecz nie zabezpiecza­
ją  w stu  p rocen tach  p rzed  reakcją  
o rganizm u biorcy.

Od n iedaw na k lin ika  prof. Religi 
posiada całkiem  now ą szansę. W efe­
kcie w ielo letn ich  badań  prow adzo­
nych przez prof. Je rem ie g o  C zaplic­
k iego  i prof. B a rb a rę  B ło ń sk ą  o- 
trzym ana  została substancja , k tó ra  
je s t w yciągiem  z grasicy zw ierzęcej 
w  okresie ciężowym . T ysięce p ró b  
n a  zw ie rzę tach  p rzy n io s ły  n a jb a r ­
dzie j re w e la c y jn ą  w arto ść . W yciąg 
z g ra s ic y  d a je  s tu p ro c e n to w ą  szan ­
sę p rzeszczep ian ia  o rg an ó w  od­
m ien n y ch  gene tyczn ie , bez  obaw y 
o d rzu tu .

Prof. Czaplicki nie potrafi m ów ić o 
k łopotach  w ynalazcy. D la niego ty ­
siące godzin spędzonych w  labora to ­
rium , ogrom na liczba p rób  i ek sp e ry ­
m entów , to  codzienność im m unolo­
ga, m ającego jed en  cel. K iedy się 
w reszcie go osiąga, ja k  upragnioną 
m etę, okazuje się, że życie staw ia 
now e wym ogi, przed łużając w yścig 
o ludzkie zdrow ie. T en w yścig nie 
m a końca.

D la zabrzańskiego ośrodka tra n s­
p lan tacji je s t to całkow icie now y m o­
m ent, pozw alający na  zw iększenie 
liczby przeszczepów  serca, płuc; dla 
innych ośrodków  także  n e rek  i w ą t­
roby. P rz e s ta je  ta k ż e  is tn ieć  p ro ­
b lem  daw cy , bow iem  „ g ra s ic a ” 
p ro f. C zaólickiego p ozw ala  n a  w y ­
k o rz y s ta n ie  o rg an ó w  odzw ierzę- 
cyęh.

Św iat je s t g lobalnym  zaścian­
kiem . K iedy pokonana została barie ­
ra  m arzeń  chirurgów , w łącznie z 
ciągle dw uznacznym  pobieran iem  o- 
rganów  do tran sp lan tac ji — w yrosła 
now a. Tej bu rzy  nie rozpętali etycy. 
P rzeciw nie. K siądz  p ro f. T isch n e r 
stw ierdził, że jeśli organizm  człow ie­
ka  n ie  odrzuci o rganu  zw ierzęcego i 
p rzyjm ie go, jak o  swój, w ów czas nie 
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Tina Turner i Micke Jagger na koncercie w Filadelfii CAF-AP

Le ch u
E d w a r d  J A B Ł O Ń S K I

R e w o lu c ja  a k s a m itn a  n ie w ie le  
z m ien iła  w  ży c iu  p rz e c ię tn e g o  
C zech a  i S ło w a k a . To c o  P o lak  
zn a  od  d a w n a  i zd ąży ł s ię  na  to  
u o d p o rn ić , czyli c ią g ły  w z ro s t  
c e n , za  p o łu d n io w ą  g ra n ic ą  d o ­
p ie ro  p rz e ra b ia ją . C eny  w  s k le ­
p a c h  z a c z y n a ją  b y ć  k a p ita l i s ty ­
c z n e , a z a ro b k i n a d a l s o c ja l i s ty ­
c z n e . T rz e b a  so b ie  m o c n o  ła m a ć  
g ło w ę , a b y  w y ż y w ić  za m ie s ię c z ­
n e  w y n a g ro d z e n ie ,  ś r e d n io  o k o ­
ło  2000 k o ro n .

Jeszcze rok, dw a temu, Polak uw a­
żany był za ubogiego krew nego mie­
szkańca Czechosłowacji. Teraz role 
odwróciły się. Potom kowie Lecha 
czują się u Czecha jak prawdziwe 
paniska. Gdyby dzisiaj pozw olono 
Polakom jeździć tam  bez zaproszeń 
podejrzewam , że w  ciągu kilku dni 
opustoszałyby sklepy, które swoim 
w yglądem  przypominałyby nasze z 
końca 1981 r., albo rosyjskie, bułgars­
kie i rumuńskie z 1991 r.

Ceny w Czechosłowacji nie szoku­
ją. Ładne męskie, skórzane buty m oż­
na kupić za 500 - 600 ożkoron 
(150-180  tys. zł), tramDki za 69 koron

Czecha
W sklepach spożywczych półki ró­

żnią się od polskich tym, że są mniej 
zapełnione, a tow ar mało urozm aico­
ny. W mięsnym kilogram schabu ko­
sztuje 69 koron (21 tys. zł), a w ołow i­
na nieco mniej.

Za dobę w górskim pensjonacie, 
płaci się 60 koron, natom iast w  lep­
szym hotelu 500-600  koron. Gdy po ­
rów na się te ceny do naszych, pol­
skich, zdziwienie znika. Za „takie" 
pieniądze w Polsce nie ma co marzyć r  
o wygodnym łóżku w 2-osobow ym  
pokoju. P ry w a ty z a c ja  z aczy n a  
w c h o d z ić  d o  C z e c h o s ło w a c ji b a ­
rd zo  w o ln o . Widziałem niedużą bu ­
dkę obok dużego paw ilonu spożyw ­
czego, w którym zmarznięty tubylec 
oferował oryginalne dresy „Adidasa", 
cieplejsze za o:' J0 0  koron i kolorowe 
ortalionowe (treningow e) za 1800 
koron. N atomiast w  innej m iejscow o­
ści młoda dziewczyna sprzedawała na 
straganie koszyczki do szklanek ro­
bione szydełkiem i usztywniane kro­
chmalem lub cukrem. Była to  tandeta 
jedna, jakby powiedział Misiek z ka­
baretu Olgi Lipińskiej.

Oficialna w aluta iest korona czes-

Zasoby z 1990 r. sprzedajemy po starych cenach. Plakaty w czeskich sklepach
zachęcające do kupowania
(21 tys. zł), ścienne zegary kw arcowe 
na bateryjkę od 140 do 300 koron 
(42-90  tys. zł), dres dla osoby do ros­
łej 450  koron, a dla dzieci tańsze. 
G atunkow o odbiegają od polskich 
w yrobów, naw et w tzw. sklepach 
ekskluzywnych. J e ś li  k to ś  c h c ia łb y  
u b ra ć  s ię  e le g a n c k o , b ę d z ie  ro z ­
c z a ro w a n y . W  je d n e j z w itry n  
z a c h ę c a n o  k l ie n tó w  d o  n o sz e n ia  
b is to ru , b o  to  m o d n e  i d o b rz e  s ię  
n o si. P o lak a  na  ta k i b a je r  n ik t n ie  
w e ź m ie , a C zech  d a je  so b ie  
w m ó w ić  i k u p u je . W id a ć  to  na 
u lic a c h . D o k u p o w a n ia  z a c h ę c a ­
ją  ta k ż e  p la k a ty  in fo rm u ją c e , że  
to w a r  s p r z e d a w a n y  je s t  po  s t a ­
ry ch  c e n a c h  z 1990 r.

G ło d n y  P o lak  w  C z e c h o s ło w a ­
cji n ie  b ę d z ie  zły, n a w e t  g d y  z r e ­
z y g n u je  z kn e d l i k ó w.  W restauracji 
można bardzo dobrze zjeść, płacąc za 
to  śm ieszne pieniądze. Ponieważ by­
łem głodny, postanow iłem  „zasza­
leć” . Zamówiłem schabow ego o w a ­
dze 25 dkg, podw ójną porcję frytek, 
cztery surówki, jajko sadzone i duże 
piwo. Gdy przyszło do płacenia, prze­
żyłem szok. Kelner zażyczył sobie 40 
koron, czyli 12 tys. zł. Z wrażenia 
zaniemówiłem. Takie „szaleństw o” 
chciałbym choć raz przeżyć w kraju.

Fot. Edward Jabłoński
ka. Jeśli ktoś ma marki lub dolary, 
może wymienić w banku bo za obcą 
w alutę nic nie kupi. W banku za markę 
niemiecką płacą 17, a za dolara am e­
rykańskiego 26 koron. W lokalach 
kelnerzy bardzo chętnie przyjmują za­
płatę markami, przeliczając, zależy na 
kogo się trafi, po 18, 19 koron za 
jedną. C zesk ie  b an k i ty m  s ię  ró ż ­
n ią  od  p o lsk ic h , ż e  ty lk o  s k u p u ją  
w a lu tę ,  n a to m ia s t  n ie  z a jm u ją  
s ię  je j s p rz e d a ż ą . O k o n to ra c h  
w y m ia n y  i d o  t e g o  p ry w a tn y c h , 
n a  ra z ie  n ie  s ły c h a ć .

Spotkałem Czecha, który za kupio­
ne od polskich turystów  marki kupił w 
Niemczech 10-letniego m ercedesa w 
dobrym stanie. Teraz ma kłopot, bo 
nie chcą go zarejestrować, gdyż jest 
za stary Praw dopodobnie będzie 
musiał pojechać z pow rotem  i sprze­
dać.

C zesi z a z d ro s z c z ą  n a m , że  z 
re fo rm a m i je s te ś m y  w  p rz o d z ie  i 
z b liż am y  s ię  d o  E u ro p y  Z a c h o d ­
n ie j. U n i ch p ro c e s  t e n  p rz e b ie g a  
p o w o li. B yć m o ż e  w  P ra d z e  i 
B ra ty s ła w ie  z m ia n y  s ą  b a rd z ie j 
w id o c z n e . W  m n ie js z y c h  m ie js ­
c o w o ś c ia c h ,  o d d a lo n y c h  o d  s t o ­
lic , o b o w ią z u ją  s t a r e  u k ład y , 
w s z y s tk o  p o z o s ta ło ,  ja k  d a w n ie j .
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N i e  m a  w o l n o ś c i . . .
dokończenie ze str. 1

D opiero  gdy  zbliżała się 10 rocz­
n ica u ru ch o m ien ia  p ierw szego  szy­
bu , rozn iosła  się w ieść, że D rakę , 
c ierp iący  n a  n ie u s ta n n e  nerw obó le  
k ręg o s łu p a  je s t od trz ech  la t bez 
pracy , m ieszka  z żoną i czw órką  
dzieci w  le tn im  d o m k u  przy jac ie la  
a ca ła  rodzina  u trzy m u je  się z d o ra ­
źnego szycia p an i D rak ę . W ów czas 
nafc iarze  z T itu sv ille  zeb ra li m ię­
dzy sobą 5 tys. do larów  i ofiarow ali 
sch o ro w an em u  p ion ierow i nafty . 
Po  4 la ta ch  od tej zapom ogi w ładze 
s ta n u  P en sy lw an ii p rzyzna ły  m u 
(już ca łk o w item u  inw alidzie) em e­
ry tu rę  w  w ysokości 1500 do larów  
rocznie. U zasadn ien ie  brzm iało : 
„za odkrycie, które stało się bodź­
cem dla wielu gałęzi przemysłu 
oraz przyniosło bezpośrednio skar­
bowi federacji ponad milion dola­
rów dochodu”.

E dw in  L. D rak ę  zm arł w  1880

jego  p ap ie rach  znaleziono  u rzęd o ­
w e pism o: „Panu Higginsowi przy­
pada całkowita zasługa odkrycia i 
rozbudowy pola naftowego w 
Beaumont. Wskazał on dokładnie 
miejsce, gdzie odkryto następnie 
wszystkie wielkie źródła”.

„ T a t u ś ”
Jes ien ią , 3 p a ź d z ie rn ik a  1930 ro ­

k u  try sn ę ła  ro p a  w  R u sk  C o u n ty  z 
szybu  nazw anego  „D a isy  B ra d ­
fo rd  n r  3” . J a k  się okazało  b y ła  to  
d a ta  o dk ryc ia  najw iększego  po je­
dynczego  źród ła  ro p y  w  całych  S ta ­
n ach  — złoże zalegało  n a  240 m ilach  
k w ad ra to w y ch . Jeg o  „o jcem ” by ł 
C o lu m b u s M. J o in e r  z w a n y  „ T a ­
tu ś ” .

„ T a tu ś” pochodził z A labam y. 
J a k  sam  u trzy m y w ał, jeg o  e d u k a ­
cja trw a ła  siedem  tygodni. S łyną ł 
je d n a k  z częstego cy tow an ia  Bibliii 
i dzieł S zeksp ira . O prócz nafty  jego  
p asją  b y ła  le k tu ra . P odobno  w  cią-

Najstarsza część kompleksu wydobywczego ropy naftowej im. Lenina
CAFF-TASS

roku . „Trząsł drzewem, podczas 
gdy inni zbierali owoce” — n ap isa ł 
k to ś  po jego  śm ierci.

„ W y p i j e m y  c a ł ą  r o p ę . . . ”
Do ko ń ca  X IX  w iek u  rek in em  

nafty  pozostaw ał Jo h n  D. R o ck e­
fe lle r . P o że ra ł w szelk ie  m niejsze 
stw orzen ia , k tó re  po jaw iły  się na  
jego  żerow isku . R ockefe ller rządził 
do 10 styczn ia  1901 ro k u , k iedy , to  
ropa  try sn ę ła  z licznącego 1160 stóp  
odw iertu  n a  w zgórzu  S p in d le to p , o 
m ilę od B eau m o n t w  T eksasie .

Do tego  dn ia  firm a R ockefellera , 
ą  „ S ta n d a r d  O il C o m p an y ” u trz y ­

m yw ała  83 proc. p ro d u k c ji n afto ­
w ej w USA. W ciągu  ro k u  od od­
k ry c ia  pod  B eau m o n t u ro s ły  now e 
g igan ty , m . in. „T ex aco ” i „ G u l f ’.

P rzed  ro k iem  1901 ro p a  służy ła  
p rzed e  w szystk im  do ośw ietlen ia . 
Do p ro d u k c ji pa liw a b y ła  za droga 
ze w zg lędu  na  ogran iczone i n ie re ­
g u la rn e  dostaw y. W S p in d le to p  ju ż  
w  p ie rw szym  ro k u  w ydoby to  ty le  
ro p y  ile ud a ło  się „w yssać” z 37 
tysiący  szybów  p racu jący ch  w  ty m  
sam ym  o k res ie  n a  w schodzie  S ta ­
nów  Z jednoczonych. W następ n y m , 
1902 ro k u  is tn ia ło  w  S p in d le to p  ju ż  
138 szybów , k tó re  d a ły  łączne w y­
dobycie w iększe  niż w szystk ie  in n e  
szyby  św ia ta  razem  w zięte .

„D rugą  św ia tow ą k o n iu n k tu rę ” 
ro zp ę ta ł n ie jak i P a t t i l lo  H ogg ins. 
Je d n o rę k i au to ch to n , sy n  ru sz n ik a ­
rza. J a k o  n a s to la tek  opuścił B eau ­
m o n t w  p oszuk iw an iu  przygód. Po  
k ilk u  la ta ch  p racy  ja k o  d rw a l w ró ­
cił do rodzinnej m iejscow ości. Z a­
jm o w ał się h an d lem  n ie ru ch o m o ś­
ciam i i  nau czan iem  w  n iedzielnej 
szkółce b ap ty s tó w . N a podstaw ie  
obserw acji i po a m a to rsk u  p rz e ro ­
bionego  k u rsu  geologii doszedł do 
w niosku , że pod b ag n is ty m  w zgó­
rzem  S p in d le to p  m usi być  ropa. 
S p ro w a d z e n i rzeczo zn aw cy  w y ­
śm ia l i H ig g iń sa , tw ie rd z ą c , że go­
to w i są  w y p ić  c a łą  ro p ę  j a k ą  u d a  
m u  s ię  w y d o b y ć  w  te j oko licy .

P o  10 la ta c h  sam odzie lnych  i „sa- 
m ofinansow anych” bad ań , po w y ­
d an iu  30 tys. pożyczonych  do larów  
H ig?ins, p op rzez  og łoszenie w  sp e ­
cjalistycznej gazecie zy ska ł so jusz­
n ika. B ył n im  inżyn ie r gó rn ik , A n t- 
h o n y  F . L u cas. L ucas doprow adził 
się do ru iny , żył p rzez  p ew ien  czas 
ze sp rzedaży  w łasn y ch  m ebli. W re­
szcie zdobył środk i n a  budow ę szy­
b u  od agen tów  naftow ych , Jam esa  
G uffeya i Jo h n a  G aleya. A genci w  
zam ian  za pom oc zażądali od L u ca­
sa zrzeczen ia  się ew en tu a ln y ch  u- 
działów . T a k  w ięc  L u k a s  p rz e k a ­
z a ł a g e n to m  m ilio n y  do la ró w !

Szyb w  S p in d le to p  ochrzczono 
im ien iem  L ucasa. P a tro n  p rzez  4 
la ta  p róbow ał znaleźć inne  złoża. 
P o  porażce  w yjecha ł do W aszyng­
tonu , aby  ju ż  do śm ierc i w  1921 ro k u  
p racow ać w  sw oim  p ie rw o tn y m  za­
w odzie górn ika . Jeg o  im ię nosi je d ­
n a  z u lic B eaum on t, sto i ta m  jego  
pom nik . Jeszcze  za życia do sta ł p a ­
m ią tkow y  zegar...

A  „zw ario w an y ” P a ttillo  Hig- 
gins? R ok po odk ry c iu  chcia ł u tw o ­
rzyć tow arzystw o  akcy jne . S po tka- 
w szy p rzeszkody  nie do p o konan ia  
w y jech a ł z m iasta  n a  zaw sze. P rzez  
resz tę  życia podróżow ał — n a j­
p ie rw  konno , później zaprzęg iem , 
w reszcie  zdezolow anym  fordem . 
Z m arł w  w iek u  92 la t, w  S an  A n­
tonio, w  1955 roku . P o  śm ierci, w

g u  całego życia p rzeczy ta ł 10 tys. 
książek . P raco w ać  zaczął w  w ieku  
12 la t. P ie rw sza  w  życiu  tran sak c ja  
d ała  m u  400 proc. zysku: za 5 d o la ­
rów  k u p ił d z ierżaw ę po la  nafto w e­
go, sp rzed a ł ją  za kw o tę  p ięc io k ro t­
n ie  w yższą. N abyw ca zarob ił n a  tej 
sam ej dz ierżaw ie 6 m ilionów  d o la ­
rów . M im o po rażk i, „ T a tu ś” pozos­
ta ł w  in teresie .

P ie rw s z y  sw ój szyb  o d w ie rc i!  w  
1913 ro k u  w  O k lah o m ie . D w a razy  
zdobył i dw a razy  s tra c ił w ielk i 
m a ją te k  po czym  w y jech a ł do T e k ­
sasu . P o  p rzy jeździe  do D allas w 
1925 ro k u  Uczył sobie 65 la t. B ył 
w ów czas ta k  ubogi, że n ie  s tać  go 
było n a  k u p n o  now ego u b ran ia . 
Z ajął się in te re sa m i w e w schodn im  
T eksasie , gdzie zdan iem  geologów  
n ie  by ło  i w  ogóle n ie  m ogło być 
ropy . Za pożyczone, n iew ie lk ie  p ie ­
n iądze  k u p ił 1000 ak ró w  odłogów  
n a  farm ie  R u sk  C oun ty , należącej 
do w dow y D aisy  B radfo rd . P ie rw ­
szy w y k o n an y  m etodą  m a js te rk le - 
p k i szyb  okazał się suchy . „T a tu ś” 
sp rzed a ł co m ógł i zaczął w ierc ić  w  
in n y m  m iejscu . Po  ko lejnej po rażce  
opuściła  go zn iechęcona ek ip a . A by 
znaleźć now ą m usia ł w ydać i sp rze ­
dać akcje  zabezpieczone te ren em , 
k tó ry  posiadał. D okonaw szy  tego  
w szystk iego  p rzy s tąp ił do trzeciego  
w iercen ia  i w yw ołał ty m  sam y m  ... 
og rom ny  szok  w  ów czesnym  św ie ­
cie nafty .

W ciągu  18 m iesięcy  od odkrycia  
„D a isy  B ra d fo rd ” cen a  za b a ry łk ę  
sp ad ła  z 1,30 d o la ra  do 5 cen tów . Na 
po lach  n aftow ych  toczy ły  się w alk i, 
po la ła  się k rew . G roziła ab so lu tn a  
k lę sk a  naftow ej gry . A by tem u  za­
pobiec uchw alono  stosow ne p rz e ­
p isy  s tanow e i ogó lnopaństw ow e, 
k tó re  ściśle ok reś la ły  ile ro p y  m oże 
w ydobyć i sp rzed ać  każd y  p ro d u  
cen t. W te n  sposób u n ik n ię to  końca  
naftow ego św iata .

„ T a tu ś” , k tó ry  za trząs ł d rzew em , 
n ie  c ieszył się d ługo  sukcesem . N a­
ty ch m ias t u d a ł się do D allas, aby  
w reszcie , ku p ić  now e ub ran ie . P rzy  
tej okazji na  gorąco zaw arł um ow ę z 
ów czesnym  kró lem  „nafciarzy-spry 
c ia rzy” . O trzy m ał pew n ą  kw otę , 
k tó ra  bezzw łocznie s ta ła  się p rz e d ­
m io tem  za in te reso w an ia  całej rz e ­
szy w ierzycie li „T a tu s ia” . Ju ż  k ilk a  
godzin  po u ru ch o m ien iu  szybu  
„B rad fo rd ” C o lum bus M. Jo in e r 
„ T a tu ś” s tan ą ł p rzed  sądem  za d łu ­
gi. W ciągu  n a s tęp n y ch  4 la t sp o ty ­
kało  go to  p o n ad  150 razy  aż do 
ca łkow ite j ru iny .

Z m arł w  1947 ro k u  m ając  87 la t, 
ja k o  człow iek bez żadnego  m a ją t­
k u . P o  ty m  ja k  n a fta  w yrzuc iła  go 
poza naw ias spędzał życie w  b ib lio ­
tece  pub licznej w  D allas. O w oce z 
d rzew a, k tó ry  za trząsł „ T a tu ś’ 
zb ierano  przez  całe la ta . R opa rz ą ­
dzi do dzisiaj...

„ C z y  B ó g  k o c h a  j e s z c z e  

A m e r y k ę ? ”

G rę  w  „ n a f tę ” w y m y ś lil i  A m e­
ry k a n ie . „B óg k o c h a ł A m e ry k ę ” 
w ięc  d a ł je j  ro p ę . A le ro p a  je s t  
b e z w z g lę d n a  i z ło ś liw a  — ro z la ła  
s ię  po  c a ły m  św iec ie . W ciąż p o ­
c h ła n ia  n o w y ch  lu d z i, z c o ra z  w ię ­
k sz y m  a p e ty te m . D z isia j n ie  w a l­
czą  ju ż  z N IĄ  p o szu k iw acze  p rz y ­
gód. D ziś w a lc z ą  o NIĄ p o lity cy . 
K o n iec  w e s te rn u , z aczę ła  s ię  w oj 
n a ...

S ła w o m ir  GOW IN

JJ C ó ż  t o  p a n o w i e ,  w y  p e d e r a s y ? ! ”

N a  g r a n i c y  m a r z e ń
dokończenie ze str. 1 
m oże is tn ieć  żad n a  p rzeszkoda e ty ­
czna. Tę b u rzę  ro zp ę ta li ludzie 
zdrow i. To u d u c h o w io n e , g lo ry f i­
k o w a n e  se rc e  c z ło w ie k a  m ia ło b y  
b y ć  z a s tą p io n e  se rc e m  św in i?  
W łaśn ie  św in i, k tó r a  z d a n ie m  m e ­
d y c y n y  p o s ia d a  o rg a n a  n a jb a r ­
d z ie j o d p o w ia d a ją c e  w y m a g a ­
n io m  cz ło w iek a . T ym czasem  od 
w ieków  Świnia ob d aro w an a  została  
p rzez  cz łow ieka m nóstw em  p e jo ra ­
ty w n y ch  cech. M ów im y: b ru d n y  
ja k  Świnia, je  ja k  Świnia. T eraz  
dodam y: m a św ińsk ie  serce , co ró w ­
noznaczne je s t  ze św ińską  sp raw ą.

Tego ty p u  sko ja rzen ia , nam ięt- 
noiści — obce są  lek a rzo m  ra tu ją ­
cym  życie ludzkie . D la tego  na  p o ­
trzeb y  tran sp lan tac ji ju ż  p rzygo to ­
w u je  się hodow lę pó ł dzik ich  św iń, 
k tó re  p rzez  spec ja lną  d ie tę  i stoso­
w an y  w ysiłek  fizyczny, b ęd ą  d aw ­
cam i doskonałych  organów . Te zaś 
w  każdej chw ili m ogą być u ży te  bez 
spec ja lnych  kom plikacji. Ci, k tó rzy  
w  poko rze  czekają  n a  przeszczep  
n ie  m iew ają  żadnych  w ah ań . W al­
k ę  trz e b a  jed y n ie  stoczyć z m e n ta l­
nością  ludzi zdrow ych, a to  n ie  je s t 
ła tw e.

W tr a k c ie  b a d a ń  p ro f . J e r e m i 
C zap lick i i  p ro f. B a r b a r a  B ło ń k a  
s k o n s ta to w a li  u b o czn y  s k u te k  
s to so w a n ia  p r e p a r a tu  z g ra s ic y . 
D o k o n u ją c  lic zn y ch  p ró b  n a  zw ie­
rz ę ta c h  z a u w a ż y li, że n a  zn a c z n ą

s k a lę  p rz e d łu ż o n e  z o s ta je  ic h  ży ­
cie, p rz y  z a c h o w a n iu  p e łn e j s p r a ­
w n o śc i o rg a n iz m u , w łą c z n ie  z ro z ­
ro d czą . U og ó ln ien ie  te j k o n s ta ta ­
c ji  m oże p rz y p ra w ić  o z a w ró t g ło­
w y . G e r ia t r i a  b o w iem  od  d a w n a  
p o sz u k u je  sk u te c z n e g o  ś ro d k a  
h a m u ją c e g o  n ie u c h ro n n y  p ro ces  
s ta rz e n ia  s ię  lu d z i. W yciąg  z g r a ­
sicy  d a je  t a k ą  szan sę , u m o ż liw ia  
b o w iem  z d a n ie m  p ro f. C zap lick ie ­
go co fn ięc ie  z e g a ra  b io log icznego .

M ów ią o ty m  ludzie , k tó ry m  
p rzeszczep iono  serce , sto su jąc  k u ­
rac ję  g rasicow ą. T rw a ona  d o k ład ­
n ie  100 dni, całkow icie  zapob iega­
ją c  o d rzucen iu  przeszczepu , p ro ­
w adząc rów nocześn ie  do u a k ty w ­
n ien ia  się w ie lu  funkc ji zan ik a ją ­
cych  do tychczas w raz  z w iekiem . 
T em at je s t fascynujący , lecz w y m a­
ga jeszcze  w ie lu  żm u d n y ch  b ad ań  
lab o ra to ry jn y ch  i k lin icznych , n a  
k tó re  (po lska regu ła) b ra k  p ien ię ­
dzy. W kró tce za re je s tro w an a  zosta­
n ie  je d n a k  fundacja , k tó re j g łów ­
nym  zadan iem  będzie  g rom adzen ie  
środków  n a  najbardzie j ek scy tu ją ­
ce zagadn ien ie  X X  w ieku .

O d k ry c ie m  p ro f . C zap lick ieg o  
in te re s u je  się  c a ły  św ia t . W te j 
fa z ie  b a d a ń  u ja w n ia  s ię  je d n a k  
ty lk o  in fo rm a c je  ogó lne . W ażne 
je s t ,  że s to i p rz e d  n a m i k o le jn a , 
w ie lk a  szan sa .

M iro s ław  K . D REW S

Z g u b i ć
Trzy minuty w ustach, cale życie w 

biodrach. To hasło dotyczące łakomstwa 
przed laty lansował „Przekrój” . Mimo 
iż pamiętamy te przestrogę, wiele z nas

wydzielanie zbędnego tłuszczu zalega­
jącego w naszej tkance. Ponoć sam 
krem nie przyniósłby pożądanego efek­
tu, gdyby nie folia, w którą szczelnie

choć nie je dużo, zamiast szczupleć tyje. 
Postanawiamy odchudzać się, ale naj­
lepiej od jutra. Niestety potrzebna jest do 
tego silna wola. Szukamy sposobów po­
zbycia się zbędnych kilogramów, ale nie 
zawsze potrafimy przestrzegać zaleca­
nych diet, eliminować z jadłospisu kalo­
rycznych pisiłków.

Pewnego dnia wyczytujemy w gaze­
cie, że w gabinecie odnowy biologicznej 
pomogą nam stracić zbędne kilogramy. 
Metoda jest ponoć rewelacyjna. Warto 
skorzystać.

Służy do tego aparat do wyszczup­
lenia SUNL1GHT. Pokazywane były w 
Poznaniu podczas wystawy sprzętu me­
dycznego SA LM ED . Tam też działa 
hurtownia sprowadzająca je z RFN , za 
jedyne 8000 marek.

Do cudownej kuracji potrzebny jest 
także specjalny krem o nazwie PEG-5. 
Posiada on niezwykłe właściwości - po 
wtarciu zmiękcza, rozpuszcza i ułatwia

C H R U S ZC ZÓ W
K O N T R A  A B S T R A K C J O M

( F r a g m e n t  w s p o m n i e ń  B o r y s a  Ż u t o w s k i e g o ,  

m a l a r z a  r o s y j s k i e g o )

zawija się ciało. Celem tego zabiegu jest 
m.in. nadanie ciału pierwotnych kształ­
tów. I tak leżymy 25 minut, a krem robi 
swoje, czyli rozpuszcza tkankę tłusz­
czową.

Teraz przychodzi pora na masaż ste­
rowany komputerem. Komputer masu­
je ciało dość specyficznie, bo w rytm 
naszego serca. Masaż pobudza pracę 
mięśni, a te wprawione w ruch starają 
się wyrzucić z organizmu tłuszcz. Ponoć 
po zabiegu zawartość tłuszczu w moczu 
jest 10 razy większa niż przed zabie­
giem.

Teraz już możemy wejść na wagę 
oraz zmierzyć się. W  pasie ubyło centy­
metr, w udach półtora a ciężar ciała 
zmniejszył się o dwa kilogramy. Po 
pięciu takich zabiegach efekt jest szo­
kujący.

Myślę jednak, że bez umiaru w jedze­
niu owe cudowne zabiegi nie przyniosą 
sukcesu.

(aj)

N iem a l p rz e z  c a ły  ro k  d rż a ł  
C h ru szczó w  o w ła sn e  życie . O m i­
n ę ła  go m ożliw ość  w y k sz ta łc e n ia . 
W y ch o w y w ał się  ta m , gdz ie  dzio­
b a ty  s iep acz  d e cy d o w a ł o  ty m  k to  
m a  żyć, a  k o m u  n a le ż y  o dc iąć  
g łow ę. T a m  śp ie w a ł c z a s tu sz k i i  
w y g łu p ia ł  s ię  n a  k o m en d ę . B y ł 
b ła z n e m  u  Soso D żu g aszw ili (S ta ­
lina).

B ezsp rzeczn ie  m ia ł te ż  sw ój u- 
d z ia ł w  re p re s ja c h , a le  w y d a je  m i 
się , że n ie n a w id z ił  tego , co ro b ił. 
P e łn i ł  ro lę  b ła z n a  n a  k rw a w y m  
d w o rze . A  b ła z n y  zazw y cza j n ie ­
n a w id z ą  sw y c h  p an ó w .

I oto w  ręce  dosta je  m u  się og rom ­
n a  w ładza, w  k tó re j m ają  też  swój 
udzia ł ban d y c i u zb ro jen i w  k a jd an y  
i basa łyk i. I je s t  jeszcze  k ra j przez 
n ich  spon iew ierany , upokorzony , 
um ęczony . I  w y ra s ta ją  p rzed  n im  
zadan ia  o ogrom nej, w ręcz  fan ta s­
tycznej złożoności. O sądzać go za 
to , ja k  po radził sobie z ty m i p ro ­
b lem am i, n ie  m ogę. N ie m am  ta k ie ­
go p raw a. A le w ypuszczen ie  ludzi z 
obozów , zw rócen ie  rodzinom  ho n o ­
r u  i godności, w ręczen ie  chłopom  
dow odów  osobistych  ( co uw aża ł za 
sp raw ę  najw ażn ie jszą  w  sw ym  ży­
ciu), tro sk a  o w y k arm ien ie  p a ń s t­
w a, rozpoczęcie  bu d o w n ic tw a  m ie ­
szkaniow ego  (w iększość ludzi m ie­
szka ła  w  b a rak ach ), o fiarow anie ro ­
b o tn ik o m  dw óch w olnych  dn i w  
tygodniu , p rzydz ie len ie  em ery tu r , 
p rzy jazd  do ONZ, w reszcie  ściąg­
n ięcie ta m  b u ta  i w alen ie  n im  o 
p u lp it - w szystko  to  sp raw ia ło  w ra ­
żenie , że p rzed  to b ą  sto i n o rm alny , 
żyw y człow iek. Z łam ał że lazną  k u ­
r ty n ę  i stw orzy ł p ro je k t reo rg an iza ­
cji a p a ra tu  pa rty jnego . Za to  w szys­
tk o  człow iek zasługu je  n ie  ty lko  n a  
to , aby  z w yrozum iałośc ią  podcho­
dzić do jeg o  b łędów , ale też  i n a  to, 
aby  zachow ać o n im  d o b rą  pam ięć.

W idziałem  się z C hruszczow em  w 
dzień  jeg o  o sta tn ich  urodzin , n ie ­
d ługo  p rzed  jeg o  śm iercią . W spom i­
n a jąc  o sw ojej w izycie w  M aneżu, 
p rzep rasza ł i żałow ał: I po co ja  tam 
polazłem? Przecież w ogóle nie 
znam się na malarstwie!

M A N E Ż
K rą g  a r ty s tó w , w ś ró d  k tó ry c h  i 

I j a  s ię  z n a jd o w a łe m  z o s ta ł ro zg ro - 
| m io n y  w  w y n ik u  p rz y p a d k u  loso­

w ego. N ie m ie liśm y  w te d y  p o jęc ia  
| o s y tu a c ji ,  j a k a  w y tw o rz y ła  s ię  w  

ty m  czasie  w  Z w ią z k u  A rty s tó w . 
O tóż je d n a  g ru p a  m a la rz y  z n a j­
d u ją c a  s ię  u  w ła d z y  p o s ta n o w iła , 
że n a jw y ż sz a  p o ra  w y ró w n a ć  r a ­
c h u n k i z d ru g ą  g ru p ą , k tó r a  z b y t­
n io  z b liży ła  s ię  do  te j w ład zy . I  
a b y  n a  p ew n o  u d e rz e n ie  to  o k a z a ­
ło s ię  sk u te c z n e , p o s ta n o w io n o  
z ro b ić  to  r ę k a m i p ie rw sz e g o  czło­
w ie k a  w  p a ń s tw ie .

N a w y staw ę w  M aneżu  zaproszo­
no  n as dosłow nie dzień  p rzed  p rzy ­
byciem  C hruszczow a, po ty m  ja k  
zo rgan izow aliśm y  w łasn ą  w ystaw ę 
n a  u licy  W ielka K om un is tyczna  w 
M oskw ie. Z achodn i k o resp o n d en c i 
ro zg ru ch a li o niej n a  cały  św iat. 
W ydzielono n am  w  M aneżu  trzy  
sale. T eraz  zna jdu je  się ta m  k a w ia r­
nia. W ciągu  jed n eg o  d n ia  p rzy w ie ­
źliśm y i zam ontow aliśm y  całe e k s ­
pozycje. N ocą p rzyb ija liśm y  gw oź­
dzie, w ieszaliśm y  obrazy , sp o rzą ­
dzaliśm y p odstaw y  pod  rzeźby  i 
...szaleli z radości.

W tę  noc jeszcze  n ie  w iedzie liśm y 
po co n a s  w ezw ano. O trzecie j n ad  
ran em  rozeszliśm y się do dom ów , a 
o dziew iątej zeb ra liśm y  się n a  n o ­
wo. C hłopcy poszli n a  górę, a ja  
zosta łem  p rzy  w ejściu . G dy pod- 

| je c h a ł C hruszczów , do łączy łem  się 
do jego  św ity . C hodziłem  z n im  po 
p a rte rz e  i w idziałem , ja k  n iezn an y  
n a m  jeszcze  p la n  p o ddany  został 
realizacji...

K rzyczał, że je m u  b rązu  n a  ra k ie ­
ty  n ie  w ysta rcza , a  m y  lep im y  z 
n iego jak ie ś  dziw adła , że „K a rto ­
fel” F a lk a  to  n ęd zn a  p ieśń , a  ob­
n ażone  ciało jego  „dziew icy” to  nie 
to  ciało, k tó re m u  n a leża łoby  sk ła ­
dać  hołdy. Ci, k tó rzy  by li razem  z 
n im , do lew ali oliw y do ognia.

G dy p rzyszed ł czas, aby  w spiąć 
się do nas, n a  d rug ie  p ię tro , pob ieg­
łem  do p rzodu  i p róbow ałem  p rz e ­
c isnąć  się p rzez  tłu m , k tó ry  by ł 
p rzy  d rzw iach . A le je d e n  ze s tra ż ­
n ików  C hruszczow a chw ycił m nie 
za rę k ę  i po lecił n ie  p rzep y ch ać  się 
do p rzodu . Po  trzy d z ies tu  se k u n ­
d ach  szed ł C hruszczów . Z a trzym ał 
się, objął W ołodię Szorca i m n ie  za 
ram ię  i rzek ł: Powiedziano mi, że 
robicie złą sztukę, ale ja im nie 
wierzę. Chodźmy popatrzeć.

I tak  objęci w e tró jk ę  w eszliśm y 
do sali. C hruszczów  p o p a trzy ł n a  
p raw o , po tem  n a  lew o i za trzy m ał 
sw ój w zrok  n a  p o rtrec ie  n am alo ­

w an y m  p rzez  Loszę R ossaliego. I 
w łaśn ie  w ted y  w ypow iedzia ł tą  sa ­
k ra m e n ta ln ą  frazę: Cóż to panowie, 
wy pederasy?!

N ie znał tego  słow a, w ięc w ypo­
w iedzia ł je  tak , ja k  usłyszał, ja k  m u  
podpow iedzie li i p ew n ie  pom yślał, 
że być m oże fak tyczn ie  sto ją  p rzed  
n im  zboczeńcy. Ze s tra c h u  zaczęliś­
m y  m ów ić je d e n  p rzez  drugiego: 
Ależ nie! To obraz Loszy Rossali- 
niego. On jest z Leningradu (cho­
ciaż L osza m ieszka ł i m ieszka  w  
M oskw ie)... W tedy C hruszczów  od­
w rócił się i jeg o  w zro k  sk ie ro w ał się 
n a  mój obraz. I  k o lo r jeg o  tw arzy  
zm ien ił się n a  m alinow y...

W szystko, co n astąp iło  później 
było  zw yk łym  n a ig ry w an iem  się z 
obecnych  n a  w ystaw ie  artystów . 
K ażdem u  się dostało . M oich o b ra ­
zów  by ło  w  sa li cz te ry . I  ta k  się 
sta ło , że n a  w szystk ie  cz te ry  d iabli 
n asła li C hruszczow a. G dy podszedł 
do m ojego osta tn iego  p łó tna , do 
au to p o r tre tu , jego  zuchw alstw o  
sięgnęło  szczytu .

„Popatrz tylko jaki obraz nama­
lował Ldktionow - powiedział. - 
Jeśli wziąć karton, wyciąć w nim 
dziurkę i przyłożyć ją do portretu 
Laktionowa, to co widać? Widać 
twarz! A jeśli tę samą dziurkęprzy- 
łożyć do twojego portretu, to co 
zobaczysz? Zobaczysz dupę...
I  cała jego  św ita  u śm iech n ę ła  się 
d y s ty n g o w an ie .

P on iew aż s ta łem  p rzed  n im  ju ż  
po raz  czw arty , m oja re ak c ja  nie 
b y ła  aż ta k a  d ras tyczna .

W tem  zza p leców  C hruszczow a 
w y p ły n ę ła  fizjonom ia jed n eg o  z 
„życzliw ych” . - Nikito Siergiejewi- 
czu, oni sprzedają swoje płótna 
obcokrajowcom

O czy C hruszczow a m o m en ta ln ie  
s ta ły  się oczam i n ieok ie łznanego  
k n u ra  p rzed  pok ryciem . Z upełn ie  
sta low e. S po jrza ły  n a  m n ie  ch łodno  
i p rzen ik liw ie .

- Nikito Siergiejewiczu, daję wam 
najszczersze słowo honoru, że nikt z 
obecnych tu artystów ani jednego 
swojego obrazu nie sprzedał obco­
krajowcom - pow iedzia łem  jed n y m  
tchem .

W ty ch  czasach  by ł to  po lityczny  
k ry m in a ł. C hruszczów  n ic  n ie  od­
pow iedzia ł. P oszed ł do ko le jnej sali 
w  k tó re j w isiały  p race  Sobolew a, 
S oostera , Jan k ilew sk ieg o . J a  w y­
szed łem  zapalić. S ta łem  obok drzw i 
i w idziałem , ja k  z sa li w yszli p rezy ­
d e n t A kadem ii S z tu k , S ierow  i sek ­
re ta rz  za rząd u  Z w iązku  A rty stów , 
P rieo b rażen sk ij. p o p a trzy li na  
m nie, ja k  n a  ja k ą ś  sp rzą taczk ę . P o ­
tem  S ierow  pow iedzia ł do P rieob- 
rażensk iego: „Widziałeś jak spryt­
nie wszystko udało nam się załat­
wić? Jak dokładnie wszystko zo­
stało rozegrane...”

Aż gębę o tw orzy łem  ze zdziw ie­
nia . B y łem  zaszokow any  ich  b ez ­
czelnością  i cyn izm em .

Z d rug ie j sa li C hruszczów  w y­
szed ł dość szybko. N ie by łem  tam , 
w iem  ty lko , że po ty m  ja k  Ju lo  
S ooste r pow iedzia ł, że siedem  la t 
spędził w  obozie, C hruszczów  za­
m ilk ł n a  ja k iś  czas. W yszedł s tam ­
tą d  n ieco  p rzyciszony  i w  p o w ie trzu  
zaw isło w rażen ie  finału.

A le nasz  ko lega , E rn e s t N ieznany  
cały  te n  czas chodził p o n u ry  i zasę­
piony. C zarnooki, n isk iego  w zro s­
tu , n iezw y k le  ak ty w n y , sk ra jn y  
m aksym alis ta . P ode jrzew ając , że 
być m oże je s t to  fak tyczn ie  koniec, 
s tan ą ł p rzed  C hruszczow em  i p o ­
w iedział: „Nikito Siergiejewiczu, 
jest pan głową państwa więc chcia­
łbym pokazać panu moją pracę”.

O d tak iego  zw ro tu  C hruszczów  
zastyg ł n a  m o m en t i  w  n ieśw iado ­
m ości w kroczy ł za n im  do trzeciej 
sali. T w arze  u rzęd n ik ó w  w  s to su n ­
k u  do E rn e s ta  po jaśn ia ły  od b ez ­
m iernego  szacu n k u  i podziw u. A 
C hruszczów  gdy  ty lko  zobaczył 
p ra c e  E rn e s ta  znow u  w y b u ch ł i 
zaczął pow ta rzać  s ta rą  frazę, że je ­
m u  b rą z u  n a  ra k ie ty  n ie  sta rcza , a 
on... I w tedy  S ze lep in  z p rz e ra ź ­
liw ym  k rzy k iem  w yskoczy ł n a  E r ­
nesta : „Skąd wziąłeś brąz?! Ni­
gdzie stąd nie wyjedziesz!”

N a to  E rn es t, człow iek  n iezw yk le  
p o ryw czy  i n iepow ściąg liw y: „Nie 
wrzeszcz na mnie! To dzieło mojego 
życia. Dawaj pistolet, to zaraz za­
strzelę się na twoich oczach”.

Z w y staw y  w ychodziliśm y  z ta ­
k im  uczuciem , ja k  gd y b y  tam , n a  
zew n ą trz  czekały  n a  n a s  gończe 
psy-

R azem  z E rn e s te m  b ra liśm y  p o ­
tem  udzia ł w  trz e c h  sp o tk an iach  
C hruszczow a z in te ligencją . W szys­
tk ie  p rzeb iega ły  w  podobnej a tm o ­
sferze. W rażen ia  też  b y ły  podobne: 
b ezg ran iczne  św iństw o.

T łu m aczy ła : 
A lin a  SUW OROW -PIOTROW SKA
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P r z e m y s ł a w  K O S Z E L A

P a ra f ra z o w a n e  w  ty tu le  z n a n e  
s tw ie rd z e n ie  a m e ry k a ń s k ie g o  g e ­
n e ra ła  W illia m a  S h e rm a n a  p o k u ­
tu je ,  j a k  s ię  w y d a je , po  dz iś  d z ień ; 
w p ra w d z ie  a u to r  je g o  m ia ł  w y p o ­
w ied z ie ć  s ię  w  te n  sposób  n ie  o 
k o m u n is ta c h , lecz  o In d ia n a c h  — 
a le  p rzec ież  i je d n y c h , i d ru g ic h  
łą cz y  p o d o b ie ń s tw o  dość is to tn e : 
f a k t  z a b a rw ie n ia  k o lo re m  osob­
liw ie  p a s k u d n y m , a  m ia n o w ic ie  
c z e rw ie n ią .

salutować JUŻ
SIE. ODUCZYŁEM, 
TERAZ UCZę SIĘ. 
MODLIĆ ...

Rys. Mirosław Hajnos
T ru d n o  to w p raw d zie  jeszcze  n a ­

zw ać nag o n k ą , je d n a k  tre śc i o ta ­
k im  w łaśn ie  pod tekście , d o m in u ją ­
ce w  p ras ie  od w ie lu  m iesięcy , ow o­
cują  w  sposób zgoła n iepoko jący . 
O to n a  p rzy k ład  uczeń  ósm ej k lasy  
jed n e j z g łogow sk ich  szkół n a  lekcji 
w ychow an ia  obyw ate lsk iego  w  p i­
sem nej odpow iedzi n a  tem a t: „Co 
uczyn iłbym , g d ybym  został p rezy ­
d en tem  R P ” pisze m iędzy  innym i: 
Wszystkich zbrodniarzy i komunis­
tów postałbym na Syberię. W ja k i 
sposób p rzy s ta je  to  do idei m iłości i 
to le ranc ji, w p ajan e j dzieciom  w  tej 
sam ej k las ie  podczas n au czan ia  r e ­
ligii?

O to w  inne j szko le i innej k lasie  
p row adzona  je s t  d y sk u sja  n ad  po­
s taw am i b o h a te ró w  pow ieści „P o ­
piół i d ia m e n t” . Z bytn iej sy m p a tii 
do ko m u n istó w  w  u tw o rze  n ie  w i­
d ać  — ow szem , czerw one  rek in y  
now ego sy s tem u  p rzed s taw io n e  są 
w  książce  A ndrze jew sk iego  ja k o  
b an d a  k rę taczy , w aze lin ia rzy  i k a ­
rierow iczów . J e d y n y  w y ją tek  s ta ­
now i ideow iec S zczuka. D o w yko­
n an ia  n a  n im  w y ro k u  p rzeznaczony  
je s t  M aciek  C hełm ick i, akow iec, 
m łody  i pe łen  ro z te rek . P ro w ad zą ­
ca lek c ję  nau czy c ie lk a  pom ija  m il­
czen iem  cały  złożony a sp e k t w iny  i 
k a ry , u siłu je  jed y n ie  u sp raw ied li­
w ić n iepew ność  M aćka. A gdyby 
Chełmicki przed wykonaniem wy­
roku wiedział o Katyniu? docie­
k a  nauczycie lka . Czy miałby 
prawo się wahać ? Nie! odpow ia­
da  k ilk u n as to le tn ie  pacholę . I co 
w tedy  pow in ien  zrobić bez w a h a ­
nia? d ęc iek a  dale j p an i p ro feso r 
— ZABIĆ! w y ro k u je  a u to ry ta ty ­
w n ie  chłop ię . Bardzo dobrze, 
tak, właśnie: zabić p o d su m o w u ­
je  nauczycie lka .

Ż y jem y , j a k  s ię  w y d a je , w  k r a ­
ju ,  w  k tó r y m  p o jęc ie  w o ln o śc i ró ­
w n o z n a c z n e  je s t  d la  n ie k tó ry c h  z 
m o ż liw o śc ią  p lu c ia  n a  p a c h o łk ó w  
b y łeg o  re ż im u . O tym , że je s t to  
p ro b lem  rzeczyw isty , a  n ie  w y d u ­
m any , św iadczy  choćby  podjęcie  go 
p rzez  dz ien n ik a rza , k tó reg o  tru d n o  
p ode jrzew ać  o p rze sad n ą  m iłość do 
k om uny , a  m ianow icie  A n drze ja  K. 
W róblew skiego w  „ K o n tra p u n k ­
cie” pod  zn am ien n y m  ty tu łem : 
„D obry  fachow iec, a le  p a r ty jn y ” ; 
p ro g ram  oczyw iście p ro b lem u  nie 
rozw iązał, a  w ręcz  p rzeciw n ie  
zaognił go jeszcze, czego w idom ym  
sy m p to m em  by ło  chociażby  uży te  
p rzez  uczestn iczącego  w  n im  J a n a  
W alca  sfo rm ułow an ie , że nawet nie 
usiadłby z partyjnym przy jednym  
stole.

In n y m  z n a k ie m  n a sz y c h  cza ­
sów  je s t  w y ra ź n a  k le ry k a l iz a c ja  
ży c ia  p u b lic zn eg o . I n ie  chodzi m i 
tu ta j o ta k  g ru n to w n ie  d y sk u to w a­
n ą  sp raw ę  p o w ro tu  relig ii do szkół, 
lecz o in n e  zjaw iska: oto polic janci 
n a  w yścigi z w o jsk iem  p ie lg rzy m u ­
ją  do św ię ty ch  m iejsc, ja k b y  chcieli 
w ypalić  k o lo r kom u n isty czn e j czte- 
rw ien i ja sn o śc ią  łask i P ań sk ie j, oto 
gm ach  by łego  KC uroczyście  sk ra - 
p ia  się w odą św ięconą, ja k b y  to  
m iał być  co najm n ie j k lasz to r, a nie 
b an k , oto w reszcie  g łogow ska m ło ­
dzież licea ln a  w ystaw ia  bardzo  do ­
b ry  podobno  s p e k ta k l pod w y raź ­
n ie  d y sk ry m in u jący m  ty tu łem : 
„T ylko  pod  k rzyżem , ty lko  pod  tym  
znak iem , P o lsk a  je s t  P o lską , a P o ­
lak  — P o lak iem ” . Z naczy ate iśc i 
w on  n a  M adagaskar?

Ja k ż e  za tem  pogodzić to  w szy st­
ko  — ch rześc ijań sk ą  m iłość b liź­
n iego  i w sadzan ie  dw óch  m ilionów  
by łych  p a rty jn y c h  do jed n eg o  w o r­
k a  w y s tę p k u  i p lugastw a?  W ja k im  
s to su n k u  do sieb ie  pozosta ją  słow a 
C hrystu sa : „B ąd źc ie  m iło s ie rn i 
(...) I  n ie  sąd źc ie , a  n ie  b ęd z ie c ie  
są d z e n i, n ie  p o tę p ia jc ie , a  n ie  b ę ­
dz iec ie  p o tę p ie n i (...) i w ypow iedź 
zastępcy  P ro k u ra to ra  G e n e ra ln e ­
go, k tó ry  podczas posiedzen ia  T ry ­
b u n a łu  K o n sty tucy jnego  w sp raw ie  
w p ro w ad zen ia  relig ii do szkół o- 
św iadczył, że ateizmjest też religią, 
tyle tylko że religią narkomanii, 
prostytucji i zbrodni ? (C y ta t podaję  
za „W iadom ościam i T V ”). J a k ż e  w 
k o ń cu  k a tec h e ty czn y  n ak az  d a ro ­
w an ia  u ra z  p asu je  do pow szechn ie  
w p ajanego  p rzek o n an ia  o k o m u n i­
zm ie ja k o  zb rodn i w a rte j k a r  n a j­
w yższych?

N ajbardziej n iepoko jący  w ydaje  
się być  fa k t w ychow yw an ia  m łode­
go p o k o len ia  w d u c h u  n ienaw iśc i 
do kom uchów  p rzy  jednoczesnym  
n au czan iu  często  w  ty ch  sam ych  
sa lach  lek cy jn y ch  p o d staw o ­
w ych  ew angelicznych  p raw , g ło­
szących  dobroć i m iłość. Z aczyna to 
p rzy p o m in ać  zn an e  stw ie rd zen ie  
O rw ella , iż: „w szyscy  są  rów ni, a 
n iek tó rzy  ró w n ie js i” .

„ T a k ie  b ę d ą  R zeczypospo lite , 
j a k i e  ich  m ło d z ieży  c h o w a n ie ” — 
s tw ie rd z i ł  S ta sz ic . M y ch cem y  
m ieć  m ło d z ież  m ą d rą , p rz e d s ię ­
b io rc z ą  i d o jr z a łą  do  d e m o k ra c ji .  
J e d n a k  n ie n a w iś ć  s ta n o w i s ła b ą  
te j  d e m o k ra c ji  p o d s ta w ę : b u rz y , a  
n ie  b u d u je .

P o l i t y c z n a

P o  la ta c h  re w o lu c j i (1989) i  d e ­
m o k ra ty c z n y c h  w y b o ró w  (1990), 
p rz y s z ła  k o le j n a  „ ro k  zaw ied z io ­
n y c h  n a d z ie i” . N ad ch o d zący  k r y ­
zys w  E u ro p ie  W sch o d n ie j j e s t  ju ż  
te r a z  w idoczny . N ie w ia d o m o  czy 
to  p o c z ą te k  d łu g o trw a ły c h  i g łę ­
b o k ic h  z a b u rz e ń , g ro ż ą c y c h  z m ia ­
ż d żen iem  m ło d y ch  d e m o k ra c ji ,  
czy  te ż  sy m p to m  p ra w id ło w o  
p rz e b ie g a ją c e g o  „ o k re s u  d o jrz e ­
w a n ia ” . To d ru g ie  p rz y p u sz c z e n ie  
w y d a je  s ię  je d n a k  b a rd z ie j  p r a w ­
d o p o d o b n e . J e ś li  r o k  1991 b ęd z ie  
„ p o n u ry ” d la  m ie sz k a ń c ó w  E u ro ­
p y  W sch o d n ie j, to  ty lk o  d la te g o , 
że  n ie  m o żn a  b ezb o le śn ie  pozbyć 
s ię  k o m u n ity c z n e j sp u śc izn y .

O tw arc ie  n a  św ia t z pew nością  
podw yższy  k ied y ś  s ta n d a rd  ich  ży-

darczego , a n iek tó rzy  b ęd ą  a la rm o ­
w ać, że nastąp iło  ca łk o w ite  fiasko 
w sch o d n io eu ro p e jsk ich  reform .

Nie na leży  je d n a k  zby t p o chop ­
n ie  w yciągać w niosków  z gw a łto w ­
nego  sp a d k u  podstaw ow ych  p a ra ­
m e tró w  ekonom icznych . M ożna 
n a w e t pow iedzieć, że w  obecnej 
sy tuac ji ich  pogorszen ie  św iadczy  o 
k o n se k w e n tn y m  i sk u teczn y m  
w d rażan iu  refo rm . Z decydow ane 
p rzejście  do g o spodark i w o ln o ry n ­
kow ej n ie  n a s tąp i dopóty , dopóki 
n ie ren to w n e  p rzed s ięb io rstw a  m o­
gą  bezp ieczn ie  p ro d u k o w ać  n isk iej 
jak o śc i to w ary , n a  k tó re  n ie  m a 
zby tu . O bn iżen ie  dochodu  n a ro d o ­
w ego w  ta k ic h  w a ru n k a c h  w sk azu ­
je , że p roces re s tru k tu ry z a c ji gos­
p o d ark i n ie  sto i w  m iejscu .

STOPA WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO
DOCHÓD NARODOWY NA GŁOWĘ MIESZKAŃCA
ZADŁUŻENIE NA GŁOWĘ MIESZKAŃCA
LICZBA LUDNOŚCI

cia. N a razie  je d n a k  w szystko  co 
n iesie  z sobą, to  cięższa p raca , w y­
ższe ceny , bezrobocie  i zab u rzen ia  
spo łeczne. S y tu ac ja  w ie lu  z n ich  -  
p a rad o k sa ln ie  — znaczn ie  się pogo­
rszy, zan im  u legn ie  popraw ie .

D w ie pow ażne  zm iany  w  tej czę­
ści E u ro p y  znaczn ie  u tru d n ią  p rz e j­
ście do kap ita lizm u . P ie rw sza  z 
n ich  to  z jednoczen ie  N iem iec. D la 
w iększości k ra jó w  b lo k u  sow iec­
kiego, NRD by ła  g łów nym  p a r tn e ­
rem  gospodarczym . T eraz  je j fab­
ry k i w alczą o p rz e trw a n ie  w  n o ­
w ych  N iem czech  i z ryw ają  k o n tra ­
k ty  z d aw n y m i p a rtn e ra m i s to w a­
rzyszonym i w ciąż (jak  d ługo  je sz ­
cze?) w  RW PG.

D ru g a  zm iana kon ieczna , lecz 
b o lesn a  — to p rze jśc ie  od p ie rw ­
szego styczn ia  n a  rozliczen ia  w 
tw ard e j w alucie  w h an d lu  ze Z w ią­
zk iem  R adzieck im . D otychczas, w  
zam ian  za k iep sk ie  p ro d u k ty  p rz e ­
m ysłow e i żyw ność, k ra je  w schod ­
n io eu ro p e jsk ie  o trzy m y w ały  od 
Z w iązku  Sow ieck iego  tan ią  e n e r ­
gię, g łów nie ropę  naftow ą. K oszty  
im p o rtu  en e rg ii w zrosną  d w u k ro t­
n ie, je ś li ra c h u n e k  zostan ie  w y s ta ­
w iony w  p raw dziw ym  p ien iąd zu  na  
poziom ie cen  św ia tow ych . R ów nież 
bezp ieczy  i c h ło n n y — ja k  do tąd  
sow iecki ry n ek , n a  k tó ry m  fab ryk i 
w schodn ioeu rope jsk ie  pozbyw ały  
się w iększości sw oich tow arów , 
m oże s tać  się bardzie j w yb red n y , 
niż w  czasach  tzw . ru b la  tra n sfe ro ­
w ego.

R ozliczenia hand low e w tw ard e j 
w alucie  b ęd ą  kosztow ały  np . P o l­
sk ę  ok. 3% je j dochodu  narodow ego  
(ka lk u lac ję  p rzep row adzono  zan im  
k ry zy s w Z atoce P e rsk ie j spow odo­
w ał gw ałtow ny  skok  cen  ropy). J e ­
śli n a w e t n iek tó re  z p o p rzedn ich  
um ów  nie zo staną  zaw ieszone w 
1991 roku , to  z pew nością  nie s tan ie  
się ta k  w  p rzy p ad k u  im p o rtu  ropy

Sow ieci n ie  m ogą pozw olić sobie 
tu ta j n a  h an d e l w ym ienny . N a tru d ­
nej d rodze  do k ap ita lizm u  czyha 
m a E u ro p ę  W schodnią n iebezp iecz­
ny  szok cenow y.

„P o n u ry  1991” znajdzie  sw oje od ­
zw ierc ied len ie  w a la rm u jący ch  s ta ­
ty s ty k ach . G w ałtow ny  „ sk u rc z ” 
d o tychczasow ych  ry n k ó w  zb y tu  i 
cięcia p ro d u k cy jn e  w  sta lin o w s­
k ich  m olochach  n ie ren to w n eg o  
p rzem y słu  ciężk iego  spow odu ją 
sp ad ek  dochodu  narodow ego  w 
w iększości k ra jów  tego  reg ionu . U- 
d e rzen ie  „n iew idz ia lnej rę k i” w o l­
nego ry n k u  doprow adzi do m aso ­
w ych  zw oln ień  lub  likw idacji n ie ­
k o n k u ren cy jn y ch  p rzedsięb io rstw

bezrobocie  w zrośn ie  d ra m a ty c z ­
nie. P racodaw ców  zm usi do ra d y ­
k a lnego  o g ran iczen ia  p raco w n i­
czych pensji. R ozpad R W PG  spo ­
w odu je  pow ażny  sp ad ek  ek sp o rtu . 
K ró tk o  m ów iąc po jaw ią się sy m ­
p tom y  k o m p le tn eg o  k ra c h u  gospo-

T a k ie  d o k u c z liw e  z m ia n y  są  
n iezb ę d n e . W ja k im k o lw ie k  k r a ­
j u  E u ro p y  W sch o d n ie j, w  k tó ry m  
n ie  w y s tę p u je  zn aczn y  w z ro s t 
b ez ro b o c ia , re fo rm y  — ta k  n a p r a ­
w d ę  — n a w e t je szcze  s ię  n ie  z a ­
częły .

S ta ty s ty k i rów nież  z in n y ch  
w zględów  m ogą w prow adzić  w 
błąd . P rzy k ład  P o lsk i dobrze  to  ob­
razu je . Po  szoku  cenow ym  n a  po­
czą tk u  ub. r. re a ln e  dochody lu d n o ­
ści spad ły  w  ciągu  sześciu  m iesięcy 
o ponad  30%. Je d n a k  w sk aźn ik i 
ekonom iczne  n ie  uw zg lędn iły  p o le ­
p szen ia  w a ru n k ó w  życia w  w y n ik u  
likw idacji ko le jek , w  k tó ry ch  
p rzed tem  P o lacy  m usie li spędzać  
po k ilk a  godzin  dzienn ie . O ficjalne 
s ta ty s ty k i, o p a rte  n a  m ark sis to w s­
k im  schem acie , n ak ie ro w an e  se le ­
k ty w n ie  n a  w zrost w y tw órczności 
tow arów  przem ysłow ych , nie od ­
zw ierc ied la ły  ko losa lnej pop raw y  
usług , oczyw istej d la  każdego , k to  
w idział ja k  p ry w a tn y  h an d e l nag le  
„w y b u ch ł” n a  u licach  po lsk ich  
m iast.

Po  ^ jed n o czen iu  N iem iec , w  d a ­
w n e j NRD o d n o to w u je  s ię  w sz y s t­
k ie  w yżej w y m ie n io n e  n e g a ty w ­
n e  te n d e n c je : o s t r a  re c e s ja , g w a ł­
to w n y  w z ro s t b ez ro b o c ia . K to  j e d ­
n a k  o d w aży  s ię  w ą tp ić , że j e s t  to  
p ie rw sz y , choć n ie p rz y je m n y  
k ro k  w  k ie r u n k u  no w eg o  W irts - 
c h a f ts w u n d e r?

S tan d a rd o w e  s ta ty s ty k i nie u- 
w zg lądn ia ją  za tem  w szystk ich  is­
to tn y ch , choć m oże tru d n ie j u- 
ch w y tn y ch  p a ram e tró w . N a lepszą 
ocenę  tego , co rzeczyw iście  dzieje 
się w e w schodn ioeu rope jsk ie j ek o ­
nom ii pozw oli sześć n as tęp u jący ch  
k ry te riów :

1. In f la c ja . Je j „w yciszen ie” 
w sk azu je  na  rac jona ln ie  p ro w ad zo ­
n ą  p o lity k ę  m akroekonom iczną .

2. In w e s ty c je  rz ąd o w e . B ez od­
pow iedn iego  „środow iska  n a tu ra l­
n eg o ” , b iznes po p ro s tu  „dusi s ię” . 
Jeg o  s tw orzen ie  leży  w gestii rz ą ­
dów . C hodzi tu  nie ty lk o  o p rz y ­
zw oite p raw o , a le  tak że  o p rzyzw oi­
ty  „serw is  u słu g o w y ” , fu n k c jo n a l­
n ą  b iu ro k rac ję  i w łaśc iw ą in fra s tru ­
k tu rę  (np . k a ta s tro fa ln y  s ta n  te le ­
kom u n ik ac ji w ciąż od strasza  po ­
ten c ja ln y ch  inw estorów ). K raje , 
k tó re  po radzą  sobie z tym i p ro b le ­
m am i, p rzyc iągną  najw ięcej k a p i­
ta łu  zag ran icznego .

3. P ry w a ty z a c ja .  To k luczow y, 
choć k o n tro w ersy jn y  p u n k t w  s t r a ­
tegii ekonom icznej k ra jów  E uropy  
W schodniej. N ie m a tam  w ą tp liw o ­
ści, że p ry w aty zac ję  na leży  p rz e p ­
row adzić  na  ta k ą  ska lę , p rzy  k tó re j 
poczynan ia  p. T h a te h e r  to  coś w 
rodza ju  św ią teczne j w yprzedaży . 
J e d n a k  n ik t nie w ie ja k  zarazem  
szybko  i rze te ln ie  to  zrobić. L iczba 
sp ry w a ty zo w an y ch  p rzed s ię ­
b io rstw  i ich p ro cen to w y  udział

w  p ro d u k c ji p o k ażą  n a  ile się to  
pow iodło.

4. K a p ita ło w a  „ n o w a  f a la ” .
S tw o rzen ie  sy tuac ji sp rzy ja jącej 
p o w staw an iu  now ych  p ry w a tn y ch  
firm  je s t rów n ie  is to tne , ja k  re p ry ­
w atyzacje  p ań stw o w y ch  „ m u ta n ­
tó w ” . O siągnięcia  w  tej dziedzin ie  
m ożna poznać  uzy sk u jąc  odpow ie­
dzi n a  dw a p y tan ia : ile ta k ic h  firm  
ju ż  działa? ja k i p ro c e n t siły  ro b o ­
czej za trudn ia ją?

5. E k s p o r t  n a  Z achód . P o w in ien  
w zrosnąć , n a w e t w  sy tuac ji gospo­
darczego  „ sk u rc z u ” (P o lska  w  1989 
i 1990 stan o w i d o b ry  tego  przykład). 
Je ś li ta k  się dzieje, św iadczy  to  o 
p rozachodn ie j reo rien tac ji gospo­
d a rk i i w zroście  je j k o n k u ren cy jn o ­
ści.

6. S ta b iln o ś ć  p o lity c z n a . J e s t 
w a ru n k ie m  sine q u a  n o n  ra d y k a l­
n y ch  i tru d n y c h  refo rm . S łabość 
lu b  częste  zm iany  rządów  p rz e ­
k sz ta łca ją  w sch o d n io eu ro p e jsk ą  
g o spodarkę  w  „pociąg  - w idm o” , 
tra cący  czas i im pet. R ządy  k o a li­
cy jne  m ają  najw ięcej szans n a  zdo­
bycie  szerok iego  po p arc ia  d la  b o le ­
snej p o lityk i refo rm . Je j pow odze­
n ie  zależy  od is tn ien ia  silnych , d e ­
m o k ra ty czn y ch  koalicji.

J e d n a k  ich u trzy m an ie  n ie  będzie  
ła tw e, gdy  co raz  bardzie j w idoczna 
„ trau m a ty czn o ść” refo rm  u ła tw i 
m an ip u lac je  pop u lis ty czn y ch  po li­
tyków . W C zechosłow acji, R um un ii 
i B u łgarii n a s tę p n e  w ybory  p a rla ­
m e n ta rn e  odbędą się w  1992 roku , 
co z pew nością  opóźni pod jęcie  r a ­
d y k a ln y ch  decyzji. P rz e k re ś le n ie  
c z te rd z ie s tu  la t  k o m u n iz m u  w  
E u ro p ie  W sch o d n ie j m oże b y ć  b a ­
rd z ie j b o lesn e , n iż  to , n a  co po­
z w a la  w y trz y m a ło ść  w ie lu  z je j  
m ie szk ań có w .
„The World in 1991”. The Economist Publications.
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N a k a n d y d a tó w  jak ie j p a r t ii  
lu b  o rg a n iz a c ji g ło s o w a ł(a )b y  
pan( i )  g d y b y  w y b o ry  d o  se jm u  i 
s e n a tu  o d b y ły  s ię  w  n a jb liż sz ą  
n ie d z ie lę ?  — z a p y ta ło  w  s ty c z n iu  
C e n tru m  B a d a n ia  Opini i  S p o łe ­
c z n e j. W  o d p o w ie d z i w s k a z y w a ­
n o  n a jc z ę śc ie j na  NSZZ „ S o l id a r ­
n o ś ć "  (26 p ro c .) , na  „ S o l id a r ­
n o ś ć "  R o ln ik ó w  I n d y w i d u a l ­
n y c h "  (9 p ro c .) , na  PSL (7 p ro c .)  
o ra z  k o m ite ty  o b y w a te ls k ie  (6 
p ro c .) .

Jak  wynika z sondażu, najbardziej 
znanymi organizacjami bądź partiami 
polskiej sceny publicznej są: NSZZ 
„Solidarność”, komitety obyw atels­
kie, OPZZ, „Solidarność" Rl, PSL 
„Solidarność”, Konfederacja Polski 
Niepodległej i S tronnictw o Demokra­
tyczne. O każdej z nich słyszało co 
najmniej 90 proc. respondentów .

Na dalszych miejscach znalazły się: 
Porozumienie Centrum, Socjaldem o­
kracja RP, PPS oraz Ruch O byw atel­
s k i — Akcja Demokratyczna (ROAD) 
— których znajom ość zadeklarowało 
przynajmniej 80 proc. zapytanych.

Najmniej znane organizacje to: 
Kongres Liberalno - Demokratyczny 
(słyszało o nim 48 proc. ankietow a­
nych), Polska Unia Socjaldem okraty­
czna (49 proc.), Forum Prawicy De­
mokratycznej (52 proc.). Unia Polity­
ki Realnej (54 proc.) i Unia D em o­
kratyczna (55 proc.).

Najwyższą aprobatą cieszą się o r­
ganizacje „solidarnościow e" (od 66 
proc. — NSZZ „Solidarność" do 47 
proc. — PSL „Solidarność"); wysoki 
odsetek korzystnych opinii uzyskuje 
także Polskie Stronnictw o Ludowe 
(43 proc.) i Porozumienie Centrum 
(38 proc.). Końcowe pozycje na tej 
liście zajmują: PUS (7 proc.). Kongres 
Liberalno - Demokratyczny (9 proc.), 
Forum Prawicy Demokratycznej (11 
proc.), UPR (13 proc.) i Unia D em o­
kratyczna (1 5 proc.).

Także tzw. aprobata „netto" (róż­
nica pomiędzy opiniami korzystnymi 
a niekorzystnymi) wykazuje dom ina­
cję organizacji „solidarnościow ych” 
(od 54 punktów  procentow ych w 
przypadku NSZZ „S ” do 37 proc. dla 
PSL „S"); dość wysokie notow ania 
mają także PSL (27 punktów  procen­
tow ych) i Porozumienie Centrum (26 
proc.).

P rz e w a g ę  o c e n  n ie k o r z y s t­
n y ch  n ad  k o rz y s tn y m i n o tu ją : 
KPN ( m i n u s  17 p k t p r o c e n to ­
w y c h ) ,  SD  RP ( mi n u s  15), OPZZ 
( mi n u s  1 0 ), P P S  ( m i n u s  8) i P US 
( m i n u s  3).

H o p ,  s i u p  

p o  p a r t y j n e j  

k a n a p i e

K r y s t y n a  D U R A J - L E W I C K A

W  c z e rw c u  89 n a m a w ia n o  
m n i e  na  k a n d y d a tó w , k tó rz y  s f o ­
to g r a fo w a l i  s ię  z L ech em  W a łę ­
są . P o te m  k to ś  n a p is a ł, że  ty m  
s p o s o b e m  m o g ła b y  s ię  d o s ta ć  d o  
p a r la m e n tu  n a w e t  k ro w a . L icen ­
t ia  p o e t ic a  w  n ie  n a jle p sz y m  g u ś ­
c ie , a le  d z iś  w id z ę  — m ą d ra  po  
sz k o d z ie  —  że  n ie  k ażd y  w y b ó r  
b y ł t r a fn y .

W maju 90 przekonywano, że p o ­
w innam  głosow ać na listę Komitetu 
O bywatelskiego „S". Lista była raczej 
bez wyrazu, program też nietęgi i 
mało konkretny. Mój krzyżyk stanow ił 
w ięc znow u raczej wyraz sprzeciwu 
w obec komuny, nomenklatury i całe­
go tego  bajzlu, w  którym żyliśmy 
przez ponad 40 lat.

W kampanii prezydenckiej kiero­
wałam się raczej wyczuciem i sen ­
tym entem  dla Wałęsy. Przy tym w II 
turze operetkowy wręcz w ariant Ty­
mińskiego nie wchodził w  ogóle w 
grę.

T ak w ię c  — Bogiem a praw dą — 
c h o c ia ż  od  p o n a d  p ó łto ra  roku  
w s z y s tk o  za leży  p o n o ć  o d e  m n ie
— szarej obywatelki RP —  n ie  d a n o  
mi  je s z c z e  s z a n s y  d o k o n a n ia  p r a ­
w d z iw e g o  w y b o ru , w  o p a rc iu  o 
ra c jo n a ln e  k ry te r ia , o  k o n k re tn e  
p ro g ra m y  p o li ty c z n e .

M ocno się obawiam , że sytuacja 
pow tórzy się w  zapow iadanych lada 
miesiąc kolejnych w yborach parla­
m entarnych. Znów ktoś będzie mnie 
namawiał do głosow ania na komitet 
obywatelski. „Solidarność” czy fotka 
z prezydentem. Tyle, że już tym razem 
namówić się nie dam. Albo zagw a­
rantujecie mi wreszcie panow ie m oż­
liwość św iadom ego wyboru, albo zo ­
staję w  domu.  Dlaczego znow u żero­
w ać ma na mojej niewiedzy jakaś 
Oświata i Pomoc Społeczna? Dlacze­
go znow u mam godzić się z rolą 
„mięsa w yborczego"?

Czasu pozostało niewiele. Tymcza­
sem panoram a polityczna Zielonej 
Góry prezentuje się nadal dość bez­
barwnie. Przybyło nam now ego „w 
temacie partyjnym", ale zmieści się to 
wszystko na jednej porządnej kanapie.

W ypełniający dotychczas funkcję 
BBWR K o m ite t O b y w a te lsk i o- 
klapł całkowicie i zapew ne nie byłby 
naw et zdolny do kolejnego w ybor­
czego zrywu. Jeg o  działacze zeszli 
chyba do konspiracji, rezygnując n a ­
w et z m odnego w  swoim czasie ze­
braniow ego pustosłow ia oraz z roz­
liczania w yprom ow anych przez sie­
bie radnych. Co bardziej obrotni, czu ­
jąc skąd wieje wiatr, przerzucili się na 
Porozumienie Centrum.

„ S o l id a rn o ś ć "  —  pozostając 
nadal najbardziej liczącą się siłą poli­
tyczną miasta i w ojew ództw a — zdaje 
się odsuw ać od czystej polityki. J e s t 
mało praw dopodobne, aby zechciała 
sam a staw ać w  wyborcze szranki i 
brać na siebie ciężar koniecznych lecz 
niepopularnych decyzji. Raczej udzieli 
poparcia Centrum, z którym grała na 
jedną nutę w kampanii prezydenckiej.

dokończenie na str. 4
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Hop, siup po partyjnej kanapie
dokończenie ze str. 3 

W ten sposób P o ro z u m ie n ie  
C e n tru m  w ysuw a się na czoło listy 
rankingowej. Szkopuł w  tym, że jego 
członków łączy przede wszystkim 
niesprecyzow ane hasło przyspiesze­
nia, smak niedaw nego zwycięstwa i 
niezaspokojone ambicje. Partia (?) 
ma dość m ętne oblicze i nieokreśloną 
strukturę, nie posiada konstruktyw ­
nego programu. Nie w iadom o też czy 
zdąży z nim na czas zm ontow ana 
trochę przypadkowo Rada Progra­
mowa. Centrum osłabiają w ew nętrz­
ne rozgrywki personalne: ich przeja­
wem stało się wykluczenie z grupy 
inicjatywnej byłego łącznika sztabu 
Lecha W ałęsy—S te fan a  Mikuły. D e­

lów potrzebna jest jeszcze partyjna 
piechota.

Czy posiada tę piechotę Z je d n o ­
c z e n ie  C h rz e śc i ja ń s k o -N a ro d o -  
w e , m ocne jak dotąd tylko w gębie — 
czyli w  akcji propagandow ej? Jedna  
próba łączenia się narodow ców  już w 
Zielonej Górze zawiodła, a jej n iedo­
szły lider, poprzez Radę Programową 
Centrum, wylądow ał w PChD.

Podobnie jak chadecja, typowym 
kolosem na glinianych nogach zdaje 
się być Uni a  P o lityk i R ea ln e j, prze­
m alowana na Konserwatywno - Libe­
ralną Partię „UPR”, a obecnie grwai- 
tująca ku Kongresowi Liberalno - De­
mokratycznemu (z którego, jak w ia­
dom o, wywodzi się premier Bielecki i

cyzja ta wywołać może daleko idące 
konsekw encje w postaci wyłamania 
się grupy o chrześcijańsko-dem okra- 
tycznym rodowodzie.

Co się dzieje z tzw. chadecją? — 
bez wódki nie rozbierzesz. W ydawać 
by się mogło, że w łaśnie ta opcja 
rokuje największe szanse. Jednak  
S tr o n n ic tw o  P racy , przekształco­
ne zgodnie z modą w  Chrześcijańs­
ko-Demokratyczne, okazało się w iel­
kim niewypałem także na zielonogór­
skim gruncie.

Nawet najbardziej wierzący Polacy 
nie chcą mieszać Pana Boga do poli­
tyki. Przekona) się o tym boleśnie 
senator Walerian Piotrowski, m ontu­
jąc w wyborach sam orządow ych blok 
„porządnych katolików” . W efekcie 

’ Senator włączył się w budow ę C ent­
rum, a po sterow anym  przezeń 
ChDSP słuch zaginął, czyżby — po ­
dobnie jak C h rz e śc ija ń s k a  P a r t ia  
P racy , o typow o rzemieślniczej pro- 
wieniencji — także utonęło w  o b ­
jęciach Porozumienia? Świadczyłoby 
to  o niezłym zmyśle taktycznym jego 
lidera. Nie z każdym Silą (Nowickim) 
warto dziś robić polityczne interesy.

Wiele w skazuje na to, iż pałeczkę 
po zagionionym ChDSP zechce prze­
jąć P a r t ia  C h rz e śc ija ń s k ic h  D e ­
m o k ra tó w . Jednak  na razie sprawia 
ona wrażenie „spółki nom enklaturo­
w ej", a to z uwagi na obecność wśród 
członków założycieli w ojew ody J a ­
rosława Barańczaka, prezydenta Ro­
mana D oganow skiego i przew odni­
czącego Rady Miejskiej — Franciszka 
Wernera. Tymczasem prócz genera-

kilku ministrów). Paradoks polega na 
tym, że mniej lub bardziej liberalne 
poglądy prezentuje co trzeci Polak, a 
zorganizowanych liberałów można w 
Zielonej Górze policzyć na palcach 
jednej ręki. Niektórzy powiadają, że i 
dw óch palców  byłoby za dużo.

Wielką niewiadom ą stanowi K on­
fe d e ra c ja  P o lsk i N ie p o d le g łe j. 
Mimo ciążącego na niej odium eks- 
tremizmu (niektórzy dodają: i faszyz­
mu) poczyna sobie w  naszym mieście 
całkiem konstruktywnie. Przeszła 
chrzest bojow y w w yborach sam o­
rządowych i prezydenckich, ma dość 
jasno sprecyzowany program polity­
czny. Fakt, że wiele jego punktów  
odstrasza przeciętnego wyborcę. 
Może jednak nie taki diabeł straszny, 
jak go malują? Byle tylko niektórzy 
zielonogórscy frontowcy zechcieli 
w yrosnąć z krótkich spodenek.

Niewiadomą o przeciwnym, lew i­
cowym znaku jest ROA D, silny być 
może wskaźnikiem inteligencji, lecz 
nie liczebnością i społecznym popar­
ciem. Trudno dziś ocenić, na ile 
zmniejszy je otw arte przyznanie się 
Bujaka do socjaldem okratycznego 
charakteru partii. Wyraźnie brakuje 
też w śród członków organizacji poli­
tycznej osobow ości, naw et na zielo­
nogórską skalę.

Jeszcze bardziej na lewo systuuje 
się P S S . Je g o  rangę i perspektywy 
rozwojowe zdaje się najbardziej sym ­
bolizować siedziba — Muzeum 0 -  
kręgowe...

I to  już koniec wyliczanki.
K ry s ty n a  D U RA J-LEW ICK A

Korespondencja z Nowego Jorku

„Laserowe" zaświadczenie
L u d w i k  A R E N D T

W 1986 r . w p ro w ad zo n o  w  USA 
p ra w o  z a b ra n ia ją c e  z a tr u d n ie n ia  
osób, k tó re  n ie  m o g ą  u d o w o d d n ić  
o b y w a te ls tw a  a m e ry k a ń s k ie g o  i 
n ie  m a ją  p r a w a  p o b y tu  w  ty m  
k ra ju .  P ra c o d a w c o m  z a tr u d n ia ­
ją c y m  ta k ie  osoby  g ro z iły , i  n a d a l  
g ro żą , w y so k ie  k a r y  p ien iężn e . 
P rz e p isy , o k tó ry c h  m ow a, po ­
w s ta ły  w  e fek c ie  w ie lk ie j fa l i  n a ­
p ły w a ją c y c h  do  USA - w  p o sz u k i­
w a n iu  ś ro d k ó w  do ży c ia  - cu d zo ­
z iem ców .

W 1986 r. n a  po łudniow ej g ran icy  
z M eksyk iem  tam te jsze  p a tro le  za­
trzy m ały  aż 1,6 m in  osób, k tó re  
usiłow ały  n ie legaln ie  znaleźć się na  
te ry to riu m  A m eryk i. P rzez  n a s tę p ­
n e  la ta  liczba ta  w  w y n ik u  sto sow a­
n ia  now ego p raw a  zm niejszy ła  się. 
W 1987 r. n a  gran icy , o k tó re j m ow a 
za trzy m an o  „już ty lk o ” n iew iele  
p onad  1 m in  osób, a w  1989 r. - ok. 
850 tysięcy. Je d n a k  w  1990 r. za ­
trzy m an o  1.05 m in  cudzoziem ców  
usiłu jących  p rzek roczyć  g ran icę. 
D laczego ta k  się dzieje?

Z dan iem  W ay n e ’a  C o rn e liu sa , 
d y re k to ra  O śro d k a  B ad ań  A m ery- 
kańsk o -M ek sy k ań sk ich  u n iw e rsy ­
te tu  kalifo rn ijsk iego  w S an  D iego - 
sankc je  p rzeciw ko  p racodaw com  
w ydaw ały  się początkow o p ie rw ­
szą p rzeszkodą  d la  po ten c ja ln y ch  
n ie leg a ln y ch  im ig ran tów . D zisiaj, 
cz te ry  la ta  po w p ro w ad zen iu  p rz e ­
pisów , są po p ro s tu  jeszcze  jed n y m  
u tru d n ien iem , k tó re  - ja k  się o k azu ­
je  - ła tw o  obejść.

Z a tru d n ien ie  w ym aga odpow ied­
n ich  d o k um en tów . N a g ran icy  w  E l 
P aso  za trzy m u je  się coraz w ięcej 
ludzi z fa łszyw ym i d o k u m en tam i. 
P raw o  z 1986 r. dopuszcza  leg ity ­
m ow anie  osób ub iega jących  się o 
p racę  17 różnym i zaśw iadczeniam i, 
po tw ierdza jącym i ich lega lny  s ta ­
tu s  w  USA. L udzie  po radzili sobie z

tym . P rzed staw ic ie l gran icznej p la ­
ców ki w  L aredo , T eksas, Jo s e p h  de  
L a  C ru z  zna  p rzy p ad ek  użycia  sp e ­
cja lnych  u rząd zeń  lasero w y ch  do 
„w y p ro d u k o w an ia” doskonałych  
egzem plarzy  w y m ag an y ch  d o k u ­
m en tów , w śród  n ich  k a r ty  „social 
se c u r ity ” na jbardz ie j po trzeb n y ch  
p rzy  s ta ra n iu  się o p racę.

S p rzed aw an o  je  później za za 20 
do larów  od sz tuk i. N iedaw no zn a le ­
ziono p onad  25 tysięcy  ró żn y ch  fał­
szyw ych  d o k u m en tó w  tego  rodza­
ju . W szystko to  sp raw iło , że odżyła 
n iedaw no  w  U SA  dyskusja , czy 
rząd  n ie  pow in ien  zastanow ić  się 
n ad  środkam i, k tó re  um ożliw iłyby  
sp raw d zan ie  tożsam ości w szyst 
k ich  m ieszkańców  U SA. K ongres 
odrzucił je d n a k  tę  opinię, uznając, 
że tak ie  dz ia łan ia  b y łyby  k ro k iem  
w  k ie ru n k u  „k o n tro lo w an ia  ludzi 
w  s ty lu  to ta li ta rn y m ” .

C ała sp raw a  zbiega się z w ięk ­
szym  o tw arc iem  g ran icy  am ery  
kań sk ie j d la  leg a ln y ch  przybyszy  
do tego  k ra ju , zw łaszcza osób dys­
po n u jących  w ysokim i kw alif ikac­
ja m i zaw odow ym i. Z apew ne m ając 
to  n a  m yśli, se n a to r re p u b lik a ń sk i z 
W yom ing, A lan  S im pson  ośw iad­
czył n iedaw no , że „szerzej u ch y la ­
my frontow e drzw i, podczas gdy k u ­
chenne w ejście je s t w ciąż o tw arte”

T ym czasem  za trzy m an y  przez  
p a tro l n a  g ran icy  m ek sy k ań sk o -a- 
m ery k ań sk ie j człow iek  p rzed s ta ­
w iający  się ja k o  C arlos G arc ia  n ie  
m ógł p rzypom nieć  sobie, k tó ry  to 
ju ż  raz  usiłow ał znaleźć  się w  USA. 
M oże dw unasty?  - „Jeśli masz w 
Stanach przyjaciół możesz np. ko­
sić trawniki lub zajmować się 
czymś innym, a jeśli chcesz robić 
coś lepszego, możesz kupić sobie 
świadectwo tożsamości, pokazać je 
szefowi i ten cię przyjmie” - tw ie r  
dził u śm iech n ię ty  C arlos ...

P o ja w ia l i  s ię  w  Z ie lo n e j G ó rze  
o f ic ja ln ie  J .Iw a sz k ie w ic z , W .Ż u- 
k ro w s k i ,  J .P rz y b o ś  i w ie lu  in ­
n y c h , sezo n o w o  n a jw ię k s z y c h  p i­
s a r z y  p o ls k ic h . M n ie j o f ic ja ln ie , 
b e z  „ s p o tk a ń  z n a jw a ż n ie js z y m i 
w ła d z a m i w o je w ó d z tw a ” - j a k  
k o m e n to w a ł  o n g iś  s p r a w o z d a w ­
c a  z ie lo n o g ó rsk ie g o  r a d i a  T .S a - 
m ito w s k i  - z je ż d ż a li t u  S .G ro ch o - 
w ia k  czy  M .N o w a k o w sk i. C i o- 
s t a tn i  b a rd z ie j  n a  w ó d k ę , n iż  w  
c e lu  u w ia ry g o d n ie n ia  m ie jsco -

będzie  naszk icow an ie  sposobów  
ko ch an ia  lite ra tó w  p rzez  w ładzę. 
Rzecz ja sn a , że p ro w inc jona ln i d e ­
cydenci n ie  dysponow ali aż tak im i 
m ożliw ościam i ja k  m ocodaw cy z 
cen tra li. N ie k ręco n o  w ięc w  Zielo­
nej G órze film ów  w g scenariu szy  
J a n u s z a  K o n iu sza , n ie  w ydaw ano  
dzieł zeb ran y ch  H e n ry k a  S zy lk i- 
n a . N iem niej em ery to w an i ju ż  dziś 
n iek tó rzy  p ro w inc jona ln i lite rac i o- 
trzy m u ją  w ysokie  d o d a tk i do ren ty . 
Je ś li spo jrzym y  n a  p ro b lem  pano-

C z e s ł a w  M a r k i e w i c z

w eg o  ś r o d o w is k a  l i te r a c k ie g o :
N a rów n i z rozw ojem  p rzem y słu  

w ażny  b y ł w  pow ojennej h isto rii 
P o lsk i rozw ój p ięknego  słow a p isa ­
nego. Szczególnie zadbano  o te n  
rozw ój n a  zachodn ich  rub ieżach  
k ra ju . D ziś tru d n o  uw ierzyć, że za­
w iązan ie  tzw . środow iska  lite ra c ­
kiego n a  Z iem ii L ubusk ie j p rzypo ­
m inało  sy tu ac ję  te a tru  po lsk iego  n a  
w schodzie, podczas sow ieckiego 
zabo ru . W ystarczyło , że ak to rzy  ty ­
lko  m ów ili po po lsk u  - ta k  ja k  w  
la ta ch  p ięćdz iesią tych  i sześćdzie­
sią tych  w ystarczało , że k to ś  u k ła ­
d a ł ry m y  w  Zielonej G órze, G orzo­
w ie czy Ż arach .

W tam ty m  czasie tzw . lite rac i, 
au to m aty czn ie  zrzeszen i w  Z w iąz­
k u  L ite ra tó w  Po lsk ich , spe łn ia li in ­
te lig en ck ą  m isję po lityczną. P rz y ­
pom inało  to  tro ch ę  zachow an ie  bo ­
h a te ra  jed n eg o  z opow iadań  Z yg ­
m u n ta  T rz is z k i pom ieszczonego w  
zbiorze p t. „D ać d ra p a k a ” . Ó w  w y­
k sz ta łcony  re p a tr ia n t d a ł się za-

ram iczn ie , po jaw i się du ch  W .M aja- 
kow sk iego  podróżu jącyego  do P a ­
ryża  z k ieszen iam i w y p ch an y m i do­
la ram i. O to ca łe  dziesięcio lecia nie 
w ydaw ano  w  P o lsce  G om brow icza, 
M iłosza, W ata itd. M ożna to  z ro ­
zum ieć. M ożna to  w y tłum aczyć  ju ż  
n a w e t w zględam i n iepo litycznym i 
lecz ch o rą  poligrafią. A le jed n o cze ­
śn ie  m ożliw e było  w y d an ie  w  la ­
ta ch  osiem dziesią tach , w  n iesp e łn a  
jed en aśc ie  m iesięcy, po tężne j cegły 
tw ard o o p raw io n y ch  dyw agacji o li­
te ra tu rz e  pow ojennej. In ten c je  po ­
lityczne  tego  op racow an ia  zd radzi­
ło w cześn iejsze b ro szu ro w e w y d a­
n ie  te j k siążk i, k rążące j w  całej 
P o lsce po p oko jach  podstaw ow ych  
o rganizacji p a rty jn y ch . „Z asłużo­
n y ch ” au to ró w  hono row ano  w sp e ­
c ja lny  sposób. R .D a n e c k i z P o zn a ­
n ia  doczekał się w  la ta c h  siedem - 
dziesią tach  w y d an ia  to m ik u  p o e ty ­
ckiego p t. „P a tro l p o e ty ck i” , w  n a ­
k ładz ie  p ięc iu  ty sięcy  egzem plarzy . 
N iek tó re  pom ieszczone tam

sz ty le tow ać na  w iejsk iej p o tań có w ­
ce, ty lk o  d latego , żeby  p rzesied len i 
z iom kow ie m ieli sw ój p ierw szy  
g rób  w  now ej ojczyźnie.
,  G a r s tk a  a k ty w n y c h , b a rd z ie j 
sp o łeczn ie  n iż  l i te r a c k o  lu d z i, d a ­
ła  s ię  ju ż  w k ró tc e  u w ie ść  w ład zy . 
Co w ięce j, w ie lu  z n ic h  u w ie rz y ło  
w  p o s ła n ie  a r ty s ty c z n e . C zas z 
t r u d e m  o d k ła m u je  fa łsz y w e  w a r ­
to śc i, a le  je d n o  j e s t  p e w n e  - dz iś  
w szy scy  p ie szczen i p rz e z  w ład zę  
p ro w in c jo n a ln i  u rz ę d n ic y  l i te r a c ­
cy  o b u d z ili s ię  n ad zy , b ie d n i i  
o sz u k a n i. Ic h  a r ty s ty c z n a  śm ie rć  
d ow odzi, że w  p ra w d z iw e js z tu c e  
n ie  o b o w ią z u je  d e m o k ra c ja .

Z resz tą  je ś li dok ładn ie  p rzy jrzy ­
m y się zapoznanym  form om  m ece­
n a tu  państw ow ego  - z rozum iem y 
ja k  p rzew ro tn ie  w ładza  ludow a p o ­
jm o w ała  d em o k ra ty zac ję  życia lite ­
rack iego . O to dopracow ano  się w  
socjalistycznej P o lsce p recyzy jn ie  
funkcjonu jącego  sy s tem u  rozdaw ­
n ic tw a  n a  w zór radzieck i. Je ś li roz­
śm iesza  nas rzeczyw istość D om u 
L ite ra tu ry , op isana  w  „M istrzu  i 
M ałgorzacie” M .B ułhakow a - to  ju ż  
n ie  m niej zabaw n ie  p rzew arto śc io ­
w ał się te n  obraz  w  polsk iej rzeczy­
w istości choćby  la t o siem dziesią­
tych . R ozw iązano w ted y  Z w iązek 
L ite ra tó w  P o lsk ich . P am ię tam  ów ­
czesną  rozm ow ę ze Z d z is ław e m  
M o ra w sk im  i jego  o b u rzen ie  spo ­
w odow ane o d eb ran iem  p ra w a  g ło ­
sow an ia  p rezesom  p row inc jona l­
n y ch  oddziałów  Z L P n a  o sta tn im  
sp o tk an iu  Z w iązku. K im  byli ci 
prezesi?  W oddziale  zie lonogórsk im  
np . szczycono się p rzed  1980 rok iem  
bardzo  w ysok im  p ro cen tem  u p a r ­
ty jn ien ia . W praw dzie do k lu b u  p i­
sa rzy  p a rty jn y c h  na leża ło  ty lko  
trz ech  członków  oddziału , a le  jeś li 
cały  oddział liczył je d e n a s tu  człon­
ków , to  ja sn y  sta je  się ów  p ro cen ­
tow y  pow ód do chw ały . P om ińm y  
n a  raz ie  n iezasłużone  od ium  o rga­
n izacy jnego  dy sy d en c tw a  po roz­
w iązan iu  ZLP. C ały fałsz w yszed ł 
n a  jaw , k ied y  to  ochoczo re a k ty w o ­
w ano  zielonogórsk i oddział jeszcze 
w  s tan ie  w o jennym . W tedy to  w ła ­
dze tej lite rack ie j o rgan izacji sk ło n ­
ne  by ły  p rzy jąć  każdego , n aw e t a u ­
to ra  jed n eg o  w iersza  w y d ru k o w a­
nego w  „N ad o d rzu ” , by leb y  u d o k u ­
m en to w ać  is tn ien ie  środow iska  li­
te rack iego .

Ja k o ś  w ielcy  lite rac i z cen tra li, 
p u p ile  w ojskow ej w ładzy, n ie  
chcie li w ów czas p ieczętow ać sw oją 
obecnością  n a  Z iem i L ubusk ie j, c ią­
g le  p ion iersk ie j ro b o ty  m iejsco­
w ych  lau rea tó w  n ag rody  im . S .P ię- 
tak a . N ie po jaw iła  się tu  H .A u d ers - 
k a  czy J .D o b ra c z y ń sk i.

Is to tn ie jsze  je d n a k , a i c iekaw sze 
d la  n iezo rien to w an y ch  w  team cie ,

w iersze  sugerow ały  alegorycznie , 
m ac ie rzy ń sk i c h a ra k te r  P Z PR -u .

Z ie lonogórsk ich  lite ra tó w  aż ta k  
n ie  rozpieszczano. A le w ie lu  z n ich  
o trzym yw ało  reg u la rn e , dość w y­
sokie  s typend ia , uczestn iczy li w  li­
cznych, p ła tn y ch , często  fikcy jnych  
sp o tk an iach  au to rsk ich . C zasam i, 
d la  zachow an ia  pozorów  d em o k ra ­
cji pozy tyw nie  op in iow ano  p odan ia
o s ty p en d ia  au to ró w  n iezrzeszo- 
n y ch  albo  n ieza leżnych .

In n ą  fo rm ą „do cen ian ia” p isarzy  
by ły  sp o tk an ia  z c en tra ln y m i w ła ­
dzam i. N azyw ały  się „S p o tk an iam i 
tw órców  k u ltu ry  n a ro d o w ej” . U- 
czestn iczy łem  w  tak im  sp o tk an iu  w  
O polu , b ęd ąc  b ard zo  m łodym  czło­
w iek iem . W ystąp iłem  tam  ja k o  „sa ­
te lita ” ZLP, albo ja k o  „nadzie ja  
lu b u sk ie j li te ra tu ry ” . R azem  ze 
m n ą  n a  sp o tk an ie  z sek re ta rzem  
KC P Z P R  po jecha li do O pola sam i 
p rezesi: J .K o n iu sz , J .B u r le w ic z  i  
A .S ia teck i. B y ły  p łonące  k a b a n o ­
sy, d arm o w a w ódeczka i ... śn iad a ­
n ie  z G .H o lo u b k iem  - jeszcze w te ­
dy n ie  cz łonk iem  odrodzonego  p a r ­
lam en tu . W ielu uczestn iczy ło  w  
ty c h  sp o tk an iach  po p ro s tu  z c iek a ­
w ości. T ak  ja k  pew n ie  z ciekaw ości 
M .H łask o  m iew ał p o d e jrzan e  k o n ­
szach ty  z w ładzą. D an te  z c iekaw o­
ści w stąp ił n aw e t do p iek ła .

U czciw ie m ów iąc - n ik t z p ro w in ­
cjuszy  n ie  dorob ił się n a  lite ra tu rze . 
A le i te  w szystk ie  sy n e k u rk i n ie 
zam ien iły  się w  sz tukę . P ozostało  
poczucie p u stk i, bo w ładze ja k b y  
zapom niały , że p łac ić  trzeb a , a le  za 
sz tu k ę , a  n ie  od sz tuk i. L ekcew ażo ­
no  rów nież  funkc je  n o rm aln y ch  w 
całym  św iecie  h o no rariów  au to  
rsk ich .

Dziś n ie is to tn e  są  d y sk u sje  k to  ile 
dostaw ał, k to  z k im  ja d a  śn iadanka . 
R zecz w  tym , że now a w ładza  w p ro ­
w adzając  np . do szkół n iegdysiejszą 
w yw ro tow ą li te ra tu rę , k ie ru je  się 
być m oże rów nież  w zg lędam i po li­
tycznym i. A  życie rządzi się sw oim i 
praw am i. I je ś li m ają  się pow tórzyć  
k a ry k a tu ra ln e  sy tuac je , k ied y  w  
nocie b iograficznej p ro w in c jo n a l­
nego p isa rza  w  ru b ry ce  „n ap isa ł” 
po jaw ia  się je d n a  lin ijka , a  w  ru b ­
ry ce  „odznaczen ia” cała  s tro n a  - to  
lepiej z łam ać zaw czasu  pióro.

N a szczęście  w  Z ie lo n e j G órze  
n ie  p o ja w il i s ię  je szcze  o fic ja ln ie  
C .M iłosz, S .B a ra ń c z a k , R .K ry n ic - 
k i czy  J .K o rn h a u s e r .  N a szczęście  
m ie jsco w i p is a rz e  u w ia ry g o d n ia ­
j ą  się  w re szc ie  sa m i, bo  w ła d z a , 
choć  p e w n ie  te ż  k o c h a  p is a rz y , n ie  
m a  po  p ro s tu  p ien ięd zy . M oże z te j 
p is a r s k ie j  n ęd zy  u ro d z i s ię  ja k ie ś  
li te r a c k ie  b o g ac tw o .

O k aza ło  s ię  b o w iem , że w y b ra ń ­
cy  w ła d z y  u m ie r a ją  n a d z y . W nio­
se k  - n ie  p o d o b a jm y  s ię  w ła d z y .

B E R L I N
-  ś w i a t o w y m  m i a s t e m ?
H e n r y k  M A R T Y N I A K

„Berlin będzie wkrótce światowym mias­
tem ” , „Biznes spogląda na Berlin”  - takie 
stwierdzenia można przeczytać na lamach 
prasy niemieckiej i zagranicznej. Eksperci 
wychodzą z założenia, że w 2000 roku w 
mieście tym będzie mieszkać od 7 do 8 
milionów ludzi. Stolicę Niemiec niezależnie 
od tego, kiedy sprowadzi się tutaj rząd i 
parlament będzie jednym z najważniej­
szych, jeśli nie najważniejszym ośrodkiem 
zjednoczonego państwa niemieckiego.

Dalszy rozwój metropolii nad Szprewą 
jest sprawą nie tylko samych Niemców. 
Miarodajne koła europejskie, amerykańs­
kie i japońskie wyraziły już swoją goto­
wość do inwestowania w tym mieście. 
Berlin z uwagi na swoje geograficzne 
położenie i silnie rozbudowaną infrastru­
kturę techniczną ma wszelkie szanse stać 
się znaczącym ośrodkiem usługowym i 
komunikacyjnym, węzłem między Europą 
zachodnią i wschodnią, północną i połu­
dniową.

Hanno Klein, który od kilku miesięcy 
zajmuje się projektami i planowaniem 
inwestycji miejskich mówi: „od upadku 
muru inwestorzy wyważają praktycznie u 
nas drzwi” . Wśród nich znajduje się wiele 
firm o światowej renomie jak np. Bank 
Tokijski. Obecnie aż 220 potencjalnych 
inwestorów ubiega się o lokalizację inwes­

tycji w śródmieściu - wokół Placu Alek­
sandra, Upitellmarktu, Placu Poczdams­
kiego, Placu Lipskiego, Friedrichstrasse i 
Kurfuerstendamm. Tam właśnie wielkie 
banki niemieckie, amerykańskie i japońs­
kie, ale również wielkie sieci hotelowe 
świata, chcą się ulokować.

Przy Placu Paryskim powstanie znowu 
hotel o słynnej nazwie „Adlon”. Przed 
wojną było to miejsce spotkań światowej 
śmietanki towarzyskiej, obecnie znajduje 
się w ruinie. Mówi się, że co trzecie miejsce 
hotelowe w Berlinie będzie wkrótce w 
rękach japońskich. Słynny koncern do­
mów towarowych Werthaima zamierza 
powrócić na Plac Poczdamski i otworzyć 
tam jeden z największych w Europie do­
mów towarowych. Również francuski 
koncern „Galerie Lafayette” zabiega o 
atrakcyjne zagospodarowanie całej liniii 
śródmiejskiej ulicy Friedrichstrasse.

Interesujący wydaje się również pomysł 
zagospodarowania słynnego alinckiego 
punktu kontrolnego „Checkpoint Char- 
lie” . Ma tam mianowicie powstać amery­
kańskie centrum biznesowe odpowiednio 
wkomponowane pod względem urbanis­
tycznym i architektonicznym w okolicę. 
Cały projekt będzie kosztował co najmniej 
200 milionów marek. Amerykańskie fir­
my utworzyły już konsorcjum dla jego 
realizacji.

K o r e s p o n d e n c j a  z  A u s t r a l i i

L u d z i e  z a g r a ż a j ą  
r e k i n o m
J e r z y  B A Y E R

Gdy w 1967 roku ówczesny premier 
Australii Harold Holt zaginą) podczas jed­
nej z wypraw podwodnych, natychmiast 
stwierdzono zgodnym chórem, że musiał 
paść ofiarą rekina-ludojada! Holt namięt­
nie nurkował i polował z podwodną kuszą 
na ryby i inne stwory morskie, wzbogacając 
kolekcję okazów i gromadząc trofea. Podo­
bnie jak on spędza wiele czasu mnóstwo 
Australijczyków. W każdym z australijs­
kich miast można zaopatrzyć się w sprzęt 
do podwodnych polowań i wszelkie ak­
cesoria przydatne podczas nurkowania. W 
nadmorskich miejscowościach reklamują 
się raz po raz organizatorzy kursów nur­
kowania i podmorskich łowów.

Niekiedy natura bierze jednak odwet na 
tych, którzy zakłócają jej spokój swymi 
zachciankami. Sceny takie jak na osławio­
nym filmie grozy - „Szczęki” - powtarzają 
się czasami w rzeczywistości. Tylko bar­
dzo doświadczonym łowcom rekinów, o- 
beznanym ze zwyczajami i sposobem po­
lowania tych drapieżników, udaje się, a i 
to nie zawsze, ujść cało ze spotkania ze 
„szczękami” . Na Green Island w północ­
nej Australii, już w strefie tropikalnej, 
mieści się hodowla krokodyli i rekinów 
różnej maści i rozmiarów - od małych, 
które można trzymać w basenie aż po 
olbrzymy-ludojady. Jedne i drugie są nie­
zwykle żarłoczne i krwiożercze - nieopat­
rznie wysunięta nad basen z małymi reki- 
nami-młotami ręka po ułamku sekundy 
może być już tylko kikutem, ponieważ 
liczące od 1 metra długości ryby wyskaku­
ją wysoko nad powierchnię wody.

Hodowle prowadzone przez wytraw­
nych specjalistów, z których wielu nosi 
ślady po zębach rekinów, pozwalają na 
lepsze poznanie zwyczajów tych groźnych 
ryb, z których człowiek uczynił swego 
wroga. Miarą tryumfu jest mnogość wsze­
lkiego rodzaju pamiątek wykonywanych z 
płetw, skóry, zębów i innych części ciała 
rekinów. Można je dostać w każdym z 
miast australijskiego wybrzeża.

Na każdej niemal australijskiej plaży 
widnieją ostrzeżenia przed rekinami, któ­
re potrafią niepostrzeżenie podpłynąć ba­
rdzo blisko brzegu, jeśli tylko wystarczy 
im „pół stopy wody pod kilem” . Nauczeni 
przykrymi doświadczeniami Australijczy­
cy nie ryzykują więc wchodzeniea do 
wody, zwłaszcza gdy służby przybrzeżne 
ogłaszają alarm. W cigu ostatnich 13 lat 
zginęło „zaledwie” 11 osób. Specjaliści 
australijscy sprzeciwiają się masowym po­
lowaniom na rekiny, uznawane za szkod­
niki - twierdzą, że więcej ludzi ginie od 
ukąszeń pszczół, na skutek pogryzienia 
przez psy czy w wyniku uderzenia pioru­
nu. Więcej jest mitów tworzonych przez

żądną czytelników prasę i rozmaitych „o- 
powiadaczy” niż rzeczywistego zagrożenia.

Ekolodzy, zoolodzy i ichtiolodzy wska­
zują, że rekinom grozi niebezpieczeństwo 
ze strony człowieka, a nie odwrotnie - 
rocznie łowi się ok. 100 min rekinów - mówi 
prof. Gruber z Miami, który jest konsul­
tantem rządu stanowego w Nowej Połu­
dniowej Walii.
- Wiele gatunków rekinów przestanie ist­
nieć na skutek tych bezwzględnych łowów i 
przejdzie do historii zoologii. Nnajwiększe 
zagrożenie spotyka miłośników nurkowa­
nia głębokowodnego, którzy wypuszczają 
się na otwarte morze, gdzie rekiny polują 
stadami lub w pojedynkę. Natomiast w 
pobliżu plaż stopień zagrożenia jest stosun­
kowo niewielki, bowiem najczęściej rekiny 
tylko badają teren i nie atakują ludzi.

Magia słowa działa jednak - głównie na 
zagranicznych turystów, którzy obawiają 
się wejść do wody i wolą mieć do czynienia 
z rekinem ... na talerzu. Ot, na przykład w 
postaci chińskiej zupy z płetw ludojada, 
która jest co prawda dość droga, ale daje 
satysfakcję przewagi nad tak potężnym 
przeciwnikiem. - Wolę sam zjeść kawałek 
rekina - powiedział mi pewien turysta 
amerykański w pobliżu Brisbane - niż 
posłużyć któremuś z nich za śniadanie ...

Dla Australijczyków rekin, a zwłaszcza 
merlin odznaczający się długim jak dziób 
pyskiem, stał się symbolem niemal tak 
ważnym dla tożsamości kontynentu jak 
kangur czy struś. Jednak w przeciwieńst­
wie do owych symboli lądowych rekiny 
nie korzystają z żadnej ochrony i dopiero 
teraz ekolodzy wzywają coraz częściej do 
ustawowego ograniczenia polowań oraz 
zachowania ginących gatunków.
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•  Co było pow odem  rozbicia TSA?
- TSA  nie istnieje od czerw ca 1989 
roku, od k oncertu  z okazji dziesię­
ciolecia zespołu D żem. Po jechałem  
na  tę  im prezę w spólnie z perkusistą  
K raszew skim  w cześnie rano, a ko le­
dzy spóźnili się trzy  godziny na  kon­
cert. P rzy jechali na  H arleyach  
w spólnie z szesnastom a kum plam i 
na m otocyklach i uparli się, że w jadą 
na scenę. G dy organizatorzy  się nie 
zgodzili, po p ro s tu  odjechali, pozos­
taw iając m nie sam ego sobie i k ilka 
tysięcy zaw iedzionych fanów . Wów­
czas ogłosiłem, że odchodzę z ze­
społu. Po  tym  incydencie nie po­
trafiłem  spojrzeć fanom  prosto  w 
oczy. Poza tym , zaczął się w  TSA 
okres „o lew actw a” , koledzy zaczęli 
pow ażnie zajm ow ać się m otocykla­
mi, a niepow ażnie m uzyką. G itary  
rzucili w  kąt, chw ycili w  ręce klucze 
francusk ie  - i byli szczęśliwi. T eraz 
jes tem  w now ym  zespole. Są to k o le ­
dzy z B ochni - mojego rodzinnego 
m iasteczka. P rzed tem  graliśm y trzy  
la ta  jak o  Crazy Pow er, a te raz  zespół 
się nazyw a B all’s Pow er.
•  W TSA  rozpoczyna łeś k a r ie rę  
tu ż  p rzed  s ta n e m  w o jen n y m , b y ł to 
b a rd zo  tru d n y  o k re s  d la  n a s  w szys­
tk ich .
- Tak, to był bardzo zły okres. Po 
w prow adzeniu  s tan u  w ojennego po­
w stała  a lternatyw a: albo się rozw ią­
zujem y, albo działam y dalej i jeteś- 
m y ko laboran tam i; bo przecież dzię­
ki nam  sprzedaw ały  się gazety, k tó re  
k łam ały  na p ię tnastu  stronach , a na 
szesnastej było m oje zdjęcie. Widząc 
je  m ało laty  w ykupow ały  te pism a. W 
dom u m am  dw ie w alizy tak ich  róż­
nych w ycinków  o m nie, o TSA. P o ­
czątkow o cieszyłem  się z tych  p u b ­
likacji, po tem  budziło to  mój n ie ­
sm ak, poczucie bezradności.

S to tysięcy ludzi zarabiało  na  p ię­
ciu m uzykach. Jacyś techniczni, 
sprzątaczk i, kierow cy. W ogóle k ie ­
row cy zarabiali najw ięcej. P o tem  
przychodzili do m nie, m achali przed 
oczym a p lik iem  bankno tów  i m ów i­
li: „Widzisz, zachciało ci się być gw a- 
izdą. K up sobie sam ochód ciężaro­
w y, to  zarobisz” .
•  W ie lo k ro tn ie  sk a rż y łe ś  się, p rzy  
k ażd e j o k az ji j a k  ty lk o  się sp o ty k a ­
liśm y , że zaw sze p o ró w n u ją  C iebie 
do kogoś, n ik t  n ie  w idzi T w ojej 
o ry g in a ln o śc i. P a m ię ta m  m o ją  roz­
m ow ę z zespołem  N az a ra te h . O ni 
w y s ta w ili Ci b a rd z o  w y so k ą  ocenę.
- No tak , ale oni są fachow cam i. To są 
ludzie, k tó rzy  nam iętn ie  słuchają 
m uzyki. N atom iast, nie zauw ażyli 
tego k ry tycy  i dz ienn ikarze w P o ­
lsce. Na Zachodzie m ów iono o m nie, 
że jestem  oryg inalnym  w okalistą,

poniew aż jes tem  Słow ianinem . 
Twierdzili, że to  w e m nie je s t na jcen ­
niejsze. A tu ta j porów nali m nie do 
B ona Scotta, co je s t oczywiście bzdu­
rą  dziennikarską.
•  A p ro p o s zespołu  N aza re th . P o ­
noć p e rk u s is ta , gdy  zobaczył n a  
czym  g rac ie , po p ro s tu  się p rz e ­
s tra szy ł?
- Spędziłem  z D arry lem  k ilka  n ie ­
złych wieczorów . Co p raw da m ów ię 
„ łam aną” angielczyzną, ale gdy 
człow iek czuje do człow ieka sym ­
patię, to zaw sze się dogada.
Gdy się dow iedział, że w ciągu trzech  
la t zagraliśm y 500 koncertów , że o- 
sta tn ia  p ły ta  rozeszła się w  nakładzie 
200.000 egz., to  dosłow nie zatkało  go. 
T w ierdził, że jes teśm y  m ilioneram i. 
Gdy lepiej w yjaśniłem , co się za tym  
kry je , to  był zdum iony. G dy pow ie­
działem  m u, że perkusista  nie m a 
naciągów , że nie stać go na  blachy, 
bo m usiałby  pół roku  oszczędzać, to 
nie mógł uw ierzyć. W rezu ltacie  po ­
darow ał kolegom  różne elem en ty  in ­
strum en tów  - np. s truny , naciągi, 
ta lerze  itp.
•  M ając  o W as ta k  w y so k ie  zdan ie , 
n ie  chc ie li być p ro d u c e n ta m i n a  
Z achodzie  p ły t TSA, ta k  j a k  k ied y ś  
R oger G lover z D eep P u rp le  la n ­
so w a ł ich  n a jlep sze  lo n g p lay ’e?
- Chcieli nas zaprosić na  w spólne 
koncerty , chcieli kupić  od nas dw a 
u tw ory  - A lien i Kocicę. N iestety, w 
Pagarcie  ta k  bardzo  „zam ieszali” , że 
w efekcie się nie udało. Podobną 
sy tuacja by ła  z Iron  M aiden, k tó ry  od 
daw na w iedział, że w Polsce istnieje 
tak i zespół, ja k  TSA. D ziennikarze 
zachodni re jestru jący  ich tou rnee  
chcieli coś bliżej się o nas dow ie­
dzieć, sfilm ować jak ieś nagranie. 
N iestety  pow iedziano im , że TSA 
„nie m a” ...
D okładnie nie w iem , k to  to pow ie­
dział. Wiem jedynie, że byli to  ludzie 
z P ag artu . D ow iedziałem  się o tym  z 
u s t człow ieka z ek ipy  Iron  M aiden 
tuż p rzed  ich  w yjazdem  z Polski.
•  S łyszałem , j a k  S tev e  H a r r is  (gi­
ta rz y s ta  Iro n  M aiden) p o d słu ch aw ­
szy ja k ie g o ś  n a g ra n ia  po lsk iego  ze­
społu  rockow ego, p y ta ł , czy to  je s t  
TSA. A w ięc by liśc ie  znan i?
- W brew  pozorom  TSA  nie by ł n ie ­
znanym  zespołem  w  św iecie. G rając 
na  festiw alu w Gang, gdzie w ystąp i­
ły  różne znakom itości, w yw ołaliśm y 
sw oim  w ystępem  aw an tu rę . M ena­
dżerow ie skarży li się, że TSA 
biTm iał najgłośniej. B ędąc w  K ana­
dzie, w  T oronto  spo tkaliśm y się z 
naszym i fanam i - ot tak , p rzypad ­
kowo. D ali nam  w  prezencie  kasetę , 
k tó rą  uk rad li w  m iejscowej w ypoży­
czalni, z naszym  w ystępem  w  Gang.

To był w spaniale sfilm owany k o n ­
cert. A m yśm y o tej kasecie nic nie 
w iedzieli, n ik t nam  o niej nie pow ie­
dział. No cóż, tak  działają nasi spon­
sorzy, nasi niby opiekunow ie - 
„przyssaw kow icze” - ja k  ich okreś­
lam . P ag a rt nie zapew nił żadnej o- 
chrony  p raw  videa, k tó re  rozeszło 
się na  cały św iat. I tak  p rzepadły  
pieniądze. G dy w eszliśm y do k lubu  
w  H olandii, podbiegł do m nie jak iś

Marek Piekarczyk.

m etalow iec, m ów iąc; „Ja  ciebie 
znam , ty  je s teś  w okalistą z TSA ” ... 
w  tym  m om encie dosłow nie „za tk a­
ło” m nie. P y tam , skąd  wiesz? „Wi­
działem  tw ój te ledysk  w  satelicie” - 
odpow iedział. Na Zachodzie TSA 
m iała cztery  clipy, a  w  Polsce ani 
jednego.

•  Czego dzis ia j p o lsk iem u  ro c k e r­
sow i n a jb a rd z ie j b ra k u je ?
- P ieniędzy, sponsorów , m enadże­
rów , organizatorów  - praw dziw ego 
show businessu  i norm alnego  p raw a 
autorskiego. Polskiego rockersa  nie 
m ożna zabić.
Od 1968 roku  zapuściłem  włosów - i 
odtąd zaw sze byłem  m urzynem  - a 
naw et gorzej, bo m urzyn  w Polsce 
je s t panem , on m a przecież dolary. O

Repr. K ru -K re

m nie m ów iono narkom an , choć do 
p racy  nigdy nie chciano m nie przy­
jąć, dzięki tem u  nauczyłem  się wiele 
profesji, w  sum ie m am  chyba ze 
czternaście zawodów. W iększość ro ­
ckersów  w tym  k ra ju  m a podobne 
życiorysy. Są to idealiści, kochają to, 
co robią. W spaniali ludzie, k tórzy

m ają w ręcz gen ialne pom ysły. I jeże­
li pozbędą się kom pleksów , że żyją w 
zaścianku E uropy  i m uszą w ielbić 
jakiegoś faceta, k tó ry  gra  w  Anglii, 
poniew aż on m usi być dobry, bo to 
przecież A nglik, to  m ają szansę w 
dzisiejszej Polsce stać się „k im ś” , 
rep rezen tow ać sztukę.
•  W spom niałeś, że b y łeś  d y sk ry ­
m in o w an y  z pow odu d łu g ich  w ło­
sów , że do p ra c y  n ie  chc ie li Cię 
p rzy jąć . A le m im o to  zaw sze chyba 
m ia łeś  sporo  „ k u m p li” , n ie  czu łeś 
się  o sam o tn iony . O b se rw u jąc  Cie­
b ie  p rzez  p ięć m in u t m ożna zoba­
czyć, j a k  p ięć ła d n y c h  dziew czyn  
C iebie k o k ie tu je  ...
- Z tym i dziew czynam i chyba ci się 
w ydaw ało. K iedyś może tak  było. 
Miałem np. szczęście do córek milic­
jan tów  - bardzo je  zresztą lubiłem  ... 
T a ta  m nie ścigał pa łką  w dzień, a ja  
w  nocy figlow ałem  z jego córką, gdy 
on za ścianą spał - i ty lko słychać 
było jego chrapanie . G dyby o tym  
w iedział, to  dostałby zaw ału. Jego 
có rka i „b rudny  h ip is” !
•  J a k  d o s taw a łe ś  się  do p o k o ju  ta ­
k ie j dam y?
- W chodziłem po rynn ie  n a  balkon. 
U w ielbiałem  zawsze córki m ilicjan­
tów  i dziew czyny z „dobrych” do­
mów.
•  C hcia łeś się  odgryźć?
- A k u ra t ta k  się złożyło, że te  dziew ­
czyny m i się podobały. Je s tem  n o r­
m alnym  m ężczyzną. Spotykam  
dziew czynę, podoba m i się, a  potem  
na  iron ię  losu okazuje się, że jes t 
córką kom endan ta  milicji. O wszem , 
to  m nie podniecało, poniew aż było 
to  niebezpieczne. Je j ta tu ś  ze sm a­
k iem  by m nie zastrzelił. M iałby p re ­
tek s t by u sunąć  m nie z tego św iata.
•  U chyl rą b e k  sw oje j p ry w a tn o ś ­
ci?
- Żona Ew a, jedenaście  la t m łodsza 
ode m nie, p iękna  dziew czyna, b a r­
dzo dzielna, dw ójka dzieci - syn M a­
ciej i córeczka Sonia. M am  chorego 
ojca, k tó rym  się opiekuje żona pod­
czas mojej nieobecnośi. M ieszkam  w 
sta ry m  dom u rodziców, k tó ry  ciągle 
rem ontu ję . M am  m nóstw o przy ja­
ciół, p rzede w szystk im  z kręgów  p la ­
stycznych, być może dlatego, że sam  
piętnaście  la t byłem  plastykiem . 
W ielu m oich przyjaciół w yjechało na 
Zachód - w ielu  do USA. N apisałem  o 
nich  balladę. Je s tem  bardzo zw iąza­
ny  z Polską i m oim  m iastem  B och­
nią. N igdy nie w yjadę, pozostanę 
tu tą j n aw et ja k  będę głodny. Wów­
czas pójdę pracow ać na  budow ę lub 
w  lesie, gdzie już  pracow ałem  za 
G om ułki i za G ierka. B ardzo się 
cieszę, że dożyłem  u padku  K om uny!

,Der M orgen" przedrukow ał m a­
te ria ł z „Z uercher A llgem eine Zei- 
tu n g " , opisujący w  satyryczny  sp o ­
sób  sy tuację  w  Berlinie w  2009 roku. 
gdy to  m iasto  będzie liczyło około 6 
m ilionów  m ieszkańców  (obecnie 
nieco ponad 3 min), z których 2 min 
będą s tanow iły  osoby nieniem iec- 
kiego pochodzenia.

Otóż w Berlinie 2009 roku, oprócz 
Niemców, będą mieszkały trzy główne 
grupy narodowościowe: Turcy, Rosjanie i 

Polacy. Turcy będą grupą najliczniej­
szą, podobnie zresztą jak obecnie, a ich 
sytuacja będzie dość dziwna: po przymu­
sowym przyjęciu obywatelstwa niemiec­
kiego będą oni w stosunku do wszystkich 
przybyszów ze wschodu zachowywać się 
bardziej niemiecko niż sami Niemcy. Tym 
samym będą przypominać polskich emig­
rantów osiadłych w Zagłębiu Ruhry w 
XIX wieku. Z kolei Rosjanie, których bę­
dzie około pół miliona, opanują nie tylko 
wschodnioberlińską, robotniczą obecnie 
dzielnicę Prenzlauer Berg, lecz również

K o r e s p o n d e n c j a  z  z a g r a n i c y

P o l a c y
w  Berlinie
w  r o k u ... 2009
świat przestępczy, zakładając organizacje 
typu mafijnego!

A jaka będzie sy tuacja  Polaków , 
k tórych ma być w  Berlinie około 400 
tysięcy? O tóż w  pew nym  sensie  b ę ­
dą oni podobni do Turków , gdyż 
katolicyzm  trak tu ją  n aw et pow aż­
niej niż Turcy islam. W mieście będą 
tylko 2 mieszane małżeństwa polsko - 
tureckie. Będzie to takie kuriozum, że owe 
małżeństwa nie będą musiały w ogóle 
pracować, gdyż czołowe europejskie ma­
gazyny będą im poświęcały reportaże, a 
tym samym odpowiednio płaciły. Repor­
taże będą opisywały „związek małżeński 
między meczetem i konfesjonałem". Z 
drugiej strony Polacy będą we wszystkich 
dziedzinach konkurowali z Turkami, co 
będzie zwłaszcza widoczne w barach 
przekąskowych. Krupniok, bigos, chłod­
nik i tysiące innych smakowitych potraw 
będą rywalizowały ze znaną ofertą w 
postaci doener - kebaba z tureckich bu­
dek ulicznych.

W iększość Polaków  zam ieszka w  
zatłoczonej „m ałej W arszaw ie", 
k tó rą  oficjaln ie nazyw a się Ma- 
rzahn. Jest to satelickie miasto zbudo­
wane za czasów NRD, którego najwięk­
sza atrakcja polega na tym, że można tam 
wynająć mieszkanie za sumę poniżej 3 
tysięcy marek miesięcznie. Na najwyż­
szym piętrze prawie każdego wysoko­
ściowca na Marzahnie znajduje się mała 
kaplica pod wezwaniem św. Marii Panny, 
w której w każdą niedzielę przed połu­
dniem gromadzą się mieszkańcy domu. 
Jest bardzo przyjemnie spacerować po 
wyludnionym o takiej porze Marzahnie i 
obserwować, jak te mieszkalne kolosy 
nieomal wibrują pod naporem hymnów 
pochwalnych i pieśni chóralnych.

Henryk MARTYNIAK

L i s t

g o ń c z y

M m m m

P ra w d z iw e  n a zw isko :
S tan ley  K ir k  B u rre ll
D a ta  i  m ie jsce  u ro d ze n ia :
30.03.1963, O akland  w  K a lifo rn ii. 
W zrost - 1,73 cm, w łosy  i  skóra  - 
czarne, oczy - ciemnobrązowe, żo­
naty, tata có rk i - Akeiba, Moniąue, 
H o b b y :
szybkie  auta, je s t posiadaczem  
najnowszego m ode lu  Porsche o- 
raz  F e rra r i - Testarossa,
C echy szczególne:
M C  (k ró t od s łó w ,,M aste r o f  Ce- 
re m o n y ”  m is trz  cerem onii), je s t  
piosenkarzem  bardzo re lig ijn ym . 
D ro g a  do k a r ie ry :  
dorasta ł w  na jgorsze j d z ie ln icy  
(n a rko tyk i, m orderstw a, a lkoho l)  
O akland  n ieda leko  San F ranc is ­
co w  K a lifo rn ii. Jako dziecko b y ł 
„m a s k o tk ą ”  je d n e j z d rużyn  k o ­
s z ykó w k i i  spo rtow cy  nazw a li 
m alucha „H A M M E R ”  (m łotek). 
P raw dopodobn ie  aby n ie  stać się 
narkom anem  - dealerem, bądź 
drobnym  u licznym  gangsterem  
M C  zgłasza się na ocho tn ika  do 
m a ry n a rk i w o jenne j USA, gdzie  
s łuży  trz y  lata.
Po w yjśc iu  z  wojska s tu d iu je  B ib ­
lię , aby stać się now o na ro d zo ­
n y m  ch rze śc ija n in e m .
Ju ż  ja k o  „m a ło la t”  b y ł dosko­
n a łym  tancerzem, to też k ie d y  
zauw ażył, że podoba m u  się m u ­
zyka  „R a p ” pożycza 40 tys. do la­
ró w  od sw oich s ta rych  k u m p li - 
koszykarzy, zakłada ń rm ę  p ły to ­
wą, nagryw a lo n g p la y  i  p ros to  z 
bagażnika swojego samochodu  
sprzdaje  go w  ilo śc i 60 tys. eg­
ze m p la rzy .
Wówczas o trzym u je  w ym arzony  
k o n tra k t z w y tw ó rn i C ap ito l i  
rozpoczyna p raw dz iw ą  karie rę . 
Lp . p t. „P lease  H a m m e r d o n ’t  
h u r t  m e ”  sprzedany zosta ł do dz i­
s ia j w  ilo śc i ponad  3 m ilio n ó w  
sztuk. M C  H a m m e r tym  sam ym  
s ta ł się n ieko ronow anym  k ró le m  
m u z y k i RAP.
A d re s :
M C  H am m er, c /o  „B u s t i t ”  Re- 
cords, 80 Swan Way, S u itę  130, 
P G  O akland, CA 946721, USA.

W o jte k  M R Ó Z

R o d e r ic k  D a v id  S t e w a r t  u r o d z i ł  
s ię  10 s ty c z n ia  1945 r .  w  L o n d y n ie .  
P o c z ą tk o w o  n ic  n ie  w s k a z y w a ło  
n a  to , że  u p r a w ia n ie  m u z y k i  
p r z y n ie s ie  m u  s ła w ę  i p ie n ią d z e .  
G łó w n y m  z a ję c ie m  S t e w a r t a  - 
n a s t o l a t k a  b y ły  u l ic z n e  ro z r ó ­
b y ; w  s z k o le  t e r r o r  w ś r ó d  r ó ­
w ie ś n ik ó w  w  c z a s ie  p r z e r w  
m ię d z y  z a ję c ia m i .
K ie d y  s k o ń c z y ł 16 la t  p o d p is a ł  
p r o fe s jo n a ln y  k o n t r a k t  
z  k lu b e m  p i łk a r s k im  
B r e n t  F o r d  B C , je d n a k  
p o  k i l k u  m ie s ią c a c h  
„ w y le c ia ł”  z  h u k ie m ,  
p r z y c z y n a  -  b r a k  z d y s ­
c y p l in o w a n ia  i n ie p r z e ­
s t rz e g a n ie  z a k a z u  p ic ia  
a lk o h o lu .
W  1963 r o k u  R o d  „ w y ­
p u s z c z a  s i ę ” w  ś w ia t .  W
H is z p a n i i  p o z n a je  i  z a ­
p r z y ja ź n ia  s ię  z  p io s e n ­
k a r z e m  lu d o w y m  o n a ­
z w is k u  W iz z  J o n e s , k t ó ­
r y  u c z y  g o  g r y  n a  b a n jo ,  
a  p r z e d e  w s z y s tk im  
p r z e k o n u je  p r z y s z łą  
g w ia z d ę  r o c k a , że  p o s ia ­
d a  n ie p r z e c ię tn e  w a ­
r u n k i  g ło s o w e . R o d  S te ­
w a r t  k u p u je  s o b ie  g i ta r ę  
i  h a r m o n i jk ę  u s tn ą , b y  
s p ró b o w a ć  s w y c h  s ił n a  
ro g a c h  u l ic  B a r c e lo n y ;  
z a r a b ia  g r ą  „ d o  k a p e lu ­
s z a ” . N ie  t r w a ło  to  d łu ­
g o , z o s ta je  z a t r z y m a n y  
p r z e z  p o lic ję  i  w y d a lo n y  
do  A n g l i i .
W  1964 r o k u  R o d  S te ­
w a r t  n a g r y w a  p ie r w s z e ­
go  s in g la  „ G o o d  M o r ­
n in g  l i t t l e  S c h o o l g i r l ” , 
k t ó r y  n a  r y n k u  p ły t o ­
w y m  je s t  n ie  z a u w a ż o ­
n y .
N a s tę p n e  e ta p y  je g o  k a r i e r y  to  
z e sp o ły : „ H o o c h ie  C o o c h ie  
M a n ” , „ S te a m p a c k e t” , z k t ó ­
r y c h  je s t  w y r z u c a n y  z a  b r a k  s u -  
b o r d y n a c j i  i  b u r d y  w y w o ły w a n e  
n a jc z ę ś c ie j p o d  w p ły w e m  a lk o ­
h o lu .
I  tu  n a s tę p u je  s p o tk a n ie  z  g i ta -

B O D

S T E W A R T
r z y s tą  J e f fe m  B e c k ie m , k t ó r e  o - 
k a z u je  s ię  p r z e ło m e m  w  k a r ie r z e  
S te w a r t a .  P o p r z e z  n ie g o  d o c ie ra  
o n  d o  R o n a  W o o d a , z  k t ó r y m

b l is k o  z a p r z y ja ź n ia  s ię  i  p o n o w ­
n ie  „ s ta w ia  n a  n o g i”  n ie c o  p r z y -  
b la k łą  g w ia z d ę  r o c k o w e j sc e n y : 
z e s p ó ł „ S m o l i  F a c e s ” , je d n a k  ju ż  
p o d  s k ró c o n ą  n a z w ą  - „ F a c e s ” . 
Z e sp ó ł „ F a c e s ” d o  d z is ia j  z a l i ­
c z a n y  j e s t  d o  n a j l e p s z y c h  w  h is ­
to r i i  r o c k a .  G r u p a  o d  p o c z ą tk u

w s p ó łp r a c y  z  R o d e m  S te w a r t e m  
z n a la z ła  s ię  w  c ie n iu  g w ia z d y ,  co 
n ie  g w a r a n to w a ło  w s p ó łp r a c y  n a  
d łu ż s z ą  m e tę .
W  1975 r o k u ,  k r ó t k o  p o  o p u b ­
l ik o w a n iu  w ie lk ie g o  h i t u  p t .  „ S a -  
i l in g ” , R o d  S t e w a r t  r o z s tą je  s ię  z  
z e s p o łe m  „ F a c e s ” , b y  n a  s ta łe  
u m ie js c o w ić  s ię  w  „ p ie r w s z e j  l i ­
d z e ”  w o k a l is tó w  r o c k o w y c h  
ś w ia ta .

R o n  W o o d , s z e f  „ F a c e s ”  
p r z y s ta je  d o  R o l l in g  
S to n e s ; S t e w a r t  p r z e n o ­
si s ię  d o  L o s  A n g e le s . P o  
t y m  fa k c ie  n a s tę p u je  fa ­
la  s u k c e s ó w :
- „ T o n ig h t  s th e  N ig h t ”  - 
1976
- „ D o  y o u  t h in k  J / m  se- 
x y ”  - 1978
-  „ P a s s io n ”  - 1980
-  „ B a b y  J o n e ”  -  1983
-  „ F o r e v e r  y o u n g ”  -1 9 8 8  
R ó w n ie ż  je g o  lo n g  p la -  
y ’e  d o c ie ra ją  d o  c z o łó ­
w e k  l is t  p r z e b o jó w .  
M n ie js z y m  s z c zę ś c ia ­
r z e m  je s t  R o d  S t e w a r t  w  
ż y c iu  p r y w a t n y m ,  n p .  
r o z s ta n ie  z  a k t o r k ą  B r i t t  
E k lu n d ,  c z y  ż o n ą  A lo n ą .  
R o z w ó d  z  tą  d r u g ą  sp o ­
w o d o w a ł,  ż e  je g o  za s o b y  
f in a n s o w e  z m n ie js z y ły  
s ię  o  p o ło w ę , a  d z ie c i - 
K im b e r le y  (1 1 ) i  S e a n

1
(1 0 ) te ż  n ie  n a le ż ą  d o  
p io s e n k a rz a .

R ó w n ie ż  s to s u n k i z  K e l ­
ly  E m b e r g ,  z  k t ó r ą  R o d  
S t e w a r t  m a  3 - le tn ią  c ó ­
r e c z k ę  -  R u b y  n ie  p r z e ­
t r w a ły  p r ó b y  c z a s u  i  p a ­
r a  r o z s ta ła  s ię  w  1989. 
O d 15 g r u d n i a  u b . r o k u  

p io s e n k a r z  j e s t  p o n o w ­
n ie  m a łż o n k ie m . 2 1 - le t -  

n ia  R a c h e l  H u n t e r  to  k o le jn a  ż o ­
n a  g w ia z d y ,  a  o s ta tn i h i t  to  p io ­
s e n k a  w y k o n y w a n a  w s p ó ln ie  z  
T in ą  T u r n e r  „ I t  ta k e s  t w o ” . W  
k w i e t n iu  te g o  r o k u  R o d  S te w a r t  
w y b ie r a  s ię  n a  k o le jn e  ś w ia to w e  
to u r n e e .
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B U R M I S T R Z

i  c ó r k a  r e f e r e n t k i
D a n i e l  S A T E C K

B azyli P ., n im  z o s ta ł  b u r m is t ­
rzem , by ł p ie rw sz y m  w  m ie śc in ie  
w ro g ie m  n a c z e ln ik a , s e k r e ta rz a  i 
k o m e n d a n ta .  G ry w a ł w  k a r ty  z 
d e n ty s tą ,  d y re k to re m  d o m u  
d z ie c k a , k a o w c e m  i w ik a ry m . 
C zasem  w ik a re g o  z a s tę p o w a ł  o - 
rg a n is ta ,  czyli w ła śc ic ie l  k w ia ­
c ia rn i. P o d c z a s  sp o tk a ń  p rzy  k a r-

podudzia. Operację przeprowadzono 
natychm iast. 0 wypadku została p o ­
w iadom iona również policja.

N astępnego dnia, Agata troszkę o- 
trząsnęla się z szoku, odwiedził ją sam 
nowy kom endant miasteczkowej po ­
licji. Oczywiście spytał, jak doszło do 
w ypadku i kto, jej zdaniem, jest sp ra­
w cą tego  zdarzenia. Agata nie miała

c ia n y m  s to lik u  p a n o w ie  n ie  ty lk o  
lic y to w a li , p o p ija li i p o p a la li, 
lecz  ró w n ie ż  u k ład a li lis ty . Na 
je d n e j u m ie śc ili ty c h ,  k tó ry m  
m o ż n a  u fa ć , c h o ć  n i g d y  nie d o ­
s tą p ią  z a sz c z y tu  s p r a w o w a n ia  
ja k ie jk o lw ie k  w ła d z y . Na innej  
zn a leź li s ię  w y łą c z n ie  d e n ty s ta ,  
d y re k to r  d o m u  d z ie c k a , k a o w ie c  
i o rg a n is ta ,  czyli c i, k tó rz y  p o ­
wi n n i  rz ąd z ić  m ie śc in ą . L ista 
t r z e c ia  by ła  n a jd łu ż sz a  i z a w ie r a ­
ła n a z w isk a  ty c h , c o  p o w in n i o d ­
p o k u to w a ć  za g rz e c h y  w ła s n e  i 
u s tro ju .

Jak  było do przewidzenia, Bazyli P. 
zajął gabinet burmistrza, dentysta zo ­
stał przewodniczącym sam orządu, o- 
rganista już wcześniej przewodził ko­
mitetowi obywatelskiem u, a dyrektor 
domu dziecka zgłosił, że nigdy nie 
należał do żadnej partii. Ktoś próbo­
wał przypomnieć mu, że bajdurzy, bo 
za poprzedniej władzy bezpartyjni 
mogli najwyżej mieć nadzieję na 
zmianę porządku. Głos zabrał organi­
sta dow odząc, że dyrektor po ktyjomu 
wziął ślub kościelny, ochrzcił aż d w o­
je dzieci, a że do partii należał, to 
zupełnie inna sprawa. W ogóle to 
teraz w  mieścinie będzie inaczej, zna­
czy demokratycznie i sprawiedliwie.

Na początek kom endant przestał 
być kom endantem , dyrektor szkoły 
oddał w ładzę dyrektorowi domu 
dziecka, zaś burmistrz wolał mieć pod 
ręką kilku nowych referentów, co to  
na niczym się nie znają, lecz są swoi. 
Proszę nie myśleć, że Bazyli P. prze­
pędził wszystkich starych urzędni­
ków, kilka pań pozostało w swoich 
pokojach. Tamtej władzy służyły su ­
miennie, tej z jeszcze większym o d ­
daniem, tym bardziej że w  mieścinie 
było coraz trudniej o jakąkolwiek ro­
botę.

Któregoś lipcow ego wieczoru bur ­
mistrz w racał fiatem z karcianego 
spotkania u właściciela kwiaciarni, 
gdzie już nie układano list, ale nadal 
licytowano, popijano i popalano. Gdy 
wyjechał zza zakrętu, na przejściu dla 
pieszych znajdow ała się grupka m ło­
dzieży, w iększość zdążyła czm ychnąć 
na chodnik, on zaś nadusił na ha mu­
lec, niestety, Agata Z. została po trą­
cona przez burm istrzowego fiata. Ba­
zyli P. nie zatrzymał się, nie udzielił 
pomocy poszkodow anej, jak nakazu­
je nie tylko kodeks drogowy. Zasko­
czeni tym młodzi ludzie podnieśli A- 
gatę, w tedy się okazało, że dziew ­
czyna ma złam aną nogę. Ktoś pow ie­
dział, że trzeba w ezw ać pogotow ie . 
Najbliższy czynny telefon był w  ka­
wiarni. Karetka przyjechała dokładnie 
o godzinie 21.45. Agata została prze­
wieziona do szpitala, bowiem lekarz 
stwierdzi) otw arte złamanie kości

wątpliwości: burmistrz Bazyli P„ o d ­
powiedziała. Pytani o to  sam o inni 
młodzi również starali się dow ieść, że 
Bazyli P. potrącił Agatę Z. i uciekł z 
miejsca wypadku. Komendant w e ­
zwał wszystkich św iadków  zdarzenia 
do siebie, poprosił również dyrektora 
szpitala i zakomunikował młodzieży, 
że za złożenie fałszywych ośw iadczeń 
może zostać skazana naw et na karę 
więzienia. Wieczorem, gdy miał miej­
sce wypadek, dowodził kom endant 
Bazyli P. przebywał na oddziale w e ­
w nętrznym szpitala. Ddyrektor lecz­
nicy dodał, że o godzinie 20 burmistrz 
poczuł się źle podczas jazdy swoim 
sam ochodem . 0 godzinie 21 zgłosił 
się na izbę przyjęć szpitala, co zostało 
zapisane w karcie i utrwalone w  p a ­
mięci siostry. W ypadek zaś wydarzył 
się trzy kw adranse później, można to 
sprawdzić w stacji pogotow ia. Bazyli 
P. nie mógł potrącić Agaty Z. Kto 
spow odow ał wypadek, kom endant 
postara się to sprawdzić. Może Agata 
spadła z ławki albo przewróciła się na 
ulicy? W każdym razie burmistrz jest 
niewinny, zapewnili młodych ludzi 
kom endant i lekarz.

Agata utrzymywała, że na pew no 
fiatem jechał pan Bazyli P., zna go, 
poniew aż kilka razy odwiedzała sw o ­
ją mamę w urzędzie. Pani Z. długo nie 
mogła się zdecydow ać na rozmowę z 
prokuratorem, zdawała sobie sprawę 
z konsekwencji tego kroku. Miała ra­
cję, bo kiedy Bazyli P. dowiedział się, 
że była w  prokuraturze, w ezw ał ją do 
siebie i postawił sprawę jasno: albo 
wycofa oskarżenie, albo otrzyma w y­
pow iedzenie z pracy w  urzędzie. Coś 
w spom niała o kodeksie i sądzie pracy, 
w tedy Bazyli P. rzekł, że sądem w 
mieścinie to  jest on. Jeśli pani Z. ma 
w ątpliwości, to  burmistrz postara się 
je rozwiać.

I rzeczywiście w  ciągu kilku dni 
dom  państw a Z. odwiedzili kolejno: 
policjant, przedstawiciel straży pożar­
nej, kominiarz, delegat z urzędu. Każ­
da osoba sprawdzała „po linii" p o ­
rządek w  obejściu, na strychu przy 
kominie, naw et kwity za cem ent. J a ­
ko ostatni włączył się do akcji o r­
ganista, czyli przew odniczący kom i­
tetu obyw atelskiego. Zapowiedział 
pani Z., że pow inna wybrać: pracę, 
odszkodow anie dla córki lub rozpra­
w ę przed sądem . Niech nie myśli, że 
wygra w sądzie. A w ogóle to  młodzi 
ludzie, którzy utrzymują, że widzieli 
burm istrzowego fiata, byli pod w pły 
wem alkoholu, co łatw o sprawdzić, 
gdyż tam tego wieczoru przebywali w 
kawiarni.

Pani Z. ostatnio aw ansow ała. A ga­
ta nie ma problem ów  z nauką. Bur­
mistrz Bazyli P. posprzeczał się z w i­
karym, dentystą i dyrektorem szkoły. 
W mieścinie pow iada się, że jego 
miejsce zajmie kaowiec.

Z p ew n o śc ią  n iep rędko  uda się 
do re s tau rac ji „ S ti lo n o w a " . I nigdy 
nie będzie  chodziła  sam a w  n ieo ś­
w ie tlo n e  m iejsce. To bow iem , co 
n ied aw n o  przeżyła w  oko licach  t e ­
go lokalu, zap am ię ta  na ca łe  życie. 
Padła o fia rą  - jak to  określili s ę ­
dziow ie  - g w a łtu  ze szczególnym  
o k ru c ień s tw em , podczas k tó rego  
n ap astn ik  s to so w a ł p rzem oc w  ra ­
żącej dysp ropo rc ji do in te n sy w n o ­
ści opo ru  pokrzyw dzonej. I up o k o ­
rzył ją  w  te n  sp o só b , że od odbycia 
p o n o w n eg o  s to su n k u  uzależniał 
w ypuszczen ie  do dom u...

Teresa M. (imię i inicjał fikcyjne) wy­
szła z restauracji „Stilonowa" w Gorzo­
wie, gdy było już ciemno. Jeszcze przy 
stoliku zauważyła, że bacznie przygląda 
się jej pewien podpity młodzieniec. 0- 
puścił lokal zaraz po niej. Kiedy znalazła 
się za halą sportową, poczuła nagle nóż 
przyłozony do szyi.

-Pójdziesz spokojnie ze mną albo od 
razu załatwię cię! - brzmiała propozycja 
raczej nie do odrzucenia.

W znajdującym się niedaleko miesz­
kaniu młodzieniec kazał jej rozebrać się. 
Ponieważ nie chciała tego uczynić, po­
bił ją tak dotkliwie, że straciła przytom­
ność. Odzyskała świadomość, gdy koń­
czył odbywanie z nią stosunku. Na po­
żegnanie zagroził zabiciem, jeśli o zda­
rzeniu powiadomi policję. Ona jednak 
przełamała strach i wstyd.

Aresztowany Je rzy  Z. nie przyznał się 
do gwałtu. Wmawiał policjantom, że 
dziewczyna dobrowolnie przyszła do je­
go mieszkania i wręcz zachęcała do 
odbycia z nią stosunku. A siniaki na je 
ciele są rezultatem szarpaniny, jaka mia­
ła miejsce, gdy odmówił postawienia 
kolejnej butelki wódki.

Wszystkie dowody - ślady krwi dzie­
wczyny w mieszkaniu, rozbita szyba i 
obrażenia jej ciała - świadczyły przeciw 
napastnikowi.

W zeszłym  roku w  w o je w ó d z t­
w ie  gorzow sk im  podw o iła  się  licz­
ba zaw iadom ień  o rg an ó w  śc igan ia
0 g w a łtac h  i p ró b ach  ich p o p e ł­
nienia. Nie są  to  co p raw d a  w ie lk ie  
liczby - w  1990 roku było siedem  
tak ich  p rzypadków  - lecz odb ija ją  
się one z regu ły  sporym  echem  w  
środow isku . Z resz tą  jak m oże być 
inaczej, sko ro  za p róbę  g w a łtu  na 
uczenn icy  skazany  z o s ta je  31 -le tn i 
nauczyciel jednej z na jw iększych  
szkół G orzow a...

Dokładna liczba gwałtów nie jest zna­
na. Sprawców gwałtów ścigać można 
bowiem tylko na wniosek poszkodowa­
nej. Część kobiet dla uniknięcia przykro­
ści i wstydu nie informuje organów 
ścigania. Niektóre dochodzą też do po­
rozumienia ze sprawcą gwałtu w zamian 
za wynagrodzenie im krzywd fizycznych
1 moralnych.

- Zgwałcenia należą do przestępstw o 
poważnym stopniu społecznego nie­
bezpieczeństwa - wyjaśnia K rystyna 
M azur, prokurator w Prokuraturze Wo­
jewódzkiej w Gorzowie. - Godzą bo­
wiem w wolność człowieka w zakresie 
najbardziej intymnej sfery jego życia. W 
języku potocznym „zgwałcić" oznacza 
zmusić kobietę do stosunku płciowego 
wbrew jej woli. W rozumieniu prawa 
karnego gwałty to natomiast czyny nie­
rządne obejmujące zarówno stosunek 
płciowy, jak również inne czynności 
mające na celu zaspokojenie popędu 
płciowego łub podniecenie w zetknię­
ciu z ciałem innej osoby. Aby mówić o 
gwałcie sprawca musi użyć przemocy 
(np. bicia, szarpania, duszenia), albo 
groźby bezprawnej łub podstępu.

Podstępem jest wprowadzenie kobie­
ty w stan nieprzytomności za pomocą 
hipnozy, środków odurzających lub na­
sennych. A także - upojenie alkoholem 
osoby niedoświadczonej i nieuświada- 
miającej sobie skutków działania alko­
holu. Podstępu nie stanowi natomiast 
przyrzeczenie małżeństwa lub material­
nej rekompensaty za poddanie się czy­
nowi nierządnemu.

B ożena Z. z pewnej wsi pod D rez­
denk iem  od razu wyczuła jakiś pod­
stęp, gdy znajomi chłopcy wieczorem 
poprosili ją o wyjście z domu. Mimo to 
zdecydowała się porozmawiać z nimi. Ci

zaś bez większych ceregieli wepchnęli ją 
do samochodu i zawieźli do pobliskiego 
lasu. Jeszcze w wozie powiedzieli jej, że 
po kolei chcą z nią odbyć stosunek. 
Przeraziła się mocno taką perspektywą. 
Krzyczała, szarpała, gryzła i biła napast­
ników. Nie na wiele to się jednak zdało. 
Czterej chłopcy rozłożyli ją na ziemi i 
rozebrali.

Ponieważ stawiała bardzo zaciekły o- 
pór, żaden z chłopców nie odbył z nią 
stosunku, choć mocno się o to starali. 
Zawstydzeni odwieźli ją do domu. Póź­
niej, podczas przesłuchania przez polic­
jantów, przyznali się do próby dokona­
nia gwałtu.

Po przyjęciu  zgłoszen ia  o g w a ł­
cie  policja s ta ra  się u sta lić  jego  
sp raw cę . O sobę pok rzyw dzoną p o ­
dda je  się  badan iu  lekarsk iem u, k tó ­
re ma p o tw ie rd z ić  pode jrzen ie  o 
dokonan iu  p rz e s tę p s tw a . Jeżeli 
w yniki p rzes łuchań  św iad k ó w  i in-

stosunku, lecz zapewniają, iż doszło doń 
za zgodą kobiety.

Bywa, że postępowanie przygotowa­
wcze nie dostarczy dowodów wystar­
czających do skierowania aktu oskar­
żenia. Wówczas postępowanie umarza 
się z braku dowodów winy sprawcy lub 
stwierdzenia niezaistnienia przestępstwa.

P rzes łuch iw an ie  o fia r g w a łtó w  
do przy jem ności n ie  należy. S zcze­
gó ło w e  o d tw o rzen ie  p rzeb iegu  
d ras ty czn eg o  zdarzen ia  p o trzeb n e  
je s t jednak  po to , by na jeg o  p o d ­
s ta w ie  p ro k u ra to r nab ra ł pe łnego  
przekonan ia , że p rz e s tę p s tw o  
g w a łtu  rzeczyw iśc ie  m iało  m ie js­
ce. W  szczegó lności trz e b a  u sta lić , 
czy o so b a  pokrzyw dzona s ta w ia ła  
o p ó r n ap as tn ik o w i. R eakcją na 
przem oc nap astn ik a  m usi bow iem  
być trw a ły  i rzeczyw is ty  o p ó r  o fia ­
ry. W tedy  d o p ie ro  m ożna m ów ić  o 
gw ałc ie .

nych bad ań  u p raw d o p o d o b n ia ją  
podejrzen ie , że konk re tny  m ężczy­
zna d o p u śc ił się  g w a łtu , w ó w czas  
p ro k u ra to r p rzed s taw ia  mu zarzu ­
ty  w  fo rm ie  ak tu  oskarżen ia .

Podejrzani z reguły zachowują się 
dwojako. Jedni stanowczo odrzucają 
wszelkie oskarżenia i zaprzeczają, jako­
by przebywali we wskazanym miejscu i 
czasie razem z pokrzywdzoną. Inni nato­
miast potwierdzają fakt odbycia z nią

Fot. Romuald Świątkowski
- Rozpatrując akty oskarżenia sędzio­

wie badają zwłaszcza stopień społecz­
nego niebezpieczeństwa czynu - wyjaś­
nia D anu ta  G ew ert, sędzia w Sądzie 
Rejonowym w Gorzowie. - Analizują 
więc sposób działania sprawcy, okolicz­
ności popełnienia gwałtu, osobę ofiary 
oraz sylwetkę sprawcy. Za przestępstwo 
gwałtu grozi kara pozbawienia wolności 
od roku do lat dziesięciu. Jeśli gwałt był 
zbiorowy łub ze szczególnym okrucień­
stwem - kara pozbawienia wolności nie

może być niższa od 3 lat. W Sądzie 
Rejonowym w Gorzowie najczęściej 
wymierza się kary więzienia od 2 do 3 
lat.

Zdziwienie, zwłaszcza wśród osób 
wykształcenia prawniczego, wywołuje 
zasada, w myśl której aby mówić o 
gwałcie zbiorowym trzeba udziału co 
najmniej trzech sprawców. Trudno po­
jąć, czym różni się zgwałcenie kobiety 
przez dwóch mężczyzn od czynu doko­
nanego przez trzy osoby. Zwłaszcza, że 
do zaistnienia gwałtu zbiorowego nie 
jest wymagane, by każdy ze sprawców 
dokonał czynu nierządnego. Sąd  N aj­
w yższy interpretuje to tak: „Istota gwa­
łtu zbiorowego nie sprowadza się do 
tego, by wszyscy uczestnicy odbyli sto­
sunki płciowe z pokrzywdzoną. Wystar­
czy, by chociaż jeden z nich odbyt nor­
malny akt spółkowania lub w inny spo­
sób zaspokoił popęd płciowy w zetknię­
ciu z ciałem innej osoby, a pozostali przy 
użyciu przemocy, groźby lub podstępu 
doprowadzili tę osobę do poddania się 
czynowi nierządnemu".

W praktyce najczęściej odbywa się to 
w ten sposób, że jeden ze sprawców 
odbywa stosunek płciowy, natomiast 
pozostali trzymają ofiarę. W takim przy­
padku odpowiadają przed sądem jed­
nakowo, bez względu na to, jak bardzo 
byli zaangażowani w dokonanie tego 
przestępstwa.

S ędziow ie  przyznają, iż sp raw y  o 
g w a łt są  dla nich  tru d n e , choć  
sp raw cy  ty ch  czynów  w ykryw an i 
są  o w ie le  częśc ie j aniżeli w łam ań  
czy rozbo jów . Zazw yczaj n ie  m a 
bow iem  św iad k ó w , a zeznan ia  p o ­
krzyw dzonej i sp raw cy  różn ią  się 
m ocno . B yw a, że p o d czas ro z p ra ­
w y sąd o w ej pokrzyw dzona zm ie­
nia zeznania w  o b aw ie  przed ze­
m stą  o skarżonego . W szelkie w ą tp ­
liw ości ro zs trzy g ać  trz e b a  zaś na 
korzyść o sk arżonego . W  około  10 
p ro c e n ta c h  sąd  orzeka u n iew in n ie ­
nie z p o w o d u  w ą tp liw o śc i, czy o- 
skarżony  rzeczyw iśc ie  d o p u śc ił się 
g w a łtu .

Tak było parę miesięcy temu w przy­
padku pewnej sprzedawczyni w pawilo­
nie handlowym Gorzowa. Wsiadła do 
samochodu przygodnie poznanego mę­
żczyzny. Wywarł on zresztą od razu na 
niej bardzo korzystne wrażenie, co póź­
niej potwierdziła w sądzie. Nie protes­
towała więc, gdy zmienił trasę i wjechał 
do lasu, by na tylnym siedzeniu „Dacii" 
odbyć z nią stosunek.

Nie mogąc znaleźć innych powodów 
wytłumaczenia późnego powrotu do 
domu opowiedziała rodzicom, iż została 
zgwałcona. Kierowca nie wypierał się 
odbycia stosunku ze sklepową. Jego 
zdaniem miał on charakter w pełni dob­
rowolny, a nawet odbył się z inicjatywy 
dziewczyny.

Na podstawie takiego materiału do­
wodowego sąd uznał, iż młoda kobieta 
nie stawiała trwałego i rzeczywistego 
oporu. Nie posiadała na swym ciele 
żadnych obrażeń. Nie miał ich również 
podejrzany o gwałt.

W iele k o n tro w ers ji w śró d  p ra w ­
ników  w y w o łu je  k w estia  z g w a łc e ­
nia o soby  przez p a rtn e ra , z k tórym  
ona s ta le  w spó łży je  seksualn ie . 
Chodzi tu  o w spó łm ałżonka , ko n ­
kubina lub kochanka. Z jednej bo­
wiem strony nie można nikomu odmó­
wić prawa decydowania o sobie, - 
szczególnie o tak delikatnej sferze jak 
życie intymne. Natomiast z drugiej stro­
ny K odeks R odzinny i O piekuńczy 
stanowi, iż „ małżonkowie mają równe 
prawa i obowiązki małżeńskie. Są obo­
wiązani do wspólnego pożycia". Od­
bywanie stosunków seksualnych jest 
zatem jednocześnie prawem i obowiąz­
kiem każdego z współmałżonków. Każ­
dy z nich ma prawo żądać od męża czy 
zony tych stosunków. Uchylenie się od 
tych obowiązków może być nawet pod­
stawą orzeczenia rozwodu z winy jed­
nego z współmałżonków. Nie usprawie­
dliwia to jednak egzekwowania obo­
wiązku pożycia za pomocą przemocy, 
groźby czy podstępu. Dlatego polskie 
prawo przewiduje kary za zgwałcenie 
osoby pozostającej ze sprawcą w stałym 
i faktycznym związku płciowym...

„R ew o lu c ja  k u ltu ra ln a " , cze rw o n a  
książeczka, i rozw ydrzen i h u n ­
w ejb in i to  już d la w iększości C hiń­
czyków  h is to ria . D ekadzie refo rm  
zapo czą tk o w an y ch  na przełom ie 
la t 70 i 80 przez Deng X iaopinga 
tow arzyszy ła  niem al ca łkow ic ie  
„d em a o fik c ja "  Chin. W ielu C hiń­
czyków  chc ia łoby  d e fin ity w n ie  za ­
m knąć te n  rodzaj h is to rii Kraju 
Ś rodka, k tó rem u  było na im ię 
„w ie lka  p ro le ta r iack a  rew o luc ja  
k u ltu ra ln a" , gdyby nie nagły, zu p e­
łn ie n ieoczek iw any  przypływ  „ m o ­
dy na M ao " . Bez p rzesady , w  Chi ­
nach  początku  1991 roku trw a  po ­
low an ie  na „ m ao b ilia " . P rzedm io ­
ty  zw iązane  z ku ltem  „w ielk iego  
s te rn ik a "  p rzeżyw ają  zd u m iew a ją ­
cy  ren esan s. Przyczyn nag łego  
z m a rtw y c h w s ta n ia  kul tu M ao 
trz eb a  poszuk iw ać  nie ty lko  w  pasji 
ko lekcjonerów .

Jak doniosła prasa chińska, podczas 
ubiegłorocznego święta wiosny sprze­
dano 430 tys. portretów Mao, a wśród 
10 najbardziej poszukiwanych bestele- 
rów książkowych 4 to biografie Moa. 
Największym zainteresowaniem zbiera­
czy cieszą się okrągłe znaczki z podobiz­
ną Mao, których podczas „rewolucji 
kulturalnej" w latach 1966-76 wypro­
dukowano setki milionów jeśli nie kilka 
miliardów. Większość znaczków wyko­
nano z czystego aluminium, o wiele 
rzadziej stosowano do ich produkcji 
tworzywa sztuczne. Byty również całe 
serie znaczków zrobionych z porcelany, 
fosforyzujących nocą, bądźztrójwymia- 
rową podobizną Mao. Największe miały 
średnicę do pół metra, najmniejsze były 
wielkości ziarna grochu.

Po zakończeniu „rewolucji kultural­
nej" władze Chin zaapelowały do społe­

czeństwa o dostarczenie aluminiowych 
znaczków do punktu skupu złomu. W 
ten sposób w ciągu roku większość 
znaczków zniknęła, gdyż dostarczający 
je do skupu Chińczycy chętnie oddali 
aluminiowe, niepotrzebne krążki za talo­
ny na ręcznik, buty czy zegarek. Teraz 
znaczki z Mao są bardzo poszukiwane 
przez rodzimych i zagranicznych hob­
bystów, chociaż oficjalnie sprzedaż zna­
czków była do niedawna zabroniona. 
Dziś na pekińskich bazarach za znaczek 
średniej wielkości trzeba zapłacić 2-3 
juany, a za większy lub porcelanowy od

5 juanów wzwyż. Węszący dobry interes 
co obrotniejsi Chińczycy zaczęli produ­
kować współczesne kopie znaczków i 
od jakiegoś czasu pekiński hotel „Inter­
national" oferuje zagranicznym turys­
tom w kiosku z pamiątkami kopie po­
rcelanowych znaczków po 10 juanów 
za sztukę.

Przy przeciętnej pensji chińskiej wy­
noszącej ok.200 juanów miesięcznie ro­
dzimych hobbystów odstraszają ceny 
porcelanowych figurek Mao, gdyż za 
porcelanowy, średniej wielkości biust 
„wielkiego sternika" właściciela straga­
nów życzą sobie dziś od 50 do 100 
juanów, choć czasem w państwowych 
sklepach z porcelaną trafiają się jeszcze 
figurki ze „starych zapasów" po 10-20 
juanów.

Do rzadkości należą już osławione

„czerwone książeczki" z cytatami myśli 
Mao, które swego czasu konkurowały z 
Biblią pod względem liczby wydanych 
egzemplarzy i wersji językowych, co 
zaświadcza „księga rekordów Guinnes- 
sa". Twórcą „książeczki" był desygno­
wany niegdyś na następcę Mao mar­
szałek Lin Biao, który zniknął w tajem­
niczych okolicznościach w 1971 (miał 
jakoby zginąć w katastrofie samoloto­
wej nad Mongolią podczas próby ucie­
czki po nieudanym zamachu na Mao). 
Po ujawnieniu „spisku" Lin Biao wszys­
tkim posiadaczom „czerwonych książe­
czek" nakazano usunięcie umieszczonej 
na wstępie przedmowy autorstwa mar­
szałka, a pod koniec „rewolucji kultural­
nej" książeczki całkowicie wycofano z 
obiegu. Teraz zdobycie okaleczonej 
„czerwonej książeczki" nie jest już w 
Chinach proste, a prawdziwy rarytas 
kolekcjonerski stanowią egzemplarze z 
przedmową Lin Biao.

W księgarniach nie brak chętnie ku­
powanych biografii Mao, choć niemal 
wszystkie skrzętnie przemilczają ostatni 
okres życia Mao podczas „rewolucji 
kulturalnej". Co ciekawe, ogromna wię­
kszość wydawanych ostatnio biografii 
Mao to ściśle ocenzurowane przekłady 
książek wydawanych na Zachodzie. W 
samych Chinach nie znalazł się jeszcze 
odważny autor, który dokładnie opisał­
by żywot Mao, ponieważ wielu współ­
pracowników „wielkiego sternika" z 
czasów „rewolucji kulturalnej, dzierży 
jeszcze ster władzy i nie życzy sobie 
„grzebania w życiorysach". Zapewne z 
tego powodu do tej pory nie ukazała się 
pełna edycja dzieł Mao.

(k o resp o n d en c ja  z Pekinu) 
K rzysztof DAREWICZ

b l i ż e j , 
s ł o w a 4*

Odmiana
skrótowców

Czy poprawne jest zdanie: „PKO 
nie udzieliło kredytu”? Przecież 
PKO - to w rozliczeniu: Powszech­
na Kasa Oszczędności, a więc po­
winno być raczej „PkO nie udzieli­
ła kredytu”. Czy mam rację? - p y ta  
C zyteln iczka.

PK O  na leży  do sk ró tow ców  lite ­
row ych , czyli literow ców . L ite ro w ­
ce sk ład a ją  się z p ie rw szy ch  lite r  
w yrazów  p e łn e j nazw y  i odczy ty ­
w an e  są  ja k o  po łączen ie  nazw  k o ­
le jnych  lite r  w chodzących  w  sk ład  
sk ró tu . PK O  odczy tu jem y  więc: pe- 
kao , ak cen tu jąc  zgłoskę. L iterow ce 
są  n ieo d m ien n e  je ś li n azw a o s ta t­
niej li te ry  je s t  sam ogłoska  (np. 
PK O  - peka-o). Je ś li n azw a o s ta t­
niej li te ry  je s t  zakończona n a  spó ł­
g łoskę, lite row ce  m ogą się odm ie­
niać: np . M SZ ( em -es-zet) M SZ-u, 
M SZ-em , M SZ-ow i itp .

L ite row ce  w y m ag ają  o k reś leń  
zgadzających  się w  rodza ju  i liczbie 
z w y razem  stan o w iący m  podstaw o­
w y sk ład n ik  sk ró tu , w  n aszy m  w y­
p a d k u  będzie  to  w y raz  K A SA , D la­
tego  p raw id łow o  zdanie  pow inno  
brzm ieć: „P K O  n ie  udz ie liła  k re d y ­
tu ” . (sad).

s
M ł
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Historia sportu żużlowego na Ziemi Lubuskiej (6)
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M a r e k  S T A N I S Z E W S K I

W 1963 ro k u  w prow adzono isto tną 
zm ianę w regulam in ie  rozgryw ek 
ligowych. S p raw a aw ansu  i spadku  
m iała rozstrzygnąć się w  cyklu  dw u­
letn im . U stalono, że ty tu ł d rużyno ­
wego m istrza k ra ju  przyznaw any 
będzie oddzielnie w  1963 i 1964 r. T ak 
w ięc m istrz  w yłan iany  by ł co sezon, 
a spadkow icz i d rużyna aw ansująca - 
co dw a lata.

W 1963 r. ty tu ł m istrzow ski w yw a­
lczył G órnik  R ybnik, a S ta l Gorzów 
zajęła szóste m iejsce. N ajlepszą for-

■ Kii,
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Prezes Zgrzeblarek Zielona Góra, Leszek 
Nau, wręcza kwiaty Janowi Szurkowskiemu.

m ę w śród stalow ców  prezen tow ali 
A ndrze j P o g o rze lsk i i E d m u n d  Mi- 
goś. Ich „b iegopunk tów ki” wynosiły 
ponad 2 p k t./w y śc ig .

Z grzeblarki Zielona G óra pozys­
kały  Z en o n a  N ow aka (Unia Leszno), 
a ubyli z drużyny: F ran c iszek  Cieś- 
la w sk i do S party  Ś rem  i T adeusz  
G rzy w ack i do M otoru Lublin. Zielo- 
nogórzanie w  Ii-ligow ych rozgryw ­
k ach  zdobyli 36 punk tów , ty le sam o 
co lider - U nia Tarnów .

Pow róćm y jed n ak  do zaw odników  
Stali, k tó rzy  odnosili sukcesy  nie 
ty lko  na  krajow ej, a le i m iędzynaro­
dowej arenie. A ndrzej Pogorzelski 
zakw alifikow ał się do finału k o n ty ­
nen ta lnego  EMŚ w e W rocławiu 
(XIIm.). W elim inacjach IMŚ s ta r ­
tow ali rów nież E d m u n d  M igoś i 
B ro n is ław  R ogal. P onadto  A. Pogo­
rze lsk i rep rezen tow ał barw y n a ro ­
dow e w test-m eczach w Szwecji oraz 
w  DMŚ w Ufie, a  następn ie  w  finale 
w  W iedniu (Polska zajęła IV m iejs­
ce).

W im prezach  krajow ych, dobrą fo­
rm ę w  „Złotym  K ask u ” potw ierdził 
B ro n is ław  R ogal.

Sezon 1964 rozpoczął się zg rupo­

Czy piłkarz Pele zostanie 
prezydentem Brazylii?

S t .  G A R C Z A R C Z Y K

Zdobyw ali złote m edale olim pijs­
kie, bili rekordy  św iata, przez w iele 
la t nauczyli się podejm ow ania n a j­
trudn iejszych  d e c y l i  pod naciskiem  
w ielom ilionow ych tłum ów . Dziś 
chętn ie  pow tarzają , że ka rie ra  sp o r­
tow a je s t idealnym  te ren em  przygo­
tow ania się do roli polityka.

A ktualny  polski p rem ier często 
w idyw any był na  boisku piłkarsk im . 
To sam o m ożna pow iedzieć o szefie 
sportow ego reso rtu . W polskim  Sej­
m ie zasiada w ie lokro tna rekordzist- 
ka  św iata  i m istrzyni Polski w szybo­
w nictw ie A dela D ankow ska.

Co jest' przyczyną, że na  szerokim  
św iecie w ielu  w ybitnych  sportow ­
ców zm ierza p rostą  drogą do k arie ry  
politycznej? Jednym  z tak ich  pow o­
dów je s t z pew nością przyzw ycząje- 
n ie do tego, by działać pod w pływ em  
ciągłego stresu , co u  n iek tó rych  staje 
się po jak im ś czasie p raw dziw ą 
„drugą n a tu rą ” . A że w łaśnie tak ie  
cechy najbardziej ceni się u  po lity ­
ków , n a tu ra ln ą  koleją rzeczy je s t 
d ruga  k arie ra , tym  razem  nie w  służ­
bie kibica, a  często całego narodu . 
Nie bez znaczenia je s t też z pew noś­
cią pew ne przyzw yczajenie do bycia 
osobą publiczną, k im ś o kim  się m ó­
wi i pisze. Nie dla w szystk ich  b rak  
tych  przym iotów  sław y je s t po za­
kończeniu  k arie ry  do zniesienia, a 
sporą część w ybitnych  postaci św ia­
tow ego sportu , po trzeba  „bycia 
k im ś” pcha na  m in is teria lne  stołki. I 
w reszcie ostatn ia, k to  w ie czy nie 
najważniejsza przyczyna - sukces jest 
dla większości zawodników jak  n a r­
kotyk, a co może go lepiej zastąpić niż 
możliwość decydow ania o losach se­
tek  tysięcy, czy milionów ludzi?

P oczątek  tej drogi ze sp o rtu  do 
polityki, to  jeszcze czasy greckie, 
gdzie p rak tyczn ie  każdy  m istrz  oli­
m pijski po zakończeniu  czynnej k a ­
rie r  sportow ej staw ał się filozofem

i  i

w aniem  k ad ry  narodow ej w  G dańs­
ku. W śród asów „czarnego sp o rtu ” , 
znalazł się także  u ta len tow w any  za­
w odnik zielonogórskich Z grzebla­
rek , J a n  S zu rkow sk i.

W spo tkan iach  ek strak la sy  rew e­
lacyjnie jeździła gorzow ska Stal, 
k tórej do ty tu łu  m istrza Polski za­
b rak ło  niew iele. M istrzow ie k rą ju  
G órnicy z R ybnika, zdobyli ty lko 
jed en  p u n k t więcej niż Stal. A oto 
sk ład  drużyny  gorzow skiej w  m e­
czach ligowych w  1964 roku: A nd­
rze j P ogo rze lsk i 2.57 p k t./w y ś c ig , 
E d m u n d  M igoś 2.38, B ro n is ław  Ro­
g a l 2.35, Je rz y  P ad ew sk i 1.99, Je rz y  
F liz ik o w sk i 1.28, Je rz y  B arto szk ie - 
w icz 0.80, W ojciech J u ra sz  0.49. M e­
chan ikam i zespołu byli T eodor Po­
g o rze lsk i i E d w a rd  P ila rczy k .

W innych  im prezach  św ietn ie jeź ­
dził A. Pogorzelski, k tó ry  zajął d ru ­
gie m iejsce w „Złotym  K ask u ” i trz e ­
cie w finale indyw idualnych  m ist­
rzostw  Polski. Do g rona najlepszych 
polskich  żużlow ców  aw ansow ał ta k ­
że E dm und Migoś (XIV m.), k tó ry  w 
„Złotym  K ask u ” by ł dziew iąty.

W im prezach  m iędzynarodow ych, 
A. Pogorzelski ponow nie do tarł do 
finału kon tynen ta lnego  IMŚ. W roz­
gryw kach  tych  w ystąp ił rów nież 
E.Migoś. W finale DMŚ, Polska zaję­
ła czw arte m iejsce, a członkiem  ek i­
py był A. Pogorzelski.

A w ans do ekstrak lasy , po d ram a­
tycznym  finiszu w yw alczyły Zgrzeb­
la rk i Zielona G óra. Należy dodać, że 
duży udział w  tym  fakcie m ieli żuż­
lowcy... K arp a t K rosno. W decydują­
cym  spo tkan iu  pokonali nąjgroźniej- 
szego ryw ala  drużyny  zielonogórs­
kiej - U nię T arnów . W tabeli łącznej 
sezonów  1963/ 64 Z grzeb lark i zdoby­
ły 64 punk ty , a U nia 62. K olejne 
m iejsca zajęły: 3. K arpa ty  K rosno 59 
pk t., 4. W łókniarz C zęstochow a 58,5. 
S ta r t G niezno 46, 6. Polonia P iła 45, 
7. Stal Toruń 44, 8. Wanda Nowa Huta 
32, 9. Motor Lublin 28, 10. Kolejarz 
Opole 22 i 11. Tramwajarz Łódź 16.

A utoram i pierwszego w historii 
k lubu aw ansu do I ligi byli: M ieczys­
ław  M endyka (urodzony w 1933r.), 
L udw ik  Ja sk u lsk i (1934), H en ryk  
C iorga (1937), Zenon N ow ak (1940), 
Ja n  S zurkow sk i (1939), B onifacy 
L an g n er (1936), J a n  W iśniew ski 
(1934), S tan is ław  Sochacki (1930), 
K azim ierz  K u rek  (1928), B ron isław  
W ójcik (1938) i J a n  S u lew sk i (1943). 
T renerem  zespołu był znakom ity 
przed laty  zawodnik Unii Leszno, Jó ­
zef O lejniczak, a kierow nikiem  p ra ­
cujący do dziś w zielonogórskim k lu ­
bie - E d w ard  D om iniczak.

Na zakończenie sezonu zawodnicy 
Z grzeb larek , wzmocnieni Jo ach i­
m em  M ajem  i S tan isław em  Tko- 
czem  z G órnika Rybnik, spotkali się w 
Zielonej Górze z U stredni Automoto- 
klub (Czechosłowacja). Wygrali m iej­

scowi 48:29. P unk ty  dla zwycięzców 
zdobyli: M aj 11, Tkocz, Szurkow sk i i 
M endyka po 8, C iorga 6, N ow ak 5 i 
Sochacki 2, a dla gości: A ntonin K as­
per 14 (obecnie na żużlu ściga się jego 
syn - też Antonin), R udo lf H ave lka  5, 
A n ton in  Svab 4 (był m istrzem  świata 
w jeździe motocyklowej na lodzie), 
P avel M ares 3, J i r i  Sm id 2 i Ja ro s lav  
V olf 1.

Sezon 1965 ugruntow ał w ysoką po­
zycję w krajow ym  żużlu gorzowskiej 
Stali, k tó ra  sięgnęła po wicem istrzos­
two Polski (znów przegrała z Gór­
nikiem  (ROW) Rybnik). Asami Stali 
byli A. Pogorzelski, E. Migoś, B. Rogal 
i J. Padew ski. Szczególne sukcesy 
zanotow ał A. Pogorzelski. Tytuł I- 
I-wicemistrza Polski (w finale w ystą­
pili także P adew sk i i Migoś) drugie 
miejsce w „Złotym K asku” , był po­
tw ierdzeniem  klasy tego znakom ite­
go żużlowca. Ale ambicje 27-letniego 
wówczas zawodnika Stali, były jesz­
cze większe. W baw arskiej miejsco­
wości K em pten, w finale DMŚ zespół 
polski w składzie: P aw eł W aloszek 
(Śląsk Świętochłowice), Zbigniew  
Podleck i (Wybrzeże Gdańsk), A nd­
rzej W yglenda, A ntoni W oryna (obaj 
ROW Rybnik) i A ndrzej Pogorzelski 
(StalGorzów) - sięgnął po ty tu ł m ist­
rzów świata! Gorzowianin jeździł re ­
welacyjnie, uzyskał 11 punktów  i 
przegrał jedynie ze Szwedem B joer- 
nem  K nutssonem . A ndrzej Pogorze­
lsk i w ystąpił także w fmale IMŚ. Na 
słynnym Empire Stadion na Wembley, 
zajął dziewiąte miejsce. W plebiscycie 
specjalistycznego tygodnika żużlowego
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Zielonej Górze obawiano się o formę 
zawodników Zgrzeblarek. Ligowy de­
b iu tan t w ygrał tylko dwa spotkania 
(na w łasnym  torze ze Stalą Rzeszów i 
Polonią Bydgoszcz). Tylko niepopra­
wni optymiści mogli liczyć na  cud. 
Bez wzmocnień kadrow ych i dobrego 
sprzętu, nie sposób było walczyć z 
tuzam i I-ligowych torów. Sezon 1966 
był dla Zgrzeblarek przysłowiowym 
„być albo nie być” w ekstraklasie.

Rywal zza miedzy, czyli S tal Go­
rzów, przystąpiła do rozgryw ek z mo­
cnym postanowieniem  w ywalczania 
ty tu łu  mistrzowskiego. Niestety, za­
m iar się nie udał. S tal była „ty lko” 
druga w I lidze, a Zzgrzeblarki do­
znały porażek we w szystkich m e­
czach i zostały zdegradow ane do II 
ligi.

W drużynie Stali Gorzów pojawił 
się nowy 20-letni zawodnik E dw ard  
Jan ca rz . Od pierwszych startów  wy­
kazyw ał nieprzeciętny talent. Oczy­
wiście asem  gorzowskiego team u był 
nadal Andrzej Pogorzelski, k tóry  zdo­
był upragniony „Złoty K ask”. W fina­
le IMP po raz trzeci z rzędu wywalczył 
ty tu ł w icem istrza kraju. W zawodach 
tych w ystąpił zawodnik Stali - Bronis­
ław  Rogal (XIIm.).

Bogaty w sukcesy był sezon m ię­
dzynarodowy. W lim inacjach IMŚ sta­
rtowali Pogorzelski i Migoś. W finale 
IMŚ w Goeteborgu, gdzie brązowy 
m edal wywalczył Antoni W oryna - 
Pogorzelski zajął 10-12 miejsce.

W finale  DMŚ P olacy (w składzie: 
A. Pogorzelski, M arian  Rose (S tal 
T oruń), A. W oryna, A. W yglenda)

Zgrzeblarki Zielona Góra 1965. Od lewej: Z. Nowak, Cz. Kolman, L. Jaskulski, J. 
Szurkowski, M. Mendyka, H. Ciorga i kierownik zespołu Edward Dominiczak.
„Speedway Star and News” w gronie 
najlepszych żużlowców świata, był 
ósmy.

Ze spotkań tow arzyskich, k tóre  od­
były się w 1965r. w Gorzowie, należy 
odnotować zwycięstwo Stali nad 
szkockim zespołem E d y n b u rg h  Mo­
na rchs.

Jednym  radość, innym  sm utek. W 
Gorzowie fetowano sukcesy Stali, a w

w yw alczyli d ru g i z rzęd u  złoty m e­
dal. R ezerw ow ym  w  polskiej ek ip ie 
by l E. Migoś.

W test-m eczach w Szwecji wystąpił 
A. Pogorzelski. Nasza drużyna dw u­
krotnie pokonała Szwedów 52:44 i 
53:44.

Polacy zaczęli liczyć się w św iato­
wym żużlu. Jednym  z asów w talii 
reprezentacji Polski, był zawodnik go­
rzowskiej Stali - Andrzej Pogorzelski.

Trochę sportowej rekreacji dobrze robi każdemu. Na 
zdjęciu Lech Wałęsa broni bramki polityków podczas 
meczu piłkarskiego z drużyną dziennikarzy. Fot. CAF

D zisiejsza galeria  byłych sportow ­
ców, a obecnie polityków  p rzed sta ­
wia się nap raw dę  im ponująco. Oto 
k ilka  najbardziej sp ek taku la rnych  
przykładów .

V e r a  C a s l a v s k a
C aslavska urodziła się w  roku  1942 

w P radze  i ju ż  w  w ieku  la t 18 uzys­
kała  nom inację do drużyny  olim pijs­
kiej swojego k ra ju . Jej najw iększym  
sukcesem  było zdobycie czterech  
m edali w  g im nastyce na  olim piadzie 
w M eksyku, po k tórej została w y­
k luczona z Czechosłow ackiego 
Zw iązku Sportow ego „za poglądy 
niezgodne z linią p a rtii” . Po  politycz­
nym  przełom ie, zostaje najbliższą 

współpracownicą pre-
* zydenta Vaclava Havla.

W a l e r i  B o r z o w
U rodzony w  ro k u  

1949 Borzow, był osta t­
nim , obok W łocha Me- 
nei, w ielk im  białym  
sprin terem . Po w yw al­
czeniu złotego m edalu  
n a  100 m etrów  podczas 
Igrzysk O olim pijskich 
w  M onachium , ten  „e- 
lek tron iczny  sp r in te r” 
(szybkość kroków  obli­
czał przy  pom ocy kom ­
pu tera) został u k ra iń s­
kim  m in istrem  do 
sp raw  rodziny.

A l b e r t o  
J u a n t o r e n a

czy też arty stą . T akże w ładcy sta ro ­
żytnej O lim pii w ym agali od sw oich 
synów  w ielkich w yników  sporto ­
w ych. Jednym  z najbardziej zna­
nych przykładów  z tego okresu  był 
m ów ca X enofon, k tó ry  w młodości 
(IV w iek  p.n.e.) zasłynął jak o  m istrz 
olim pijski w  pięcioboju oraz b ie­
gach, co stało  się podw aliną dla jego 
dalszej, tym razem politycznej kariery.

A lberto  Ju an to ren a , 
urodzony w  ro k u  1951 

w  H aw anie, św ięcił sw oje w ielkie 
trium fy  podczas olim piady w M ont­
realu , gdzie zdobył złote m edale  na 
400 i 800 m etrów . Dziś Ju an to ren a  
je s t doradcą sportow ym  upadające­
go rządu  F idela Castro.

A l a i n  C a l m a t
C alm at, u rodzony w roku  1940 w 

P aryżu , był w  la tach  sześćdziesią­
tych  najlepszym  łyżw iarzem  figuro­

w ym  naszego globu, by  w la tach  1984
- 1986 spraw ow ać z ram ien ia  partii 
socjalistycznej funkcję m in is tra  m ło­
dzieży, rodziny i sportu .

S e b a s t i a n  C o e
S ebastian  Coe, urodzony w L on­

dynie je s t jed n y m  z najbardziej zna­
nych średniodystansow ców  na  św ie­
cie (złote m edale na o lim piadach w 
M oskwie i Los A ngeles na  dystansie  
1500 m etrów ), a obecnie czynnie za­
jm u je  się k a rie rą  polityczną. O sta t­
nio w ygrał w ybory w  Cornw alii, z 
tego ok ręgu  w yborczego typow any 
je s t jak o  „pew n iak” w  b ry ty jsk ich  
w yborach p arlam en tarn y ch  w  roku  
1992.

G a m a l  A b d e l  N a s s e r
Z am ordow any p rezyden t E giptu  

był uczestn ik iem  olim pijskiej d ruży­
n y  narodow ej tego k ra ju  w  podno­
szeniu ciężarów.

U r h o  K e k k o n e n
Nieżyjący ju ż  p rezyden t F in landii 

był przez długie la ta  rekordzistą  tego 
k ra ju  w skoku  w zwyż. .

R o g e r  B a m b u c k
R oger B am buck  urodził się na  k a ­

raibskiej w yspie G w adelupa, s ta r tu ­
jąc  jed n ak  w barw ach  Francji. Po 
w yw alczeniu m istrza  E uropy  na 200 
m etrów  i u stanow ien iu  w 1968 roku  
reko rdu  św iata  na  100 m etrów  (10,0), 
Bambuck przerwał studia medyczne i 
jest dziś francuskim m inistrem sportu.

A r n o l d  S c h w a r z e n e g g e r
E m igran t z A ustrii, naturalizow a- 

ny w USA w sław ił się sw oją m us­
k u la rn ą  budow ą ciała, zdobyw ał 
w ielokro tn ie  ty tu ły  w  ku ltu ry sty cz­
nym  „M ister O lym pia” . Je s t on dziś 
m in istrem  spo rtu  w  rządzie p rezy­
d en ta  B usha, k tó ry  sam  też bardzo 
często udziela się na  a renach  spor­
tow ych.

O karierze  po lityka m arzy  jeszcze 
w iele sław nych  postaci znanych ze 
w spaniałych osiągnięć n a  stad io­
nach. Do nich  należy rów nież legen­
d arny  p iłkarz  Brazylijczyk Pele , cie­
szący się w ielką sym patią  rodaków .

/ i

G R A M Y  W  B R Y D Ż A
K a r t a  w s p o m n i e ń  - r o k  1959

P ierw szą  im p rezą  ro k u  n a  Z iem i L ubusk ie j je s t  każdorazow o 
tu rn ie j p a r  pod nazw ą „M ILLEN IU M ” , k tó ry  odbyw a się w  M iędzy­
rzeczu . T radyc ja  d a tu je  się od ro k u  1959, chociaż ów czesny tu rn ie j 
m ia ł w  sw ej nazw ie „ P u c h a r  M iasta” . W zięło w  n im  u dz ia ł 26 p a r, a 
gościnn i gospodarze „pozw olili” zw yciężyć pa rze  poznańsk ie j K uc- 
n e ro w icz  - Ł ab ęd zk i. Z z ie lonogórzan  na jlep si G rz y b o w sk i i M a n ia
- n a  m iejsu  czw artym .

R ów nież w  styczn iu  Z ielona G óra gościła na jlep szy ch  b rydżystów  
W rocław ia, Szczecina i P oznan ia . W alczono o aw an s do k ad ry  B - 
Po lsk i (tak  się to  w ted y  nazyw ało). W śród b rydżow ej e lity  zachodu  
Po lsk i, n asza  n iew ątp liw ie  na jlep sza  p a ra  ty c h  la t B re s iń s k i z 
C y w iń sk im  zaję ła  d rug ie  m iejsce i w raz  z p a rą  szczecińską  (B an a- 
s iń s k i - S tan iew icz ) aw ansow ała  do ro zg ryw ek  finałow ych.

Z ie lonogórsk ie  dam y  - W a ch n o w sk a , B re s iń s k a  i L e n a rto w ic z  
zasilone g o rzow ianką  W iśn ie w sk ą  - zaję ły  w  d ruży n o w y ch  m is t­
rzos tw ach  P o lsk i siódm ą lokatę , co było  n iew ątp liw ie  dużym  
su k cesem  lubusk iego  b rydża.

W ty m  ro k u  odbyły  się po raz  p ie rw szy  rozg ry w k i k a d ry  o- 
k ręgow ej m ające  n a  ce lu  w y łon ien ie  I i H rep rezen tac ji. W w y n ik u  
ty ch  rozg ry w ek  p ie rw szą  rep rezen tac ję  stan o w iły  dw ie p a ry  Z ielo­
nej G óry  (M an ia  - S o w iń sk i i K a rc z e w s k i - M ich a lsk i)  oraz 
now osolan ie  B ig ie l - S iw ak .

N a u k a  g r y  -  l i c y t a c j a  c . d .

W licy taji b rydżow ej oprócz d ek la ro w an y ch  zobow iązań  bądź  
odzyw ek „ p a s ” używ a się jeszcze  dw óch  słów: k o n tr a  i  r e k o n t r a .  
K O N T R A -  oznacza m niej w ięcej ty le  co stw ierdzen ie : „ Jes tem  
pew ny: p rzeciw nicy  - n ie  w y p e łn ią  sw ojego zobow iązania, w ięc p o d  
w a j a m  p u n k t a c j ę ,  aby  zdobyć w ięcej p u n k tó w ” . O czyw iście 
k o n trę  m ożna zgłosić jed y n ie  n a  zapow iedź p rzec iw n ik a  - n igdy 
p a rtn e ra .
R E K O N T R A  - w y raża  w  sk róc ie  coś tak iego : „m im o w aszej 
k o n try  je s te m  ta k  p ew ien , że zrea lizu jem y  n asze  zobow iązanie, że 
w szystk ie  p u n k ty  będziem y liczyć n ie  podw ójn ie , ja k  chcecie, a 
poczw órn ie . R ek o n trę  m oże dać dow olny  g racz  p a ry , k tó re j zobo­
w iązan ie  zostało  sk o n tro w an e .

K o n tra  i re k o n tra  odnosi się w yłączn ie  do o s t a t n i e j  d e k l a ­
r a c j i .  Jeże li za tem  zobow iązanie  zostan ie  zm ien ione  - to  
au tom atyczn ie  k o n tra  i e w en tu a ln ie  re k o n tra  zo stają  anu low ane . 
P rzy k ład : p a ra  N S zapow iedzia ła  sz lem ika  w  piki. P rzec iw n icy  
sk on trow ali, w ięc N zdecydow ał się n a  zm ianę  zobow iązan ia  (oczy­
w iście n a  w yższe) i pow iedzia ł „sz lem ik  bez a tu ” . Je ś li ta  zapow iedź 
n ie  zostan ie  sk o n tro w an a  - w szystk ie  p u n k ty  liczy się tak , ja k b y  
żadnej k o n try  n ie  było. U w a g a -  podczas licy tacji z p a r tn e re m  n ie  
w olno m u  udzie lać  jak ich ś  d o da tkow ych  in form acji n ie  zw iązanych  
z licy tacją.

S p raw a  na jbardzie j is to tna: k ied y  n a s tęp u je  o n i e c  l i c y t a c j i ?  
L icy tac ja  się kończy  w ów czas, gdy  po dow olnej d ek la rac ji lub  
k o n trze  czy też  rek o n trze , n a s tąp ią  t r z y  k o l e j n e  p a s y .  Z 
zasady  tej w y n ik a ją  n as tęp u jące  konsekw encje :
- każdy  gracz  m oże w ie lo k ro tn ie  zab ie rać  głos w  licy tacji - gdy 

p rzy jdzie  n a  n iego ko lej - bez w zg lędu  n a  to, czy u p rzed n io  
pasow ał czy też  d aw ał ja k ą ś  odzyw kę,

- po każdej odzyw ce pozostali g racze  m ają  jeszcze  p raw o  głosu, a le 
je ś li oni pasu ją , to  te n  sam  licy tu jący  n ie  m oże ju ż  się „p o p raw ić” i 
zm ien ić  k o n tra k t, k tó ry  zapow iedział,

- każd a  odzyw ka m oże być o sta teczn y m  k o n tra k te m  i s tan ie  się to  
w tedy , gdy  pozostali spasu ją .

P rzy k ład  licy tacji w  rozd an iu  (rozdaw ał S):

P . 9 8 6 2 
C. A W 10 7 6 
K. K  9 3 
T . 7

P. W 7 4 
C. K 8 2 
K. A 4 2 
T. K  W 9 8

P . A K  3 
C. D 5 3 
K. W 10 8 7 
T. 10 5 3

P . D 10 5 
C. 9 4 
K. D 6 5 
T. A D 6 4 2

S W N E
pas 1 trefl p as 1 BA
pas pas pas

S - słuszn ie  uznał, że m a zby t s łabą  k a rtę , aby  podjąć zobow iązanie, 
w ięc pow iedzia ł „ p a s” . W - też  n ie  m a zby t m ocnej k a rty , ale 
is tn ie ją  podstaw y  do podjęcia  n iew ielk iego  zobow iązania . P o n ie ­
w aż m a cz te ry  trefe , zadek la ro w ał chęć w zięcia siedm iu  lew , gdy 
tre fle  b ędą  ko lo rem  a tu tow ym .

T ę chęć  w yraził słow am i: je d e n  trefl. P as S uśw iadom ił N, że jego  
p a r tn e r  n ie  m a m ocnej k a rty , sko ro  n ie  chcia ł pod jąć  żadnego  
zobow iązania, w ięc chociaż m a n iezłe  k ie ry , też  pow iedzia ł „ p a s” . 
E  - poza tre flam i m a  w każdym  ko lo rze  ja k ie ś  w artości. P ostanow ił 
w ięc podw yższyć zobow iązan ie  p a r tn e ra  w  te n  sposób, że n ie  
zw iększając  liczby zad ek la ro w an y ch  lew  zm ien ił k o lo r tre flow y  na  
bez a tu . Bez a tu , ja k  w iadom o sto i w  h ie ra rch ii znaczn ie  w yżej. Po  
tej zapow iedzi n a s tąp iły  trzy  k o le jne  pasy , co pow odu je  kon iec  
licytacji.

P io tr  M IECHOW ICZ

Pośrodku Pele i jego godny następca Amarildo z prawej cieszą się ze 
zdobytego tytułu mistrzowskiego. FOT-CAF





S E R W I S  A G  E N

■C o  d a l e j  z  H u s a j n e m

I r a k  p o k o n a n y
ONZ w Nowym Jorku podała w 

;ocy ze środy na czwartek, że Irak 
zaakceptował wszystkie rezolucje 
Rady Bezpieczeństwa

Wyzwoliwszy Kuwejt i rozbiwszy 
w ciągu 4 dni prawie 40 z 42 dywi­
zji irackich w Kuwejcie i w południo­
wym Iraku, trium fujące wojska koali

cji otrzymały w czwartek nad ranem watcr po przemówieniu telewizyj-
rozkaz wstrzymania ofensywnych nym prezydenta,
dz.ałań wojennych. Prezydent Iraku Saddam Husajn

Prezydent Bush pragnie, by woj- rozkazał w czwartek rano wojskom
ska amerykańskie opuściły rejon irackim, by wstrzymały ogień w
Zatoki Perskiej „możliwie najszyb- wojnie w Zatoce. Poinformowano,
eiej” — oświadczył dziennikarzom że wszystkie wojska irackie opuści-
rzecznik Białego- Do-mu Marlin Fitz ły Kuwejt.

Nieustraszony wódz narodu irac­
kiego Saddam Husajn może w naj­
bliższym czasie zbiec z kraju — 
pisze w wydaniu czwartkowym egip 
ski dziennik „Al-Ahram’\  Prawie 
cała jego rodzina już od 2 miesięcy 
znajduje się poza granicami iraku.

(Ciąg dalszy na str. 10)

Maszyniści... 
spuścili parę

B io rąc  pod  u w a g ę  s y tu a c ję  gospoda  
rc zą  k ra ju ,  R ad a  G łó w n a  Z w ią zk u  Z a  
w odow ego  M aszyn istów  P K P  o b ra d u ­
ją c a  28 lu te g o  w Z a k o p a n e m  — p o s ta ­
n o w iła  od łożyć  do 20 m a rc a  s p ra w ę  
e w en tu a ln e g o  s tr a jk u  g e n era ln eg o  n a  
s ieci k o le jo w e j. Z w iązk o w cy  o czek u ­
ją  od D y re k c ji G e n e ra ln e j P K P  p od­
ję c ia  ro k o w a ń  d la  z ak o ń c z e n ia  t rw a ­
jąc eg o  od  w ie lu  m ie s ięcy  sp o ru .

R ad a  G łó w n a  zw iąz k u  d o m ag a  się 
n a ty c h m ia s to w e j p o p ra w y  s ta n u  b ez­
p ie cze ń s tw a  ru c h u  w  P K P  o ra z  p o d p i­
san ia  p o ro z u m ie n ia  p łacow ego .

„Korek” w Świecku
Przejście gramiczne w Świecku gi 

nie w sznurze samochodów. Znów 
wszyscy chcą zdążyć z towarem 
przed nowym podatkiem obroto­
wym, który wchodzi o północy 2 
marca. Urząd Celny w Rzepinie, 
któremu przejście podlega podwoił 
obsa-dę celników, a mamo to czas 
oczekiwaniia nie , zmniejsza się.

— Samochody ciężarowe stoją 8-9 
godain — mówi naczelnik wydziału

ogólnego UC Kazimiera Czołhan. —
Kolejki tworzą się u spedytorów.

Nerwowy czas na granicy jednak 
nie sprzyja oszustom — Tylko 
w czwartkową noc na przejściu w 
Świecku cofnęliśmy do Niemiec 
przeszło 30 samochodów mających 
rażąco zaniżona cenę kupna — in­

form uje dyr. UC Jerzy Chuderski. 
— nie przepuściliśmy też przez gra 
nicę 24 samochodów’ ciężarowych z 
towarami, bo przewoźnik nie miał

niezbędnych dokumentów do odpr* 
wy celnej.

Tylko w środę przez Świecko prze 
jechało 90 tys. litrów benzyny, 
163 tys litrów alkoholu. Urząd 
odebrał 278 milionów podatku obro 
towego i 144 miliony z tytułu opłat 
manipulacyjnych. Nikt nie jest w 
stanie zliczyć ilości sprowadzonych 
w środę samochodów osobowych.

Zielonogórska
Głogowska
Gorzowska

P I Ą T E K

1 MARCA 
ANTONINY, RADOSŁAWA

S O B O T O

We W rocławiu przebywa od 2S lutego Bułat Okudżawa — honoro­
wy gość XII Przeglądu Piosenki Aktorskiej. Radziecki artysta wy­
stąpi w koncercie finałowym festiwalu z recitalem „Okudżawa — 
pieśni i ballady”.

Wrocławski Ośrodek Kultury i Sztuki wydał z tej okazji dwuję­
zyczny tomik (polsko-rosyjski) poezji, ballad i pieśni' wybitnego 
artysty.

R z e c z n i k  r z ą d u :
☆ 0 redukcji długów
☆ Ceny za energią bez zm ian 

I *  W ycofanie w ojsk Z S R R
2 MARCA 

HELENY, HALSZKI

N I E D Z I E L A
3 MARCA

MARYNY, KUNĘGUNDY
Solenizantom  i obchodzącym 

urodziny życzymy 
najlepszego.

Decyzji redukcji polskiego dłu­
gu Spodziewać się można w kwiet 
niu — mam podstawy przypusz­
czać, że podczas, planowanej na ko 
nieć marca br. wizyty w Waszyngto 
nie prezydent Lech Wałęsa poinfor 
mbwany zostawię także o skali 
zmniejszenie polskiego zadłużenia 
— powiedział 28 lutego na konfe­
rencji prasowej w Krakowie inau­
gurującej cykl spotkań z dziennika 
rzami prasy terenowej, rzecznik 
prasowy rządu, Andrzej Zarębski, 

wszystkiego A. Zarębski poinformował rów­
nież, że głównymi tematami roz­
mów, jakie podczas wizyty w RFN

__________  w dniach 5-3 marca prowadzić bę
dzie prem ier Jan Krzysztof Bielec-

Hurtownia
SŁU BICE, W o jsk a  P o lsk iego  9S, 

*.00—12.00, 13.00—13.00 

RA CULA 1S7B 9.00-rl9.<l0
— sp o d n ią  ta jlan d zK ie  77.000
— b iu s to n o sze  (b ie lizna) 15.000
— s lip y  m ęsk ie  12.MO
— sp ó d n ice  n ie b ie sk ie , c za rn e  70— 

85.000

— zab a w k i zes taw y  — 18 .000.
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ki, będą m.in. problemy tranzytu 
i wycofania z Polski wojsk radziec 
kicia, kwestie dwustronnych stosun 
ków gospodarczych obu państw, pro 
błesn zniesienia wiz dla Polaków i 
redukcji polskiego zadłużenia w 
Niemczeć!’ nadzieję, że
wizyta przyczyni się do znacznego 
zbliżenia * n.emcami.

Odpowiadając na pytania dzien­
nikarzy A. Zarębski poinformował, 
że: — Do maja (kiedy, w związku 
z wyborami parlam entarnym i. oc?e 
kiwana być może dymisja rządu) nie 
przewiduje się zmiany kursów wa 
lutowych ani zmian cen energii 
i gazu.

R a d zie c k ie  P i k i e t a  r o l n i k ó w  
g r o ź b y

Rząd ZSRR przekazał parlamen­
tom wszystkich pięciu krajów skan 
dynawskich demarche, będące naj 
ostrzejszą jak dotychczas formą prp 
testu przeciwko angażowaniu się 
tych państw w sprawę niezawisłoś­
ci republik bałtyckich. Wystąpienie 
dyplomatyczne miało miejsce w po 
niedziałek, jednakże do wiadomości 
publicznej dotarło dopiero w środę 
wieczorem. Ma ono Oezmśredni 
związek z zaproszeniem i-i?edstawi- 
cieli Litwy, Łotwy i Estonii na se­
sję Rady Nordyckiej w Kopenha­
dze, przy równoczesnym odrzuceniu 
sugestii radzieckich, aby w sesji tej 
uczestniczyli również reprezentanci 
republik rosyjskiej i karelskiej.

Według doniesień, parlamenty 
skandynawskie nie zamierzają ofi­
cjalnie odpowiedzieć n i kryK-kę ra
• • (Ciaydalizy na sir. JO)

R o zp ię ty  
na g w ie źd zie

Miłko Balew, niegdyś prawa ręka 
Żiwkowa odczytując w sądzie przy­
gotowaną deklarację ponownie o- 
świadczyj, że nie poczuwa się da 
winy, aczkolwiek przyjmuje odpo- 
wiadzialność za popełnione błędy.

Powiedział, że gotów jest znieść 
wszystko, „nawet być rożpiętym na 
pięcioramiennej gwieździe”, jednak 
nie zgodził się na to, aby dzięki są­
dowi nad nim, jego niedawni towa 
rzysze i współbojownicy mieli u ra­
tować własną skórę i kariery.

Dostali na piśmie
W czwartek ok. godz. 11.00 przed gmachem Ministerstwa Rolnictw* 

i Gospodarki Żywnościowej w Warszawie zaczęły się gromadzić grupy 
pracowników PGR z różnych rejonów kraju. Główne wejście do tego 
budynku jest praktycznie zablokowane Na transparentach hasła na­
wiązujące do postulatów strajkujących PGR-ów: „Żądamy kredytów 
uwzględniających specyfikę rolnictwa, minimalnych cen gwarantowa­
nych na płody rolne, zrównania wszystkich sektorów rolnictwa

Fot. CAF ■ ADAM HAWAŁF.J

Według wiceprzewodniczącego Ogólnopolskiego Komitetu Strajkowe- 
g j Zaióg PGR z siedzibą w Rzepinie Waldemara Wojarskiego manifes­
tacja jest wynikiem niep.-zyg iłowania rządu do wczorajszych rozmów 
z przedstawicielami tego komitetu. Postanowiono, że rozmowy Ogólno­
polskiego Komitetu Strajkowego Załóg PGR ze stroną rządową będą 
kontynuowane. Przedstawiciele komitetu strajkowego zapoznali się z 
pisemnym stanowiskiem strony rządowej dotyczącym realizacji PGR- 
-owskich postulatów, o co poproszono po rozmowach w środę. Ma się 
do tej odpowiedzi ustosunkować cały komitet strajkowy w Rzepinie.

r
D R U S I E Z U ,' 

S  R T ^ K I

P a c je n t po c iężk ie j o p e ra c ji.  Nie 
w olno  m u  je ść  an i pić. P rosi p ie lę ­
g n ia rk ę  o w odę. O trz y m u je  trz y  k ro ­
ple w z ak rę tc e  po le k ach . Po chw ili 
p a c je n t odzyw a się  do s io s try . Może 
m óg łbym  d o s tać  coś do czy tan ia  np . 
zn aczek  pocztow y . „Z asły sz an e ”

1
*

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWE 

„L E K I S T”

Świebodzin, pl. Obrońców Pokoju 17

< * ą ł a m x . a

WIOSENNĄ WYPRZEDAŻ 
-d o  dnia 15 marca br.

n f o n S ź k a  c e n  
o  2 0  proc*

N/ISIONE

P R A C O W N I A  O P T Y C Z N A
-------- R O M A N A  L E C H N Y -----------

S O C Z E W K i  K O N T A K T O W E  
A M E R Y K A Ń S K I E G O  K O N C E R N U  

B A R N E S  H I N D  ^

— telewizorów m-ki PROFEX 20
— twowizorów m-ki TEC ,20
— telewizorów m-ki PHILIPS 28 

teletekst — cena zbytu

cena. hurtowa ceua detaliczna
3 800.000 zł 
3 850.000 zł

4.050.000 zł 
4.100.C00 zł

11.450.000 zł
£  ponadto oferujemy do wyprzedaży towary firmy „BRILANT” tj. “
JJ — kawa, herbata itp. «■
5  Zapraszamy Szanownych Klientów do SKLEPU „U SZWAGRA" «*
■» w Świebodzinie.! Międzyrzeczu. AK-262 SI
r  —
t i f i i i i i i i u i i i m i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i !

- n a jw y ż sz a  s p r z e d a ż  w  USA, 
n a jn o w s z a  św ia to w a  te c h n o lo g ia

- w sz e lk ie  ro d z a je  s o c z e w e k  k o n ta k to w y '
( m ięk k ie , k o lo ro w e , tw a rd e , 
f iltru ją c e  c a łk o w ic ie  n a d f io le t )

• re w e la c ja  ś w ia t o w a ! 
s o c z e w k i PERM A LEN S 
o ra z  PERM AFLEX 
( C O O P E R  VISION )
d o  p rz e d łu ż o n e g o  n o s z e n ia  1-4 ty g o d n . 
p rz e ło m  w  te c h n o lo g ii ;  
so c z e w k i tw a rd e  FLU O R O C O N  PE 
d o  p rz e d łu ż o n e g o  n o s z e n ia ,  
p rz e w y ż s z a ją c e  w  k o m fo rc ie  so c z e w k i m iękkie  

Jo le c a m y  p ły n y  n a jn o w sz e j g e n e ra c j i  
firm y BRA N ES HIND
- b e z  c h e m ic z n y c h  ś ro d k ó w  k o n s e rw u ją c y c h
- g w a ra n tu ją c e  s te ry ln o ś ć

i z a p o b ie g a ją c e  a le rg ic z n y m  re a k c jo m  
C ały  a s o r ty m e n t  w  c ią g łe j sp rz e d a ż y

CENTRUM  A PLIK A CJI
a i  -  SO CZEW EK  K O N TA K TO W Y CH  >  :

PRZY P R A C O W N I O PTY C ZN E J ' 
R O M A N A  LECHNY 

ZIELO N A  G Ó R A , u l. J e d n o ś c i  5 4  
o d  4  m a r c a  b r . c o d z i e n n i e  o d  1 4 .0 0  d o  1 7 .0 0

WWW

G dyby Lenin 
to w id ział

28 lutego w dawnym muzeum Le 
nina, a obecnie Muzeum Historii 
Polskich Ruchów Niepodległościo­
wych i Społecznych w Warszawie 
otw arta została wystawa pn. „Na 
czelni>k i prezydenci II Rzeczypespo 
litej”, prezentująca sylwetki Jóste 
fa Piłsudskiego, Gabriela Narulowi 
cza, Stanisława Wojciechowskiego, 
Ignacego Mościckiego i Władysława 
R adkiew icza. Na wystawie żgroma 
dzono wiele dokumentów, fotogra­
fii, plakatów, rysunków, karykatur 
i obrazów, ukazujących szefów pań 
stwa, ich działalność i epokę, w 
której żyli i pracowali.

Ekspoeycji towarzyszą wypożyczo 
ne z Belwederu insygnia prezy den 
ckie, które po 52 latach powróciły 
niedawno z Londynu do kraju.

(PAP)

M i n i s z k o l a
Mieszkańcy maleńkiej wysepki 

niemieckiej Grod zgłosili swoją 
szkołę do księgi rekordów Guinnessa. 
Otóż da szkoły uczęszcza obecnie 
dwoje dzieci — rodzeństwo brat 1 
siostra, a uczy ich jedna nauczy­
cielka.

Na wyspie mieszka łącznie 9 osób 
zajmujących się łowieniem ryb.

Kto ważniejszy?
Jeśli na wsi jest tylko jeden te­

lefon, to tradycyjnie u sołtysa. Nie 
mógł tego ścierpieć radny gminny, 
zamieszkujący we wsi Szustek w 
woj. włocławskim. Korzystając ze 
zmiany sołtysa — zanim zdołano 
zainstalować telefon nowemu — 
osobiście odeiął kabel, przeniósł 
aparat do siebie i teraz ma. Obu­
rzonych sąsiadów poinfo-mował, że... 
radny jest ważniejszy niż sołtys.

W taci© gorąco 
l e k  s s w s ź e

W głogowskiej Hucie Miedzi od 
pewnego, czasu dochodzi do konflik 
tów na tle płac. . Podczas wiecu 
załogi, . kióry odbył się w minio­
ną środę <27 lutego), godzinę stara­
no się załodze' wyjaśnić wiele nie­
zależnych od zakładu czynników 
wpływających na słabsze od ocze­
kiwanych zarobki.

Przedstawiciele związku hutnicze 
go zrzeszonego w OPZZ* nie do koń 
ca zgadzają się z tą  argumentacją. 
W zarządzie związku dowiedzieliś-, 
:ny się o tym, że OPZZ-owcy sprze­
ciwiają się narastającemu od pew­
nego czasu rozdrobnieniu wydzia­

łów huty. Najbardziej denerwuje ro 
botników zbyt duża ich zdaniem 
rozbieżność między ich płacam i: a 
wynagrodzeniem tzw. dozoru, mi­
mo że obie grupy funkcjonują w ra 
mach tego samego systemu płac. * 

Wprawdzie na samym wiecu nie 
mówiono o problemach prywatyza­
cji huty, ale wiadomo, że Rada Pra 
cownicza podjęła już pierwsze usta 
lenia. Rozpoczynają się też wstępne 
prace nad^ tym problemem. OPZZ 
uważa, że trzeba z prywatyzacją po 
czekać jak najdłużej, a najlepiej by 

loby, gdyby dochodowy kombinat 
pozostał w strefie państwowej wła* 
ności. (JW)
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I r a k  p o k o n a n y
(Ciąg dalszy ze str. 9) 

Według wspomnianej gazety egip­
skiej, dyktator iracki poprzez koła 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny, 
„wentylował” możliwość uzyskania 
azylu w Iranie, z którym tak niedaw 

no prowadził 8-letnią wojnę. Zdaniem 
„Al-Ahram”, władze irańskie wyklu 
czyły wszelką możliwość udzielenia 
mu azylu.

Dziennik „Washington Post” pisze W okresie ostatnich dwóch tygod- 
w czwartek, że według ocen saudyj ni przed podjęciem przez Stany Zje 
skich przedstawicieli wojskowych dnoczone ofensywy lądowej, Zwią-
straty Iraku w wojnie w strefie Za 
toki Perskiej wyniosły od 83 tys. do 
100 tys. zabitych lub rannych.

Zawieszenie broni w Zatoce Per­
skiej między Irakiem i zachodnią 
koalicją było wielkim zwycięstwem 
Gorbaczowa — powiedział w czwar­
tek przewodniczący radzieckiego par 
lamentu Michaił Łukianow.

zek Radziecki rozwinął nasiloną kam 
panię dyplomatyczną, której celem 
było doprowadzenie do pokojowego 
wycofania sił irackich z Kuwejtu. 
Zaakceptowane przez Bagdad propo 
zycje radzieckie zostały jednak od­
rzucone przez antyiracką koalicję.

AFP, AP, Reuter

Pryw atyzacja
brow arów

WARSZAWA. Znane browary 
„Okocim”, „Żywiec”, „Leżajsk" oraz 
mieszczący się w Lwówku Ślą­
skim i Wrocławiu przesłały do Mi­
nisterstw a Przekształceń Własnoś­
ciowych wnioski o przekształcenie 
ich w jednoosobowe spółki Skarbu 
Państwa. Stanowi to pierwszy krok 
-w kierunku sprywatyzowania tych 
państwowych przedsiębiorstw. Ko-, 
lejnym posunięciem byłaby sprze­
daż akcji tych spółek.

Przedsiębiorstwem w Żywcu, któ­
re znane Jest na wielu rynkach 
Europy i Ameryki, cieszące się naj­
większą spośród wszystkich pol­
skich browarów renomą; interesuje 
sie słynny Heineken z Holandii.

W przypadku „Okocimia’’ 
proces przekształcenia własnościo­
wego może się jednak opóźnić. 
Przed wojną browar ten był włas­
nością pryw atną. Obecnie do m a­
ją tk u ’ tego przedsiębiorstwa rosz­
czenia przedstawiło 16 spadkobier­
ców byłego właściciela. (PAP)

EWG nie lubi 
delfinów

B R U K S E L A . EWG stanęła w o- 
bronie meksykańskich rybaków i u- 
znała za zbyt daleko idące w sank­
cjach przepisy ekologiczne USA. 
Waszyngton wprowadził embargo 
na import meksykańskich tuńczy­
ków pod pretekstem, że rybacy_ po­
sługują się przy połowach delfina­
mi jako tropicielami tuńczyków, a 
to pociąga za sobą łowienie ich 
wraz z tymi rybami. Ofiara poło­
wów są więc setki zaduszonych w 
sieciach delfinów. (PAP)

Nowa konstytucja 
w Tajlandii

BANGKOK. Junta wojskowa, któ­
ra  w sobo-tę dokonała w Tajlandii 
bezkrwawego zamachu stanu, za­
powiedziała na piątek ogłoszenie 

nowej tymczasowej konstytucji, któ­
ra  umożliwi powołanie cywilnego 
rządu przejściowego. Jeszcze w tym 
roku ma zostać opracowana 
nowa konstytucja kraju, a zaraz 
potem przewiduje się wybory.

W tajlandzkich bankach trwa o- 
peracja sprawdzania dochodów mi­
nistrów i wysokich funkcjonariuszy 
poprzedniego rządu, którym posta- 
wiono zarzut korupcji. Ciąży on na 
22 bliskich współpracownikach usu­
niętego prem iera Chalichai C^.oon- 
havana. (PAP)

Dryfujący statek
SZTOKHOLM. Przed wejściem do 

portu w Sztokholmie utknął na 
mieliźnie prywatny statek trar.spor 
towy płynącv p-jd flagą brytyjską. 
Policja morska Szwecji przystąpiła 
do rutynowego wyjaśniania przy­
czyn awarii i czym dalej się za­
głębiała w badaniach,*tym bardziej 
nie mogła wyjść z podziwu, jak 
statek dopłynął z Anglii aż w pob 
liże Sztokholmu.

Okazało się, że podczas wchodzę 
r.ia do portu w Sztokholmie nie­
sprawny był jeden z silników, urzą 
dreria  sterowe miały tendencje do 
zaklinowy wania się. a kom pzs, był 
zepsuty. W momencie awa-ii kapi 
t .v a  nie było na mostku, gdyż zna. 
•Ir.wał sie w stanie wskazującym na 
^rzok.-oczcnie codziennej porcji wy 
pijanego rumu Zdrzemnął się też 
drugi oficer.

Pilot prowadzący statek wydawa;, 
do maszynowni komendy w języku 
angielskim, którego nie rozumiał 
pierwszy mechanik z pochodzenia 
Grek. Drugi mechanik okazał się 
całkowicie głuchy.

Po takim protokole towarzystwo 
ubezpieczeniowe kategorycznie oś­
wiadczyło, że nie wypłaci właścicie 
łowi statku.żadnego odszkodowania.

(PAP;

A. Michnik:
„Stanie w kolejce 
pa wizy
to upokorzenie”

WIEDEŃ. Adam Michnik wystą­
pił w środę wieczorem w ratuszu, 
jako gość serii „odczytów wiedeń­
skich” z udziałem wybitnych prele 
gentów krajowych i zagranicznych.

Mówił m.in. o tym, czy postkomu ■ 
nistyczne kraje Europy Środkowej 
„mają iść do Europy, czy też szukać 
własnej, trzeciej drogi?”. _ Michnik 
stwierdził: czujemy się dziś. po zla 
maniu komunistycznego ucisku, nie­
rzadko równic zamknięci, jak byliś 
my wcześniej. Tylko że dziś, to zam 
knięcic ma źródło w ambasadach 
krajów zachodnich, mających na 
swych sztandarach wypisane hasło 
wolności i praw  człowieka, a tym­
czasem stanie przed tym i ambasada 
mi w kolejce po wizy jest upokorzę 
niem, którego nikomu z państwa nic
życzę . . . , , .

Ten fragment rozwazan polskiego 
gościa wywołał żywą reakcję au­
striackich słuchaczy. Decyzję rządu 
austriackiego o przedłużeniu obo­
wiązku wispwego dla polskich oby 
wateli nazwano „skandalem” i_ „ugi 
naniem się przed populizmem".

W iz y t a  
chińskiego ministra

WARSZAWA. Przebywający z wi 
zytą oficjalną w Polsce minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Qian Qichen złożył 
dzisiaj wieniec na Grobie Nieznane 
go Żołnierza w Warszawie.

Następnie w gmachu MSZ szef 
chińskiej dyplomacji spotkał się z 
polskim ministrem spraw zagranicz 
nych Krzysztofem Skubiszewskim 
W rozmowach oprócz stosunków 
dwustronnych poruszono kwestię 
kontaktów handlowych Polski z Taj 
wanem. K. Skubiszewski zapewnił 
chińskiego ministra, że Polska nie 
ma zamiaru nawiązywać stosunków 
dyplomatycznych z Taipei. (PAP)

Radzieckie
groźby

(Ciąg dalszy ze str. 9)
dziecką. Pierwsze komentarze poli-. 
tyków skandynawskich są co najm ­
niej chłodne. Prem ier Danii 1‘oul 
Schłueter określił demarehe ' jako 
„poglądy i życzenia”. Szwedzkie 
MSZ stwierdziło “jedynie, że jest to 
„wystąpienie wr starym stylu". Prze 
wodniczący Szwedzkiej Partii Lewi 
cy (dawna komunistyczna) Lars Wer 
ner powiedział: ..Demarehe wskazu 
je, że Rosjanie nie wyciągnęli żad­
nej lekcji z wydarzeń na Węgrzech 
w 1958 r. oraz w Czechosłowacji w 
1968 r. i nie zrozumieli istoty proce 
sów zaszłych ostatnio w Europie 
Wschodniej”. (PAP)

Egzekucje handlarzy 
narkotyków

T E H E R A N . W Iranie powieszono 
kolejne 25 osób skazane przez sądy 
islamskie za handel narkotyk3111,1' 
Jak  poinformował w czwarte}! iran- 
stki dziennik ..Kayha-n" egzekucje 
zostały przeprowadzone w  rożnych 
miastach irackich.

Od 21 stycznia 1989 roku, gdy- 
weszła w życie wysoce represyjna 
ustawa antynarkotykowa,_ w Iranie 
powieszono już ponad półtora ty ­
siąca osób. Kara śmierci grozi za 
posiadanie powyżej 30 gramów he­
roiny. (AFP)

W yg Kralów  
Trzeciego świata

NOWY JORK. Nieustannie roś­
nie zadłużenie krajów o niskim 
stopniu rozwoju cywilizacyjnego. 
Według danych Banku światowego, 
tzw. k raje Trzeciego Świata zadłu­
żyły się już na 1.341 miliardów do­
larów. Jest to o 95 mld dolarów 
więcej aniżeli w roku 1939. W gru­
pie 'krajów rozwijających się, 
pierwszymi na liście dłużników są: 
Brazylia, Meksyk i Argentyna.

O d p r a w a
w Krwawicach

SZCZECIN. W Pomorskiej Bryga­
dzie WOP obejmującej zasięgiem 
swej działalności przejścia granicz­
ne w województwach' szczecińskim 
i gorzowskim 26 bm. na przejściu w 
Kunowicach zameldował się pociąg 
z żołnierzami i sprzętem Armii Ra 
dzieckiej z terytorium  b. NRD, Na 
pociąg składały 'się trzy transporte­
ry — ogółem 32 wagony. Transport 
skierowany do Terespola miał wszy 
stkie wymagane dokumenty. (PAP)

Lech W ałęsa  
w  USA

WARSZAWA. „Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej Lech Wałęsa, zło 
ży na zaproszenie prezydenta Gcor 
ge’a Busha oficjalną wizytę .w Sta 
nach Zjednoczonych Ameryki w 
końcu marca 1991 r. Rozmowy prezy 
dentów odbędą się 20 marca. Będzie 
to pierwsza wizyta prezydenta RP 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki”, 
stwierdza komunikat ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. (PAP)

Komenda Wojewódzka Policji w Gorzowie Wlkp. p-IV -ll/91 
Gorzów Wlkp., 1991.02.15 

KOMENDANT REJONOWY POLICJI
w ........

Przesyłam telegram Komendanta Policji dot. polityki informacyj­
nej resortu — celem przestrzegania określonych w nim zasad, a także 
zobowiązania podległych funkcjonariuszy do przestrzegania zasad 
określonych zarówno w telegramie jak i w piśmie z dnia 1.02.1991 
l.dz. p—IV—11/91. Komendant Wojewódzki Policji

w Gorzowie Wlkp.
Podinspektor Mirosław Bar*

Od Komendanta Głównego Policji
do wszystkich komendantów wojewódzkich policji
oraz komendantów szkól policyjnych

W związku z częstymi przypadkami udzielania przez funkcjona­
riuszy prasie i innym środkom masowego przekazu wypowiedzi sprze 
rznych z aktualnymi założeniami prowadzonej przez resort polityki 
informacyjnej, pr/.ypominam:

— funkcjonariusze jednostek podległych komendantowi wojewódz 
kiemu policji mają prawo udzielania informacji lokalnym publika­
torom, wyłącznie po ich uzgodnieniu 7 Komendantem Wojewódzkim* 
Policji lub jego rzecznikiem prasowym,

— komendanci wojewódzcy policji mogą samodzielnie lub przez 
swoich rzeczników prasowych, udzielać informacji lokalnym środ­
kom masowego przekazu, a w przypadku wypowiedzi dla publika­
torów centralnych muszą uzyskać akceptację Komendanta Główne­
go Policji lub jego’ rzecznika prasowego.

Podobne uregulowania obowiązują w stosunku do komendantów 
szkół policyjnych oraz ich nieetatowych rzeczników prasowych.

Proszę o ścisłe przestrzeganie określonych wyżej wymogów przy 
udostępnianiu publikatorom informacji związanych z policją lub 
ochroną bezpieczeństwa publicznego. Nadinsp. Leszek Lamparski

Kanał Susski 
niepopularny

KAIR. Wojna w Zatoce Perskiej 
znacznie zmniejszyła wpływy Egip 
tu z eksploatacji Kanału Sucskiego. 
Począwszy od 17 stycznia, tj. rozpo 
częcja przeż wojska ■ koalicji anty- 
iraekiej operacji „Pustynna Burza”, 
dzienne straty E^intu szacuje się n: 
1.2 min dcl., a ł^czr.e w tym okre 
sie — na ckolo 45 milionów.

(TASS)

Pierwsze prywatne
sam ochody

W IE D E Ń , Rząd albański za­
twierdził dekret zezwalający 
na posiadanie po raz pierwszy 
od 40 lat prywatnych, samochodów 
— przekazała w czwartek agencja 
ATA. Albania jest jedyrtym w Eu 
ropie krajem, w którym taki za­
kaz obowiązywał w czasie rządów 
komunistycznych. (Reuter)

Fiaty 125p 
tylko do czerwca

WARSZAWA. Decyzją kierownic­
twa FSO produkcja dużego fiata 
zostanie zakończona do końca czer­
wca br. Fabryka zamierzą w ciągu 
6 miesięcy br. wyprodukówać jesz­
cze 11.4 tys. fiatów7 125p, z czego 
1,4 tys.. . s an i t a r ek i  modeli typu 
pick-up. W ciągu 23-lętnięj pro­
dukcji tego samochodu. FSO opu­
ściło 1,4 min tych pojazdów.

Według zapewnień przedstawicieli 
.fabryki jeszcze przez wiele ląt,Jję- 
clą produkowane do ‘samochodów 
FŚO części zamienne w pełnym 

i a s o r t v m ę n . c i . e . . . —  (EĄP)

Kom unikat
M inisterstwa
Finansów

Rzecznik prasowy m inistra finan­
sów inform uje, że wyznaczony zo­
stał dodatkowy termin realizacji 
przedawnionych obligacji 60 proc. 
wewnętrznej pożyczki państwowej 
wyemitowanej w 1989 r.

Ostateczny term in realizacji upły­
wa 15 marca 1991 r. Oznacza to, że 
po 15 marca br. realizacja tych obli 
gacji nie będzie możliwa.1

Ich wykup prowadzi Bank Gospo- 
I darstwa Krajowego w Warszawie 
(wg.  .9—13). Celem realizacji.obli­
gacje należy przedłożyć osobiście lub 
przesłać wartościowa przesyłką po­
cztową na adres: Bank Gospodar­
stwa Krajowego, ul. Grzybowska 9 
Warszawa. ' (PAP)

KURTOWKiA m
przeprasza swoich odbiorców za 
opóźnienie w dostawie towaru z 
Krakowa. Spowodowane to zosta 
ło awarią środka transportu. Prze 
widywany termin dostawy następ 
nej w czwartek 7.03.

N -ll

„ A n io ło w ie  ś m ie r c i ”
WIEDEŃ'. Przed Sądem Krajowym 

w Wiedniu rozpoczął się w czwar­
tek proces przeciwko czterem pielęg 
niarkom z pawilonu V szpitala w 
dzielnicy Lainz. Zarzuca się im do­
konanie conajmniej 42 morderstw na 
pacjentach w podeszłym wieku, czę 
sto cierpiących, na cukrzycę i inne 
nieuleczalne choroby. Przeważnie u- 
śmiercały pacjentów przez podanie 
nadmiernych dawek rohypholu, va- 
iium, względnie przez wprowadze­
nie wody do dróg oddechowych.

Prokurator domaga się najwyższe 
go wymiaru kary : dożywocia.

Franz Kohut, który zdołał prze­
żyć „opiekę” pielęgniarek należy do 
koronnych świadkóu; rozprawy.

Obrona będzie zapewne próbowa 
ła złagodzić ciężar winy oskarżo­
nych argumentem, iż działały one 
z motywu „chęci ulżenia w cierpie 
niach” pacjentom. (PAP)

U le g liś m y  prośbom
Wczoraj zamieściliśmy informa 

cję o tym, że od poniedziałku na 
sza „GN” będzie droższa. W te j 
sprawie otrzymaliśmy wiele tele 
fonów. Czytelnicy prosili nas, by 
z podwyżką wydania codziennego 
gazety jeszcze się wstrzymać. 
Pod koniec marca w wielu zakła 
dach będą wypłacane nagrody z 
zysku. Idą święta, a więc będzie 
potrzebny każdy grosz.

Nasz wydawca przychylił s.ę 
do próśb czytelników i postano­
wił, że „GN” , podrożeje dopiero 
3 kwietnia. Cena wydania maga 
zynowego pozostaje bez zmian — 
1000 zł.

N o w a  f a l a  
t e r r o r u

BOGOTA. Jak podała kolumbij­
ska policja, w środę zastrzelonych 
zostało w Medellinie kolejnych 5 
osób, w tym 14-letnia dziewczynka. 
Nieznani bandyci wdarli się do do 
mów swych ofiar, wywlekli je na 
ulicę i tam dokonali egzekucji.

Kolejna fala terroru, która ogar­
nęła stolicę kolumbijskiej, kokainy 
w poniedziałek, ' przyniosła żniwo 
w postaci 16 zastrzelonych' osób, z 
których większość to dzieci, Żaden 
■gi bandytów liie' zostaY dotychczas 
'ujęty'; Żrftffia/kościelni' podały, że 
parafie' otrzymały listy z ostrzeże­
niami, !ż rozpoczyna się katnpania 
oczyszczania miasta , z narkoma­
nów. "
Od kilku lat „Szwadrony Śmierci”, 
wśród człpnków których znajdują 
się zwolnieni ze służby policjanci, 
sieją postrach na ulicach Medelli­
nu. Według policyjnych statystyk, 
przeciętnie 20 osób zabijajiych jest 
codziennie na ulicach tego wielkie­
go miasta liczącego 1,6 min miesz­
kańców.

Policja prosi 
o pomoc

27 stycznia, br. o godz. 12:15 sa­
mochód osobowy marki „Merce­
des”, n r rej. FSL 825, w Zielonej 
Górze potrącił kobietę przechodzą 
cą przez ul. Stefana Wyszyńskiego 
Osoby, które były świadkami tego 
zdarzenia, proszone są o kontakt z 
Wydziałem Ruchu Drogowego 
KWP w Zielonej Górze, ul. Party 
zantów 40, w godz. 8—15, tel. 616-16, 
wew, 469, 257, 835. (s)

P r e z y d e n t  
b e z  k l a p y

W czwartek po południu zniknę­
ła z urzędu' w  (Jłogówie klaba od. 
muszli klozetowej. Stratę stw ier­
dziły sprzątaczki, które .pojawiły się 
w pracy zaraz po 15.

Teraz dowie się o tym' prezydent 
Głogowa. Trzeba będzie . baczniej 
spojrzeć na petentów, którzy zbyt 
często uryw ają się z korytarza tłu ­
macząc to potrzebą. (Mes)

N u n c j u s z  
w  Bułgarii

WATYKAN. Służba prasowa Wa* 
tykanu podała w czwartek, że pa­
pież Jan Paweł II mianował nuncjn 
sza apostolskiego w Sofii po wzno* 
wieniu 6 grudnia stosunków dyplo­
matycznych z Bułgarią. Nuncjuszem 
został 65-letni abp iM ario R izz i, p rz e  
dstawiciel Rzymskiej Kurii. Od 
1953 pracował w watykańskiej kon­
gregacji ds, kościołów wschodnich, 
której podsekretarzem został miano­
wany w 1982 -r. ' (AFP)

Śmierć kierowcy
27 bm. o godz. 22.30 na trasie To­

rzym—Kniów miał miejsce wypa­
dek, w którym brały udział 3 TIR-y. 
Od samochodu ciężarowego marki 
Mann odczepiła się przyczepa, na 
którą najechał jadący z przeciwne­
go kierunku mercedes. Kierowca po 
niósł śmierć na miejscu. Drugi mer 
cedes uderzył w ten pierwszy,_ kie­
rowca w ciężkim stanie znajduje sie 
w szpitalu- Straty oceniane są .na 
20 tiild z}.., .„V (Law)

Przepraszamy
W „GN” (21.02.) zamieściliśmy in 

formację „Zagadka — Trupy na me 
linio”, W zamiarze autorki tekst 
ten powinien mieć tytuł „Zagadka 
wyjaśniona”, a tytuł „Trupy na 
melinie” dotyczył informacji wy 
drukowanej obok. Bijemy się w 
piersi i wyjaśniamy, że osoby, któ 
re . zmarły w mieszkaniu przy ul. 
Ogrodowe] w Zielonej Górze, za­
truły się czadem. Mieszkanie to nie 
było i nie jest meliną. Za doznaną 
krzywdę przepraszamy pana Jaro­
sława Hardela, zam. przy ul. Ogro 
dowej 1/5. .

P e c h o w i e c
R Z Y M . Tullio C2s:’re prowa­

dząc oblubienicę do ołtarza 
tak nicszcziśliwi.e potknął się 
na schodach świątyni, że zła­
mał nogę. Przyjaciele zabrali 
go samochodem do szpitala, ale 
śpirsząc się wpadli w poślizg. Wszyst 
kich zabrało pogotowie, jednak ka­
retka zderzyła się z innym samo- 
chod.em. Po dradze Ccsare doznał 

■ uszkodzenia kręgosłupa.
Gdy opatrzony leżał już w S7pi- 

talu. gwałtowny podmuch wiatru 
otworzył okno, Z paranetu soadł 
mu na głowę kwiat w ogromnej do­
niczce powodując obrażenia czaszki 
i kilka ran ciętych na twarzy.

Panna młoda stwierdziła, że nie 
chce kusić losu i wiązać się na 
stałe z takim pechowcem.

(PAP)

PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU 
Dnia 4.03. w godz. 8 00—16 00 m. Ochla;

Dnia .7.03 i 8.03 w .godz. 8.00—15.00 m. Drzonków, Letnica, Koźla, 
Grabowiec;

Dnia 4.03. do 6.03 w godz. 8.00—15.00 — Zielona Góra, ul. Urszuli; 
Dnia 5.03 w godz. 8.Ó0—15.00 — Zielona Górą, ul. Batorego od 

Kupieckiej do Dworcowej i przyległe. ~ BO-48

Porywacze z  SB
TORUŃ. Prokuratura Wojewódz­

ka w .Toruniu- ujawniła pierwsze 
wyniki śledztwa w sprawie tzw. 
porwań toruńskich czyli serii upri. 
wadzeń w 1984 r działaczy „Soli­
darności”. od których pod grożb 
utraty życia żądano informacji c 
podziemnej działalności. Prowadza 
ne wówczas przez Prokuraturę R l 
jonow ą postępowanie zostało u ir  
rzone z powodu nie wykrycia 
sprawców. Po podjęciu go w czerw 
cu ub.r., ustalono, że sprawcami 
porwań byli funkcjonariusze Służby 
Bezpieczeństwa, z których utworzo 
no specjalną grupę do „neutralizo­
wania podziemia politycznego” .

(PAP)

k r a d z i e ż  
na poligonie

Z poligonu Armii Radzieckiej w 
rejonie Swiętoszowa ukradziono bli 
sko 3-tońowy transformator. Spraw 
cy kradzieży na razie nie są znani, 
choć takie wypadki na terenie 
tegoż poligonu nie są jedynymi. 
Niedawno na ten teren wjechało pry 
watnym samochodem dwóch męż­
czyzn, 7. których jeden upatrzył so­
bie metalowe sztaby. Chwycił za 
sztabę, która okazała się być pod 
napięciem. Mężczyznę, ze spalonymi 
dłońmi odwieziono- do szpitala, 
gdzie jednak zmarł. (s).

Tragedia w lesie
Tragedią zakończyła się wyprawa 

ojca i syna do lasu w rejonie My- 
cielina. niedaleko Szprotawy. Obaj 
pojechali do swego, prywatnego la 
su, by wyciąć kilka drzew. Po pra 
cy, syn siadł za kierownica ciagni 
ka i powoli próbował wyjechać, nie­
stety. m anewrując zahaczył ó suche 
drzewo, które spadło na nadchodzą 
cego ojca. Ojciec zmarł w drodze do 
szpitala. _ (s.)

KUPIĘ DOM W GORZOWIE
lub wydzierżawię pół domu. 

Wiadomość:
Zielona Góra, tel. 75-102.

1464-Z

Zielonogórska Gorzowska
Głogowska M S M M M S M

R E D A G U JE  K O LEGIU M : R e d a k to r  nacze ln y  — A n d rze j B uck ; za­
s tęp c y  re d a k to ra  n acze lnego  -  A n d rze j C u dak . K o n rad  S tan g lew icz  i 
M ieczysław  W ięckow ie*, s e k re ta rz  re d a k c ji A lfred  S ia teck i zastępcy  
s e k re ta rz a  re d a k c ji -  J a n u s 2 A m puła  A n d iz e j G a jd a , J o la n ta  S ad o w ­
ska  R ed ak c ja  Z ielona  G ora . al N iepodleg łości 22 1 p ię tro , te l 710-77, 
fa x  722-55 re d a k c ja  n ocna  te le fo n  39 13 te le k s .0490253; G orzów  ul C h ro ­
b reg o  31. te le fo n  226-25, 271-49, G łogów , ul Ś w ie rczew sk ie g o  11 te le fo n
32-29-11. B iu ra  og łoszeń : Z ielona  G o ra , al. N iepod leg łośc i 22 I p, G orzów  i 
G łogów  w s ied z ib ach  re d a k c ji orai w o d d z ia łac h  G ro m a d y ’ 1 a g en c ja ch .

O głoszenia są p rz y jm o w a n e  ró w n te i te le fa k se m  668 22 R ed a k c ja  n ie  od ­
pow iada za tie ś ć  ogłoszeń , n ie  zw raca  n ie  z am ó w io n y ch  te k stó w , zd jęć  
i ry su n k ó w  za->ti/ega -sobie p ia w o  .sk ra c a n ia  ot rż y m y w a n v c h  m a te r ia ­
łów  i zm ian  ich ty tu łó w  W y d aw ca  A l.FO sc Z ielona  G ó ia , ul K tę ta  S P re  
n u m e ta ta  zg łoszenia p rz y jm u ją  oddzia ły  i d e le g a tu ry  ffSW .P rasa - 
K siąż k a -R u ch "  P rz e d s ięb io rs tw a  U pow szechn ian ia  P rasy  \ K siążki o raz  
d o ręczy c ie le  D ruk : D ru k a rn ia  P raso w a  SC W P, Z ie lo n a  G ó ra , ul. R eja  5. 
N r in d e k su  350788.
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NOWO OTWARTY K O M I S  !

S K U P  I S P R Z E D A Ż  

A R T Y K U Ł Ó W  

T E C H N IC Z N Y C H  

I M O T O R Y Z A C Y J N Y C H

Z a p r a s z a :
MAREK CZEKAŁA 

Złalona Góra, Koiuehowska 32 a
1332-Z

SZYBKO — SOLIDNIE — TANIO

D a m s k i  Z a k ł a d  

F r y z j e r s k i

n»l®na Góra, ul. Wypoczynek 4
(domek jednorodzinny przy 

ul. Wiśniowej)

POLECA SWOJE USŁUGI. 
Czynny codziennie 9.00—21.00 

oraz w* wszystkie soboty 
7.00-15.00.

AZ

K o le ż a n c e

E W I E  i G R Z E G O R Z O W I  
C H W A L IB O G O M

7. o k a z ji , n a r o d z in  C Ó R E C Z K I  

s e r d e c z n e  g r a tu la c je

s k ła d a ją  

k o le ż a n k i  i k o l e d z y  

z  „ G A Z E T Y  N O W E J " .  I
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Z a p r a s z a m y  

do
sklepu

g a z e t a  W m  i ;

Tylko Unia Leszno w dotychczasowym składzie

4 8  obcokrajowców w polskich ligach

=

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y
(PUNKT PRZYJĘĆ) 

w Zielonej Górze przy Gazowni 
PAWILON NR 12

w y k o n u je  O K U L A R Y  

w  c i q g u  d w ó c h  d n i

POSIADA:
— szeroki wybór opraw 

(krajowe i importowane)
— pełny zakres szkieł 

okularowych.
1193-Z

s
E

iKM
i

w godz. 10.00 -18.00

Zielona Góra, tel. 36-05 
ul. Żeromskiego IT

POLECAMY PAŃSTWU:

•< NOWOCZESNY I TRADYCYJNY SPl.ZĘT 

OŚWIETLENIOWY
— lampy ogrodowe * czujnikami podczerwieni
— energooszczędne lampy halogenowe

*  AKUMULATORY Cd-N: R6. R lł, „ tysiąckrotnym 
ładowaniu ora* ładowarki

SUPEREXPRESS
PO S Z U K U JĘ  w  Z ie lo n e j G ó rze  lo k a ­
le  n a  h u r to w n ię  z m o żliw o śc ią  z a ­
m ie szk a n ia  (do 50 m  k w .) z te le fo n em . 
O fe r ty : W rocław , te l.  61-59-45 (po 
10-ej); ta k ż e  B.O. „G aze ta  N o w a” d la 
nrl498-Z. 1463-Z

MEDYCZNE
U 5 0  — n a jn o w o cz e śn ie jsz a  d ia g n o s ty ­
k a  k o m p u te ro w a  ja m y  b rz u szn e j i  n a ­
rzą d ó w  ro d n y c h , c iąży , s e rca , ta rc z y ­
cy. Z ie lo n a  G ó ra , B u d z iszy ń sk a  28 — 
re je s t ra c ja  w y łą cz n ie  te le fo n ic zn a  
T24-65 do 7 w ew . 33 po 15.00 66-833.
_ ___________  1091-Z
S P E C JA L IS T A  o k u lis ta , le czen ie  ch o ­
ró b  oczu dzieci, d o ro s ły c h . P o zn ań , 
te l .  659-590. 158-Zb

LE K A R Z  R y sz a rd  O lszew sk i — sp ec ja  
lis ta  n e u ro lo g  i p s y c h ia tra  — lecze­
n ie  bó lów  k o rz e n io w y ch  i k rę g o s łu p a ,
g łow y , z a b u rz e ń  k rą ż e n ia  m ózgow ego, 
d o leg liw o śc i p o u razo w y ch , z ab u rze ń  
m iaż d ży co w y ch , n e rw ic , z a b u rz e ń  psv  
c h o sy m a ty czn y ch , d e p re s ji .  Z ie lona  
G ó ra , ul. C h ro b reg o  15 m 2. od  po­
n ie d z ia łk u  do ś ro d y  w łączn ie  — w 
godz. 15.00—16.00. 835-z

EL K A D E N T  — m a te r ia ły  ■ d e n ty s ty cz ­
ne. u n ity , fo te le , la m p y  p o lim e ry z a - 
c y jn e . u rz ą d ze n ia  p ro te ty c z n e , n a jw y ż  
szej ja k o śc i k o m p o zy ty . NOW OSC — 
k a s e ty  w id eo  z in s tru k ta ż e m . Z ielona  
G ó ra , te l. 649-59 w ew . ‘214, po 15.00 
627-64. 1013-Z

LEC ZEN IE i u su w a n ie  zębów  w  n a r ­
kozie . Z ie lo n a  G óra , G łow ack iego  
20 4, w to rk i, c z w a r tk i  16.00—18.00.

1273-Z

USG — w  g in ek o lo g ii i po łożn ic tw ie  
— Z ie lo n a  G ó ra . tel. 237-29. 1146-Z

■j . ^  OSPRZĘT ELEKTRYCZNY w pełnym aaortymenela

-  < SPRZĘT GOSPODARSTWA DOMOWEGO produkcji kr»ł»- "
wej i zagranicznej i in., odkurzacze PANASONIC, BOSCH 2

5  < s p r z ę t  ry -y iD K o  s o n y ,  g r u n d i g ,  P a n a s o n i c ,  5
JYC, ORION, PHILIPS, SHVRP, ITT NOKIA Ś

< WYROBY RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO TM SKÓHYi

— zegary

— lustra. .
AK-271 I
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PROTETYKA

— korony, mosty porcelanowe, 
protesy szkieletowe. Zielona Gó­
ra, ul. Lechitów 11. tel. 721-65. 
wew. 16. w godz. 10—15.

1030-Z

18 0 A  / *
y:m \ iF I V 3'V

Z A T R U D N IĘ c u k ie rn ik a  o ra z  p ra c o w ­
n ik a  n ie w y k w a lif ik o w a n eg o . C u k ie r­
n ia  — Z ielona  G ó ra , N iepodleg łośc i 
11B. te l. 225-96. 1418-Z

PR A C O W N IK Ó W  z a t r u d n i ę .  Z a­
k ła d  -N agrobkow y . Z ielona  G óra . W ro 
c ła w  ska  63 (róg  S k ra jn e j) . 1436-Z

T a j e m n i c z y  t e l e f o n
Podnoszę słuchaw kę domowego telefonu i słyszę kobiecy głos: 

„dalej, durn iu , lewą m arsz ’. Pani, dawszy upust sw ym  emocjom, 
w yłącza się, ja zaś pozostaję w rozterce: o cóż je j w łaściwie cho 
dziło?

Być może była to en tuzjastka  Porozum ienia C entrum , k tó re j 
nie spodobało się w m ym  poprzednim  tekście przypisanie owej 
partii socjalistycznego rodow odu. Sugerow ała, że sam  jestem  
lew akiem . Rzecz jasna, w oryginale rodow ód by ł solidarnościo­
wy; zaw inił tu  redakcy jny  chochlik, w ychow any w  m inionej epo 
ce, przyzw yczajony do jedynie słusznego słowa na „s”. C entrum  
i jego .n iek tó rym  działaczom  m ożna coś tam  zarzucić, na pew no 
jednak  nie lewicowe odchylenie. Byłbym  w tedy ostatn im , k tó ry  
popierałby  program  i linię PC. Nie nam aw iałbym  P aństw a, abyś 
cie w łaśnie na  Porozum ienie C entrum  oddali sw e głosy w n ad ­
chodzących w yborach parlam en tarnych .

W ersja d ruga  — to życzliw a czytelniczka radziła mi, abym  
czym prędzej zm ienił nogę. Z w rot „durn iu” (użyty w  zam yśle 
pieszczotliwie) określić m iał mój stan  nieświadom ości, nielicze­
nie się z realiam i. Lew ica k o n tra tak u je  coraz skuteczniej, naw et 
koledzy z ROAD-u przyznają  się o tw arcie  do socjaldem okracji; 
(senator S tępień prorokuje, że zw olennicy Tym ińskiego, SdR P i 
PSL zdobędą w now ym  parlam encie 40—45 proc. m andatów .

Trzecia w ersja  — radyka lna  S aR P-ów ka dała  upust sw ej nie­
sk ryw anej radości z pow odu zm iany klim atu , dała rów nież w y 
raz obrzydzeniu do m ej skrom nej osoby. Dziś jeszcze jestem  dla 
niej ty lko durniem , ju tro  stanę się na pow rót w archołem , e le­
m entem antysocjalistycznym , pełzającym  kontrrew olucjon istą , 
w rogiem  ludu. Dziś obrzuca mnie anonim owo inw ektyw am i, ju - 
tro ~  w>'rzuci na zbity  pysk z łam ów  gazety, zam knie w „in ter 
nacie”, postaw i przed plu tonem  egzekucyjnym . Dozwolone b ę ­
dzie jedynie ruszanie lewą, w szystkie p raw e nogi zostaną am ­
putow ane.

Istn ieje w reszcie możliwość, że po prostu  pani n u d z iła -sią w  
pustym  domu, a siąpiący deszczyk 'n ie  sk łan iał do spacerów  na 
św ieżym  pow ietrzu. Dzwoniła zatem  do różnych osób, zm ienia­
jąc dla urozm aicenia rep e rtu a r: „Pan Zając? — Pif, paf. zabi­
ty. Pan M incer? — D alej durniu...” I coś się działo.

Z chęcią spo tkałbym  się z tajem niczą in terloku to rką  osobiśeie. 
Może rozw ieje moje w ątpliwości, w yjaśn i in tencje; może podys 
ku tu jem y na tem aty  polityczne przy kaw ie, w sposób bardziej 
cyw ilizowany? Nie ma obaw, nie zw ykłem  nosić przy sobie k a ­
rab inu  maszynowego ani flaszki z w itriolejem .

Gotów jestem  przy okazji zwrócić koszty nie skończonej roz­
mowy telefonicznej. *

. EDWARD J. MINCER

PS. O zgodę żony nie będzie łatwo, ale ezegt>t się nie robi dla 
łagodzenia obyczajów.

28 lutego br. upłynął termin zgłoszeń zagranicznych żużlowców do 
startów w polskich ligach. Do Zarządu Głównego PZM zgłoszono 4S 
nazwisk. Obcokrajowcy musieli otrzymać zgodę rodzimej federacji 
i uzyskać akceptację GKSZ.

Należy wyjaśnić, że nie skorupie- Anglia), Zdenek Tesarz i Bohumil 
towano jeszcze wszystkich dokunien Brhcl (obaj Czechosłowacja), w Po 
tów np. w Motorze Lublin, ROW-ie lonii Bydgoszcz: mistrz Szwecji z 
Rybnik czy Polonezie Poznań. Lista 1990 r. Tony Rickardsson i jego ro­
nię zawiera więc wszystkich naz- dak, także mistrz kraju, ale z 1989 
wisk, a jej zatwierdzenie nastąpi roku — Peter Karlsson. Stal Go- 
9 marca br. podczas obrad OKSZ. rzów, jak już informowaliśmy ma 

Nie ulega jednak wątpliwości, że w składzie: Klausa Lauseha (Ńiem- 
tegoroczna liga. w której wystąpią cy). Antala Kosco (WęgryC i Olli 
reprezentanci aż dziesięciu krajów Tyrvainena (Finlandia). W lubelskim 
(a może dojdą następni?) będzie Motorze ponownie mają staa:- 
niezwykle interesująca. Takie naz- tować: Hans Nielsen (Dania) 
wiska jak: mistrz świata Per Jons i Antonin Kasper (Czechosło 
son, Hans Nielsen, Jim m y NUsen, wacja). a także Węgier San- 
Jerem y Doncasler, MitcH Shirra, dor Tilianyi. W Falubazie Zielona 
Kelvin Tatum, czy mistrz świata ju  Góra, trójka Szwedów: Jimmy Nil 
niorów Chris Louis — to przecież «en, Conńy Irarsson i Claes Ira rs- 
światowa elita. son oraz Norweg Lars Gunnestad,

Z klubów ekstraklasy, bez obco a w zespole beniaiminka ftkstrakla
— • sy Unii Tarnów: Jeremy Doncaster 

(Anglia), Mitch Shirra (Nowa Ze­
landia) i dwójka zawodników Cze 
chosłowacji — Zdenek Schneider- 
wlnd i Lubomir Jetłek (jeździli w 
ubr. w Unii).

krajowców wystąpi jedynie Unia 
Leszno. Niepocieszony był dyrektor 
leszczyńskiego klubu Jan Nowicki. 
Warunki finansowe, jakie zapropo­
nowali obcokrajowcy, nie pozwoliły 

na zakontraktowanie: Sama Ermolcn 
ki (USA), Henrika Gustafssona 
(Szwecja), Leigh Adamsa i Todda 
Wiltshire (obaj Australia).

W II lidze, zawodników zagrani 
cznych zabraknie w: Ostrovi>. Sląs 
ku Świętochłowice i GKM Gru-

W pozostałych klubach aż roi dziądz. Najlepsze „zakupy” zrobiła 
się od gwiazd. Ubiegłoroczny mistrz Sparta-Aspro Wrocław, która pozy 
Polski, Apator Toruń skorzysta z skała lielvina Tatum a i Chrisa 
usług: Pera Johnssona. Petera NahU Louisa (obaj Anglia), a także Va- 
na, Kennetha Nystroema (Szwecja) clava Milika i Jana Srhinagla (obaj 
i Vesy Tlinena (Finlandia). W bar Czechosłowacja). Czterech „stranie 
wach ROW-u Rybnik wystąpią: r i” m ają także Stal Rzeszów i KK Z 
M artin Dngard i Dean Barker (obaj Krosno. W barwach Stali wystąpi 
-----

trójka reprezentantów Węgier: Zol 
tan Adorjan, Robert Nagy i C-saba 
Heli oraz Bułgar Georgi Petranow,
który startow ał już w drużynie rze 
szowskiej w ubiegłym roku. W 
KKŻ Krosno aż czterech Madzia­
rów: Josef Petrlkovics, Laszlo Bo 
di, Aiilia Kovacs i Zoltan Koyacs. 
Trójkę Duńczyków zgłosił Polonez 
Poznań. Są to: Kennclb Arnfred, 
Aksel Jepscn i Brian Andersen. 
Awizowany wcześniej Jan Peterscn, 
najprawdopodobniej nie wystąpi w 

poznańskim zespole. Knieja rz-Remak 
Opole wzmacnia się Tommy Dunkc 
rem (Niemcy) i dwójką z Czechosło 
wacji, Pavlem Karnasem i Yladimi 
rem Kaliąą. S tart Gniezno zaufał 
trójce reprezentantów Czechosłowa 
cji. Zgodę na występy w zespole 
podopiecznych Romualda Łosia, 
otrzymali: Zdenck Holuh, Karci Pru 
sa i Pavel Koten. Również Włók­
niarz Częstochowa ma w drużynie 
reprezentantów CSRF. Petra Yan- 
dirka i Jana Holuba, a Wybrzeże 
Gdańsk sięgnęło no reprezentanta 
Finlandii. Juhę Moksnnena.

Polskie kluby, nie ujawniły jesz 
cze w ilu spotkaniach w ystartują 
poszczególni zawodnicy zagraniczni. 
Decydują o tym względy taktycz­
ne. Jednak w miarę upływu czasu 
będziemy informować, o ..grafiku'1 
obcokrajowców.
. Jedno jest pewne, lak interesują 
cej inauguracji sezonu, z utiziaten 
tuzów speedway’s. w polskiej li­
dze jeszcze nie było.

MAREK STANISZEWSKI

Bilety już
w  p rz(

W* wtorek 12 marca w hali gier 
drzonkowskiego COS-u odbędzie się 
decydujący mecz superligi europej­
skiej w tenisie stołowym Polska — 
Czechosłowacja. Stawką tego spot­
kania jest utrzym anie się w najwyż 
szej lidze. Dia utytułowanych, wie­
lokrotnych reprezentantów kraju 
Andrzeja Grubby i Leszka K uchar­
skiego występy w Drzonkowie bę­
dą pożegnalnymi w drużynie narodo 
wej. Zawsze podkreślali, że na zgru

powaniach w drzonkowskim ośro­
dku czuli się znakomicie, zawsze 
chętnie tu  przyjeżdżali.

Zainteresowanie meczem jest du­
że. Sympatycy sportu telefonują do 
ośrodka, szukają informacji także 
w naszej redakcji. Informujemy za­
tem, że w recepcji pensjonatu uru­
chomiono już przedsprzedaż bile­
tów wstępu (8.000 zł i 6.000 zl — ul­
gowe). Radzimy Zaopatrzyć się w 
nie wcześniej.

Szachistki w Lubniewicach
W Lubniewicach rozpoczął się 44 

finał mistrzostw Polski w szachach 
kobiet. Turniej zorganizowany zus- 
tał przez Stilon Gorzów i OZSZach. 
W Gorzowie, sponsorem mistrzostw 
są ZWCh „Stilon”, a impreza odby­
wa ilę pod protektoratem wicewoje 
wody gorzowskiego — Wacława Nie 
wiarowskiego, który dokonał uroczy 
stego otwarcia mistrzostw.

W finale MP uczestniczą aktualna 
mistrzyni k ra ju  Bożena Sikora-Gi- 
żyńska oraz dalsze dwie członkinie 
ekipy olimpijskiej — Iwona Świecik 
i K rystyna Dąbrowska. Smuci nie­
obecność obu arcymistrzyń — Agnie 
szki Brustman i Hanny Ereńskicj- 
Radzewskiej. W historii gorzowskich 
szachów jest to pierwszy finał indy 
widualnych mistrzostw Polski, zaś 
druga impreza tej rar.gi na Ziemi Lu 
huskiej. bowiem w 1982 r. w Zielonej 
Górze odbył się finał MP mężczyzn.

MP szachistek odbywają się w Lu 
bniewicach w ośrodku wypoczynko­

wym „Stilonu” Gry na szachowni­
cach codziennie w godz. 14.30—20.30. 
a u,.g.-ywki w godz. 10 -12. Kibice 
mile widziani — wstęp wolny.

W pierwszej rundzie mistrzostw j 
swoje partie wygrały: Czesława Gr o : 
chot (KKSz Kraków) z Elżbietą So 
snowską (Nadnarwianka Pułtusk), 
Iwona Swiecik (Hetman Gryfów Śl.) 
z Katarzyną Bukowską (AZS Wro­
cław), Dominika Tust (AZS Łódź) z 
Alicja Zawadzką (Jagiellonia Biały 
stok), Agnieszka Słabek (Start Kato 
wice) z Halina Jałowiec (Igloopoi 
Dębica) oraz Krystyna Dąbrowska 
(Legion Warszawa) z Renata Htnc 
(Start Piotrków). Remis padł w po­
jedynku Anny Lissowskiej (Mara­
ton Warszawa) z Jadwigą Gasik (Po 
lonia Warszawa).

W niedzielę w tym samym ośrod­
ku w Lubniewicach roznocznie się fi 
nal młodzieżowych MP szachistek 
(do lat 20).

K. HOŁYŃSKI

•  Towarzyski mecz piłkarski olim 
pilskich reprezentacji Włoch i Pol­
ski w Grossetto, zakończył się re­
misem 0:0.

•  13 marca br. w Warszawie od­
będzie się towarzyski mecz piłkar­
ski Polska — Finlandia. Trener An 
drzej Strejlau powołał na to spotka 
nie aż jedenastu zawodników wyślę 
pujących w zagranicznych klubach. 
Są to: Józef Wandzik, Dariusz Wdo 
wczyk, Zbigniew Kaczmarek, Wal ile 
mar Prusik, Robert Warzycha, Ry­
szard Tarasiewicz, Jacek Ziolier, Ro­
man Kosocki, Jan Fnrtok, Jan Ur­
ban i Krzysztof Warzycha.

•  W eliminacyjnym meczu piłkar 
skich mistrzostw Europy, Belgia po 
konała Luksemburg 3:0.

•  Johann Cruyff pomyślnie prze­
szedł operację serca w barcelońskiej 
klinice. Lekarze stwierdzili, że st3n 
chorego był bardzo poważny. Atak 
serca mógł okazać się śmiertelny i 
'słynny internacjonał miał szczęście, 
żc na czas trafił na> salę operacyjną. 
Lekarz — chirurg, który kierował 
operacją — Oriola Ronina stwier­
dził. że za dwa miesiące Cruyff, bę 
dzie mógł podjąć się znowu roli tra 
nera.

•  W Linares (Hiszpania) w tu r­
nieju szachistów prowadzi Artur 
Jusupow (ZSRR), a Garri Kasparow 
(Rosja) zajm uje 4—6 miejsce.

•  Na dopingu, przyłapany został 
kolejny czołowy kulomiot amery­
kański Jim Dochring, trzeci na li­
ście światowej w 1990 r.

•  W klasyfikacji generalnej „Ty 
godnia kolarskiego” na Sycylii, po 
pięciu etapach prowadzi Giuseppe 
Petito przed Moreno Argentinem l 
Masimilianem Sciandari (wszyscy 
Włochy).

SPORTOWY
SIATKÓWKA

•fr W meczach I ligi siatkarz® Sti 
Ioski Gorzów podejmą w sobotę o 
godz. 13 i w niedzielę o godz. 10 
Gwardię Wrocław.

■fr W spotkaniach klasy MR ko­
biet w sobotę o godz. 12 i 17 zmie­
rzą się: AZS WSP Zielona Góra z 
Polonią II Świdnicą.

•fr W klasie MR mężczyzn w so­
botę o II i 16 spotkają się: Orion 
Sulechów z Chełmcem II Wał­
brzych.

■fr W klasie międzywojewódzkiej
mężczyzn w sobotę grać będą: Ća- 
rina Gubin — Kania Gostyń, AZS 
WSInż. — Transportowiec Jaw or 
(mecze e godz.. 11 i 16) or*s AZS 
WSP Złełona Góra — Budowlani 
Gozdnica (o godz. 10 i 16).

PŁYWANIE 
0 . W, Zielon-ej Gótttse na pływ ei- 

at K.S. Ntwita-lO, odbyw ai atę fc*

dą mistrzostwa Polski IS-latków. W 
piątek i sobotę o godz. 10 odbędą 
się wyścigi eliminacyjne, a finały
0 godz. 17. W niedzielę od godiz. 
9.30 eliminacje, a finały o 16.30.

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESN Y
f r  Od piątiku do niedzieli w 

Drzonkowie odbędą się zawody kia 
syfiikacyjne pięcioboistów (seniorzy
1 juniorzy). Wystąpią zawodnicy Le 
gii Warszawa i Lumelu Zielona Go 
ra. W pierwszym dndu odbędą się 
dwi# konkurencje: turniej szpado­
wy (goda. 9) 1 pływanie (godz. 17). 
W sobotę o godz. 9 — strzelanie, a 
o godz. 16 hi eg przełajowy. W nie- 
cteielę jazda konna o godz. 10.

TENIS STOŁOWY 
■fr W meczu II ligS makrore®jOO«’ 

a*j kobiet, w nied&ielę o go<ŁŁ 12 
grts.6 będą Budowlani Lutosko 1 Za­
płon Góra.

fr  W II lidze maikroregloinalr.ej 
mężczyzn, w niedzielę w sali COS 
w Drzonkowie, odbędzie się mecz 
Lumel II Zielona Góra — AZS Po­
litechnika Wrocław.

KOSZYKÓWKA
■fr W lidze międzywojewódzkiej 

kobiet, w sobotę o godz. 11 w sali 
Novity. wystąpią AZS Zielona Gó­
ra i Konfeks Legnica.

-fr W lidze kadetów w sali Novi 
ty, w niedzielę o godiz. 11 grać bę 
dą: Zastał I Zielona Góra — MKS 
MDK I Wrocław, a q *odz. 13 Zastał 
II — Obra Kościan.

PIŁKA RĘCZNA
■fr W sobotę o godz. 11.30 w ssli 

VII LO przy ul. Wazów 76, w eli­
minacjach strefowych OSM, wystą­
pią szcnypioraiśoi MKS Zryw Zie­
lona Góra i MKS Juvenia Wro­
cław.

BIEG PO ZDROWIE
•fr Tradycyjna impreza „Bieę po 

zdrowia" odbędzie się w Zielone) 
Góra* w sobotę o godz. 10. Zbiórka 
cftęrtmych rta stadion i« przy ui. Su 
Whoróflrfeł.
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GŁOGÓW
„JUBILAT” — pt., sob., niedz. 13,

17.]5, 19.30 — Conan barbarzyńca 
(USA 15 1.), sob.. niedz. 13 — Król 
Drozdobrody (czeski b.o.); niedz.
11.30 — Zestaw bajek

ZIELONA GÓRA
„ESTRADA” — Hala Ludowa — 

pt., sob., niedz, — nieczynne 
„NEWA” — pt„ sob., niedz. 15.30 — 

Magiczny warkocz (chiński 15 1.),
17.30, 19.30 — Kuzyni (USA 15 1.), 
niedz. 14.30 — Wędrówki skrzatów 
(bajki)

„NYSA” — pt. 17.30. 19.30 — Bez 
wyjścia (USA 15 1., premiera), sob.
15.15 — Obcy — decydujące star­
cie (USA 15 1.), 17.30 — Bez w yj­
ścia, 19.30 — Harry Angel (USA 
13 1.), niedz. 15.15 — Obcy — de­
cydujące starcie, 17.30, 19.30 — 
Bez wyjścia (USA 15 1.)

„WENUS” — pt., sob. 10.30, 15.15 — 
Cocon (USA 15 1., premiera), 13,
17.30, 19.30 — Randka z nieznajo­
m ą (USA 15 1., premiera), niedz.
13, 17.30, 19.30 — Randka z niezna 
jomą (USA 15 1.), 15.15 — Cocon 
(USA 15 1.)

BABIMOST — „Piast” — pt.. sob., 
niedz. — Wirujący seks (USA 15 
1.), Przeklęty zly los ■ (niem. b.o.), 
Piram ida strachu (USA 12 1.) 

GUBIN — „Iskra” — pt., sob., niedz.
• — Osaczona (USA 15 1.), Fortuna 

kołem się toczy (USA 15 1.) 
GOZDNICA — „Ceramik” — p‘-., 

sob. ,niedz. — Deja Vu (poi. 15 1.), 
Galimatias (poi. 15 1.)

IŁOWA — „Śląsk” — pt., sob., 
niedz. — M.A.S.H. (USA 15 1.). 
I skrzypce przestały grać (poi. 15 
1.) Uciekinierzy (fr. 12 1.) 

KARGOWA — „światowid" — pt., 
sob., niedz. — Burzliwy poniedzia 
lek (ang'. 15 1.), Porno (poi. 13 !.), 
Na tropie sokoła (yiem. 12 1.) 

KOŻUCHÓW — „Uciecha" — pt 17,
— Jnterkosmos (USA 12 1.), 19 
Śmiertelnie mroźna zima (USA 15 
1.) sob. — nieczynne, niedz. la.15, 
lV — Lody na patyku (RFN 15 1.), 
18.43 — Mistrzyni Vu Dang (chiń­
ski 15 U  , 

KROSNO — „Wzgórze" — P*-. 
niedz. 17 — Stan strachu (USA 
15 1.), 19-15 — Sextelefon (USA

LUBSKO — „Patria” — Kramarz 
(poi. 15 1.), Nocny jastrząb (USA 
15 1.), Pogromcy duchów II (USA
15 1.)’ , .

MAŁOMICE — „Arena — Czło­
wiek z blizną (USA 18 1.), Interko 
smos (USA 12 1.)

NOWA SÓL — „Odra" — pt., sob., 
niedz. — Krótkie spięcie II (USA
12,1.), Krwawy sport (USA 15 1.), 
Młody Einstein (USA 15 1.)

NOWOGRÓD — „Bóbr" — pt., sob., 
niedz. — Zdradzeni (USA 15 1.), 
Chce mi się wyć (poi. 18 1.)

SŁAWA — „Żeglarz” — pt., sob., 
niedz. — Człowiek w ogniu (USA
18 1.), Gdziekolwiek jesteś jeśliś 
jest (poi. 18 1.)

SULECHÓW — „Orzeł” — pt., niedz. 
17 — Commando (USA 15 1.), 19 — 
Parszywe dranie (USA 15 1.), sob.
— nieczynne

SZCZANIEC — „Semko” — pt., sob., 
niedz. — Zdrada i zemsta (chiń­
ski 15 1.), Mój Mio (ZSRR b.o.), 
śmiercionośna ślicznotka (USA
13 1.)

SZPROTAWA — „As” — pt., sob., 
niedz. — I kto to mówi (USA 
15 1.)

ŚWIEBODZIN — „Przyjaźń" — pt., 
sob., niedz. — Ki,ckboxer (USA 
15 1.)

WOLSZTYN — „Tatry" — pt., sob., 
niedz. — Długa noc (poi. 15 1.), 
Przygody rabiego Jacoba (fr. 12
1.), Świńska afera (poi. 12 1.)

ZBĄSZYNEK — „Muza” — pt., sob., 
niedz. — Rykoszet (USA 18 ).), La­
wa (poi. 15 1.), Trzech ojców (fr. 
15 1.)

ZBĄSZYN — „Obra” — pt., sob., 
niedz. — Cobra (USA 15 1.), Nico 
(USA 18 1.), Labirynt (ang. b.o.)

ŻAGAŃ — „Meteor” — pt.., sob., 
niedz. — Wyznawcy zła (USA 13
1.), Rybka zwana Wandą (ang.
15 1.)

ŻARY — „Pionier” — pt., sob., 
niedz. — Mściciel znad Żółtej Rze 
ki (Hongkong 15 1.)

Muzea czekają na przemytników
Nie jest tajemnicą, że od wielu 

lat niemal masowo próbuje się 
wywozić z Polski wszelkiego ro­
dzaju dzieła sztuki. Z różnym sku 
tkiem udaje się ce4nikom identy­
fikować i przechwytywać wartoś 
ciowe przedmioty. Zawsze jednak, 
po skonfiskowaniu, trafiają do 
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zie 
lonej Górze. Tu robi się eksperty 
zę oraz ocenia wartość muzealną
i rynkową eksponatów. Wykaz 
skonfiskowanych przedmiotów tra 
fia do Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Muzeum wskazuje ekspo­
naty, które chciałoby mieć w 
swojej ekspozycji. Następnie Mi 
nisterstwo przekazuje je nieod­
płatnie muzeum zielonogórskiemu.

Może Zabrzmi to niefrasobliwie, 
ale dzięki przemytnikom muzea 
dość znacznie i za darmo powię 
kszają swoje zasoby. W Zielonej 
Górze, na przestrzeni ostatnich 
dwudziestu lat, udało się np. skom 
pletować kolekcję 150 osiemnasto­
wiecznych i dziewiętnastowiecz­
nych ikon. W  ten sam sposób zgro 
madzono ponad 200 sztuk zegarów 
kieszonkowych, kominkowych i 
ściennych. Brakuje tylko zegarów 
podłogowych, bo są po prostu za 
duże na przemyt. Wzbogacono też 
poważnie kolekcie sreber — sztuć 
ców, pater, dzbanów itp. W  ubie 
głym roku odzyskano po próbie 
przemytu bardzo wartościowy, 
osiemnastowieczny kielich z przy 
krywą ze złoconego srebra — 
tzw. cyborium. Gdyby Muzeum 
Ziemi Lubuskiej chciało ten uni-

sterskie na temat przemytu dzieł 
sztuki. Coraz trudniej jest więc 
przechytrzyć urzędnika na grani 
cy. Celników nie zawsze intere­
suje np. „wartościowy”  obraz, ale 
ramy, które po ekspertyzie okazu 
ją się barokowym dziełem sztuki. 
Natomiast ów „wartościowy” ob­
raz ląduje w toalecie na przejściu 
granicznym.

Zdarzają się też pomyłki. Nie­
dawno celnicy na przejściu w Zgo 
rzelcu skonfiskowali mosiężny od 
lew erotycznego Buddy. Po eks­
pertyzie okazało się, że jest to 
powojenna replika. Bywają bar­
dzo szczęśliwe zbiegi okolicznoś­
ci. W  gabinecie dyrektora Mu­
zeum Jana Muszyńskiego, stoi 
komplet dalekowschodnich me­
bli, zakupiony w latach sześć­
dziesiątych w Gorzowie. Cztery 
lata temu na biurko dyrektora tra 
■fiła kasetka z tego samego kom­
pletu. W  zasadzie były to desz- 
czólki, bo celnicy szukali w ka­
setce drugiego dna.
• Całą procedurą identyfikowa­
nia, ekspertyzami i pozyskiwa­
niem dzieł sztuki z przemytu, zaj 
muje się zespół pod kierunkiem 
Kam ili Marchelek — starszego ku 
stosza muzeum zielonogórskiego. 
Odzyskane dzieła przekazuje się 
również innym muzeom np. w No 
wej Soli. Di nowie czy w Ochli. 
W łaśnie Muzeum Etnograficzne w 
Ochli wzbogaciło się ostatnio o 
kolekcję 30 dziewiętnastowiecz­
nych, łużyckich foremek do ma-

TEATR

Lubuski Teatr w Zielonej Górze —
pt. 10 — Tajemnicza szuflada, sob.
19 — Cardenio i Celinda — spek 
taki Pantomimy Wrocławskiej, 
niedz. 12 — Tajemnicza szuflada, 
16, 19.30 — Cardenio i Celinda — 
Pantomima Wrocławska.

Dyżur nocny pełnią w pt., sob., 
niedz.:
Głogów, ul. Budowlanych 
Lubsko, ul, XX-lecia 
Nowa Sól, ul. Piłsudskiego 
Sulechów, ul. Świerczewskiego 
Świebodzin, os. Łużyckie 
Wolsztyn, ul. Świerczewskiego 
Zielona Góra, ul. Wiśniowa 
Żagań, ul. Pomorska <£
Zary, ul. Osadników Wojskowych

XV Olimpiada 
Artystyczna

W  ubiegłym tygodniu Muzeum 
Ziemi Lubuskiej w Zielonej Gó­
rze było miejscem eliminacji, okrę 
gowych sekcji plastycznej X /  
Olimpiady Artystycznej. Uczestni 
CZvła w nich. młodzież szkói śred 
nich z województw — gorzows­
kiego, legnickiego i zielonogórs­
kiego.

Ju ry  pod przewodnictwem dr 
Jana Muszyńskiego zakwalifiko­
wało do eliminacji centralnych w 
Warszawie czwórkę uczniów — 
Jarosław a Bagińskiego z Zespołu 
Szkół Budowlanych w Zielonej 
Górze, A nnę Taczkow ską z zielo­
nogórskiego LO  nr 1, R afała Jasz 
ta la  z LO w  Wolsztynie i Joannę 
S tańczyk z LO w Jaworze, (jp)

Pantomimiczny
Goszczący wielokrotnie w Zielo 

nej Górze wrocławski Teatr Pan­
tomimy przyjeżdża tym razem z 
mało znanym spektaklem pt. „Car 
denio i Ceiinda". Henryk Toma­
szewski przeniósł na scenę baro­
kową sztukę Andreasa Gryphiusa, 
której premiera odbyła się we wro 
cławskim Gymnasiurn Elisabe- 
thanum 28 lutego 1601 roku. P ier­
wowzorem tytułowej Celindy jest 
biblijna postać Marii Magdaleny. 
Cardenio wzorowany jest również 
na biblijnej postaci. Szawla. W  
dramaturgicznym świecie Gryphiu 
sa nie obowiązuje żaden porządek. 
Nic nie jest pewne ani niezmien­
ne. Wszystko przemija, nawet 
wielka miłość Gardenia i Celindy 
opiera się na pozorach tej wyima 
ginowanej rzeczywistości.

Autorem scenografii do spekta­
klu jest Kazimierz Wiśniak. W ro­
cławscy artyści tańczą cŁn muzy­
ki Haendla, Vivalaiego i Teleman 
na.

Przedstaw ienie obejrzym y w Te­
atrze  im. Leona K ruczkowskiego 
w  Z ielonej Górze aż pięciokrotnie:
2 m arca o 19, 3 m arca o 16 1 19.30
1 4 m arca  o 12 i 15.30. (Czem)

Z PTTK PO ZDROWIE

Dwa najbliższe dni zielonogórski 
PTTK proponuje spędzić w ruchu 
na świeżym powietrzu. Wprawdzie 
w jedną stronę trzeba będzie pod­
jechać pociągiem, ale powrót zapo­
wiada śię interesująco.

W sobotę, 2 marca o godz. 10.10
zbiórka chętnych przy ostatnim wa 
gonie pociągu do Poznania, z wyku­
pionym wcześniej biletem do Przy­
lepu za 1000 zł. - Stamtąd leśnymi 
ścieżkami na trasie ok. 14 kilome­
trów, planowany powrót do Zielo­
nej Góry — godz. 14.

Natomiast w niedzielę, 3 marca,
PTTK zaprasza na 18-kilometrow'ą 
wędrówkę z Letnicy do Zielonej 
Góry. Waldemar Osypiński, przodo­
wnik turystyki pieszej, będzie ocze­
kiwać uczestników o godz. 6.40, przy 
ostatnim wagonie pociągu do Zaga­
nia, z wykupionym biletem do Let­
nicy za 1600 zł. Powrót — ok. 12.30.

(ew)

WYSTAWA BIŻUTERII

Muzeum w Zielonej Górze zapra­
sza w sobotę, 2 marca, na otwarcie 
wystawy srebrnej biżuterii Jolanty 
i Jana Sanockich z Legnicy.

Ekspozycja pt. „Odbicia” prezen­
tuje srebrne wyroby powstałe w 
latach 1937—1990 i jest kontynuacją 
poszukiwań przez legnickich arty ­
stów nowych rozwiązań natury kom 
pozycyjnej i konstrukcyjnej.

Bransolety, naszyjniki, kolczyki, 
.pierścionki i brosze mają bardzo pro 
sta formę, a do ich wykonania uży 
to dwóch podstawowych m ateria­
łów — miedzi i srebra.

Otwarcie wystawy o godz. 13.
(jp)

JAZZ W „AZU RYCIE”

1 marca o godz. 19 w SDK „Azu- 
ry t” w Głogowie wystąpi berlińsko- 
brytyjska grupa „MAD ALVIS", 
określająca swoją muzykę jako ja- 
zzowo-punkowe szaleństwo.

(J.W-M.)

...coraz trudniej przechytrzyć celników.
Fot.: MAREK WOZNIAK

kat zakupić — niemiałoby aż ty­
le pieniędzy.

Słynną i błyskotliwą eksperty 
zę, po wcześniejszym rozpoznaniu 
przedmiotu, przeprowadzili nasi 
muzealnicy kilka lat temu. Otóż 
na przejściu w Kunowicach celni 
cy zakwestionowali ukryte w 
skrytce w przedziale pociągu dwa 
kielichy liturgiczne. Nikt z pasa 
żerów oczywiście nie przyznał się 
do tej cennej własności. Wcześ­
niej, wiele lat wstecz, okradziono 
Muzeum Archidiecezjalne w Pozna 
niu. Komenda Główna, jeszcze 
MO, rozesłała komunikaty ze 
zdjęciami kielichów. W  naszym 
muzeum natychmiast skojarzono 
oba fakty. Kielichy wróciły do 
właściciela — muzeum w Pozna 
niu.

Ostatnio celnicy zdobywają rze 
czową wiedzę z historii sztuki. 
W ielu z nich pisało prace magi-

sła, k tóre próbow ano przem ycić 
w  Zgorzelcu.

D zieła sztuki m ożna przewozić 
legalnie. Te pow stałe po 1945 ro­
ku w ym agają ty lko  potw ierdze­
nia. Od lutego b r. ta k ą  sygnatur 
kę m ożna uzyskać w M uzeum Zie 
m i Lubuskiej. Dzieła pow stałe 
przed 1945 rokiem  w ym agają spe 
cjalnego zezw olenia • M inisterst 
w a K u ltu ry  i Sztuki. Nie wolno 
jednak  przew ozić dzieł pow sta­
łych po 1945 roku, k tórych  auto 
rzy już n ie żyją. W ym agane są 
w  tak im  przypadku specjalne, mi 
n is te ria lne  zezwolenia.

T ak  więc zagraniczni koneserzy 
nie mogą bezw olnie wywieźć obra 
zów K. Felchnerow skiego. H. Gwi 
zdały czy M. Szpakowskiego. W 
przypadku  n ie  posiadan ia  specjał 
nych zezwoleń w rócą one do Mu 
zeum  Ziem i L ubuskiej i to za dar 
mo.

• CZESŁAW M ARKIEW ICZ

Kamienie pokutnicze
Na wystawie „Narzędzia wymiaru sprawiedliwości”, czynnej w 

Muzeum Hutnictwa i Odlewnictwa Metali Kolorowych _ w Zamku 
Książąt Głogowskich, znajduje się bardzo rzadki w skali europejs­
kiej zabytek dawnego prawa. A mianowicie komplet kamieni plot­
karskich. Prezentowany w Głogowie zabytek, będący własnością zie 
lonogórskiego Muzeum Ziemi Lubuskiej, jest jednym z dwóch za­
chowanych kompletów w Europie, Drugi znajduje się w Mulhouse 
we Francji.

Fot. MAREK WOZNIAK

W średniowieczu takie kamienie plotkarskie posiadało każde więk 
sze miasto. Służyły one do wymierzania kar przynoszących skaza­
nym hańbę oraz ujmę na honorze. Do tej grupy należały też prę­
gierze.

Na karę noszenia kamieni plotkarskich skazywane były osoby zaj 
mujące się plotkarstwem i oszczerstwem. Najczęściej były to ko­
biety. Przykładem może służyć zapis w księdze protokołów miasta 
Krakowa, w której pod datą 1390 zapisano, że miejskiej przekupce 
Elżbiecie Strobaczkowej zabroniono wymyślać obelżywymi słowami 
przy swoim kram ie na rynku, a jeżeli byłaby to ponownie czyniła, 
to za karę miałaby nosić kamień naokoło tegoż rynku. Z przekazów 
wiadomo, że kara ta była stosowana jeszcze w XVII wieku w Ostro­
rogu, we Wrocławiu i w Zielonej Górze

W Zielonej Górze kara ta była dotkliwsza, gdyż skazany^ na nia 
musiał nosić aż dwa kamienie połączone łańcuchem I właśnie ten 
komplet z dwoma kamieniami, należący w XVI i w XVII wieku do 
zielonogórskiego kata. eksponowany jest w Głogowie. Składa się on 
z dwóch nieforemnych walców, każdy wysokości ok. 21 cm, szero­
kości ok. 17 cm i grubości ok. 12 cm, połączonych sporym łańcuchem. 
Na piaskowcowych walcach w yryte są, obecnie znacznie zatarte, po­
stacie dwóch zielonogórskich (?) mieszczek.

Przechowywany w Mulhouse drugi tego typu-instrum ent peniten­
cjarny składa się tylko z pojedynczego kamisnia. Ma on na odwro­
cie w yryty ezterowiersz. który dobitnie mówi o jego przeznaczeniu, 
W tłumaczeniu S. Wałęgi brzmi on następująco:

Kamieniem plotkarek jestem zwany.
Złym językom dobrze znany.
Kogo ochota do kłótni i zwad kusi,
Ten mnie po mieście nosić musi.

Stosowanie kary noszenia kamieni plotkarskich, zwanych, niekiedy 
hańbiącymi, zaniechano w XVII w.

WOLFGANG J. BRYLLA

Kło uratuje Starówkę?
W zw iązku z artykułem : ..Pio­

trow ski nic u ra tu je  S tarów ki” 
(M agazyn GN z 22.02. br.) otrzy 
m aliśm y w yjaśnienie  z Urzędu 
M iejskiego, k tóre  niżej d ru k u je ­
m y w całości.

„Gdyby red. Czesław Markie­
wicz zajrzał do zszywek GN lub 
GL, gdyby zechciało mu się pod 
nieść słuchawkę telefonu bądź 
przespacerować kilkaset metrów 
do Urzędu Miejskiego nie mu­
siałby wróżyć z kawiarnianych 
fusów. Wiedziałby doskonale, że 
władzom Zielonej Góry- dawno 
już „strzelił do społecznej głowy” 
pomysł na zagospodarowanie Sta 
rówki, więcej — rzecz jest w trak 
cie realizacji.

I  tak: Rada Miejska, aby ułat 
wić i przyspieszyć procedurę, upo 
ważniła generalnie Zarząd do o- 
brotu nieruchomościami w obrę­
bie Starówki: mienie owo komu- 
nalizowane jest w pierwszej ko­
lejności.

Oczywiście sprzedaż, dzierżawa 
wieczysta itp. możliwe będą do­
piero po przejęciu kamieniczek 
przez samorząd i to na warun­
kach określonych w odpowiedniej 
ustawie. Trudno jest dysponować 
dziś formalnie „cudzym towa­
rem” , trudno go również komu­
kolwiek darować. Nie podejmu­
jemy się han u długopisem Uab 
maszyną do pfśania red. Markie 
wicza. nie zamierzamy ich spre­
zentować np. redaktorowi X.

Rzekoma „fasadowa aktywność”  
zielonogórskich władz nie znajdu 
je potwierdzenia w faktach. Pro 
ponujemy na przyszłość czerpanie 
informacji u źródła, nie zaś w y­
łącznie na deptaku. W  celu ułat­
wienia kontaktów gotowiśmy pod 
stawiać każdorazowo pod siedzibę 
redakcji służbowego poloneza 
U M ” .

P R EZ YD EN T  M IA ST A  
mgr inż. Roman Doganowski

KISIEL O WAŁĘSIE

W 8 numerze tygodnika „Wprost” 
tradycyjny już mini-wywiad z Ki­
sielem. w którym wyznaje: „Sło­
wa Wałęsy — że prezydent będzie 
robił porządki, że krwiopijcy^ nas 
wyzyskują, że wszyscy mamy równe 
żołądki i że trzeba równo dzifelić 
polską biedę — przeraziły mnie”. 
Albo ta opin.ia to 'przejaw znanej 
przekory Kisiela, albo... straci w 
efekcie stałą przepustkę do Belwe 
deru.

POLOWANIE NA SAMOCHODY

„Wybierają n"a postoju wozy naj 
droższe” — pis^ą „Skandale” (nr 
6). I dalej o gangach morderców 
taksówkarzy — następuje: „W trzy 
dni później -  21 grudnia — kilka 
naście minut po północy w innym 
krańcu Polski — Głogowie (woj._ le 
gnickie) czwórka mężczyzn zamówi 
ła kurs u miejscowego taksówka­
rza. Kiedy wyjechali za miasto, kie 
rowca został” nagle obezwładniony 
przez swych pasażerów. Przy pro­
porcji czterech na jednego tylko cu 
dem udało mu się uwolnić i zbiec. 
Cóż, kiedy nocni pasażerowie skra 
dli mu (samochód. Sprzedali go, rzy 
mo*« stoi porzucony. gdzieś w le- 
sie". Kierowcy, uczci* się technik 
samoobrony...

I TAK W KÓŁKO...
W lutowym dodatku „Polityki" 

(„Polityka — Eksport — Im port”) 
relacja o naszych zdolnościach han 
dlowych z zagranicą: „Praca wyglą 
da tak. Jedzie się dajm y na to do 
Berlina, wjazd na Grossmarkt, do 
tego ich hurtu, kosztuje 30 marek, 
ale też załatw iają człowieka elegan 
cko, i raz dwa. I kapitalistycznie: 
stałym klientom dają towar za fra 
jer, płacisz po sprzedaniu. I jazda 
z powrotem. Po drodze można cos 
dobrać krajowego towaru, coś z 
Polleny, jakieś słodycze, albo za­
granicznego, ale z naszej hurtowni
— z Zielonej Góry, dobra jest, czy 
też warszawskiej, z Gdańskiego — o, 
to ta  kawa na przykład. No i staje 
człowiek tu ,, i sprzedaje z samocho 
du. Cztery, pięć dni stoi, czasem i 
tydzień, aż cały tow ar pójdzie. I 
znowu w drogę, i tak w kółko. 
Spać to się nieśpi. nie ma czasu...”. 
Takiej operatywności można jedy 
nie życzyć naszym zbiurokratyzowa 
nym molochom handlu państwowo- 
spółdzielczego!

WPADKA STRAŻAKA

Takim tytułem  „Przegląd Ty gad 
niowy” (nr 8) zaopatrzył następują 
cą informację: „Prokuratura Rejo­
nowa w ChoSzćznie aresztowała 20- 
letniego Zenóbiusza R. członka 
Ochotniczej straży pożarnej, podej­
rzanego o podpalenie w rodzinnej 
wsi stodoły sąsiadami zabudowań 
gospodarczych rodziców. Na py ta­
nie, oo go do tego skłoniło, Zeno­

biusz R. wyjaśnił, że już od daw­
na nic się we wsi nic paliło i oba 
w iał się, iż koledzy z OSP mogą 
wyjść z wprawy". Słusznie, prakty 
ki nigdy za wiele...

PROTEST W LUBOGÓRZE

O strajkow ej sytuacji w PGR-ach 
pisze Piotr Pytiakowski w tym sa-. 
mym numerze „Przeglądu Tygodnio 
wego”, w tekście pt. „Krowy nie 
stra jku ją”, sięgając zarazem w prze 
szłość: „Przed wojną strajki, chłop 
skie polegały na masowych bun­
tach, niejednokrotnie krwawo tłu ­
mionych przez policję W czasach 
PRL wieś nie strajkow ała, a przy 
najmniej  nie informowano, aby fak 
ty takie miały miejsce. Dopiero na 
początku lat 80. miał  miejsce spek­
takularny protest w PGR Lubogó- 
ra, gdzie chodzili raczej o polity­
kę niż ekonomię” . Trudno się zgo 
dzić z autorem: był to jeden, z naj 
dłuższych „strajków w kraju, a je 
go podłoże było ściśle jednak zwią 
zane zarówno z polityką, jak i eko 
nomią.

POECI BRONIĄ SIE...

Miesięcznik „Poezja”, pomimo de 
cyzji likwidacyjnych, pojawia się
i znika na czytelniczym rynku. Oto 
bowiem niedawno w kioskach po­
jawił się 7-9 numer czasopisma z 
ub. roku, a w nim m.in. interesują 
cy poemacik Dariusza Muszera pt. 
„Molier — pięć odsłon”. Autor, by 
ły mieszkaniec Strzelec K rajeń­

skich, wyemigrował do RFN i tam
— jak wieść niesie — jest obecnie 
członkiem Związku Pisarzy Niemiec 
kich. Chyba nie spodziewał się, że 
będzie mógł coś jeszcze opubliko­
wać w efem erydalnej „Poezji”, któ 
rej redaktorzy piszą: „Jesteśmy 
znużeni staraniam i o uzyskanie ja­
kiejkolwiek rozmowy z urzędnika­
mi". Stan niepewności wywołuje 
stresy, ale też może być konstruk 
tywny i pobudzający twórczo. Tyl 
ko, jak długo?

TAJEMNICA DZIEWIĄTEJ CIĄŻY

Urban w 8 numerze tygodnika 
„Nie” : „Senatorze Piotrowski! Bądź 
Pan czujny! Co to znaczy, gdy sio 
śtra Wałęsy mówi, że za parę mie 
sięcy będzie dziecko, zaś Wałęsa 
oznajmia, iż prokreacja w ogóle się 

. nie odbyła? Albo mieliśmy do czy 
nienia z niepokalanym poczęciem 
Pierwszej Damy i potem natural­
nym, dozwolonym przez religię 
chrześcijańską poronieniem, albo 
Pierwszy Obywatel jest wrogiem 
skrobanek wyłącznie w innych niż 
własny domach. Nie uważa też, aby 
cnota prawdomówności sięgać mu­
siała Belwederu. • Tak oto siostra 
największego sprzymierzeńca zaka­
zu skrobanek Lecha Wałęsy pod­
stawiła nogę świątobliwemu sena­
torowi Piotrowskiemu. Taki to wy 
m iar m ają polrkie sprawy państwo 
we. plącząco się dziś miedzy łóż­
kiem. kruchtą i kuchnia". To ror-rsj 
taki wymiar ma „zatroskanie" U r­
bana.

(Łuk.)
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E lż b ie ty  J a r m o łk i e w ic z  w  Z i e l o n e j  G ó r z e ,  
u l .  M a r i a c k a  1, p o l e c a :

Lucyny Gołębiowskiej: PRZEWOD­
NIK PO CZASACH W JĘZYKU AN 
GIELSKIM. Wyd, „Wiedza Powsze­
chna”. Warszawa 1991. Sir. 211. Ce­
na zł 25 tys.

Podręcznik w przystępny sposób 
wyjaśnia zagadnienia dotyczące an­
gielskich czasów gramatycznych, 
czasownika i jego form oraz róż­
nych zwrotów czasownikowych. Ma 
teriał, podzielony na poziomy niższy 
i wyższy, może służyć wszystkim li­
czącym się angielskiego, niezależnie 
od stopnia -znajomości języka,
Saula Bellowa: PRZYPADKI AU. 

CIE-EGO MARCHA. PIW. Warszawa 
1993. Str. 706. Cena zł 29.508.

Znakomita powieść jednego z naj 
■wybitniejszych przedstawicieli reali 
zmu we współczesnej prozie amery­
kańskiej, laureata literackiej Nagro 
dy Nobla za 1976 rok. Losy główne­
go bohatera, wpisane w rozległą pa 
noramę rzeczywistości amerykańs­
kiej lat międzywojennych, obfitują 
w klęski i sukcesy oraz ukazują jak 
poszukuje on tożsamości w społeczeń 
stwie.
Camilo Jośe Celi: MAZUREK DLA 
DWÓCH NIEBOSZCZYKÓW. PIW 
Warszawa 1990. Str. 259. Cena zł 
14.500.

Ta. powićść laureata literackiej 
Nagrody Nobla za 1939 rok. to ko­
lejny utwór przyswojony polskiemu 
czytelnikowi, którego akcja dzieje 
się w hiszpańskiej Galicji, gdzie tak 
ze urodził się autor. Osią fabularną 
utworu jest zbrodnia i zemsta w ok 
resie wojny domowej. Wzruszają głę 
boko osobiste dramaty bohaterów, 
wzbudza refleksje autorska zaduma 
nad losem ludzkim — losem pełno­
wymiarowym od ostrej erotyki na 
łagodnym liryzmie skończywszy. 
Stephena B. Oatesa: LINCOLN. 
PIW. Warszawa 1991. Str. 611. Cena 
i ł  35 tys.

Obszerna biografia Abrahama Lin 
colna, wybitnego prezydenta USA, 
■wybranego na ten urząd w 1880 ro

ku, uważanego za symbol postępo­
wych i demokratycznych tradycji. 
Oates, amerykański historyk-biogra 
fista, zebrał ogromną ilość materia­
łów źródłowych i napisał książkę o 
rzetelnych walorach naukowych, za 
ra z e m  ję z y k ie m  p r o s ty m ,  a d r e s iw a  
nym do szerokich rzesz czytelni­
ków. Publikację uzupełniają liczne 
ilustracje i mapy, przypisy, biblio­
g r a f ia  i indeks nazwisk.
Jadwigi Chudzikowskicj: GENERAŁ 
BEM. P IW  Warszawa 1990. Str. 598. 
Cena zł 29 500.

W  tej samej serii „Biografii sław 
nych ludzi” tym r a z e m  obszerna pra 
ca, poświęcona polskiemu generało­
wi, który zasłynął m.in. ze swej 
dzielności podczas „Wiosny Ludów” 
na Węgrzech. I ta publikacja jest 
naukowo rzetelnie opracowana, uzu 
pełniona w ilustracje oraz liczne 
przypisy.
Eda Nahy: ROBOCOP. „Pegasus". 
Warszawa 1991. Str. 256. Cena zł 
9.990.

Dreszczowiec! Superglina ściga 
bandytów, którzy go okaleczyli i zni 
szczyli ludzkie życie. Murphy, poli­
cjant z. Detroit, jest więc już częś­
ciowo maszyną, która walczy z prze 
stępcami.
Krzysztofa Borunia: JASNOWIDZE­
NIA INŻYNIERA SZARKA. „Iskry". 
Warszawa 1939. Str. 240. Cena zł 
8.500.

Powieść współczesna z pogranicza 
fantastyki i przygody, w której op­
rócz głównego bohatera występują 
zjawy, duchy i przybyąze z innego 
świata.
Juliusza Verne: STRASZNY WYNA 
LAZCA. KAW. Lódż 1999. Str. 182. 
Cena nie ustalona.

Wkrótce do nabycia kolejna książ 
ka popularnego autora „W  80 dni 
dookoła świata” i wielu innych ut­
worów podróżniczo-przy godowych. 
Eugenii M arlitt: KSIĘŻNICZKA 
WRZOSOW. „Book Tranzyt", War­
szawa 1990. Str. 282. Cena zł 10 tys.

Popularna powieść melodramaty- 
czna: losy biednej „księżniczki wrzo 
sów” i ludzi z wyższych sfer. Coś 
jakby nasza Mniszkówna...
Hanny i Piotra Paszkiewiczów: PER 
SY, SYJAMY I DACHÓWCE. „Al­
fa”. Warszawa 1990. Str. 94. Cena zł 
9 tys.

Książka, bogato0 ilustrowana koci 
mi „pięknościami” , jest w samej rze 
czy przeznaczona dla miłośników ko 
tów. Wiele pożytecznych wskazań, 
jak pielęgnować te domowe zwie­
rzęta.
Witolda Gawdzika: ORTOGRAFIA I 
GRAMATYKA NA WESOŁO. „Pax”. 
Warszawa 1900. Str. 368. Cena zł 28 
tys.

Starannie wydana, w twardej o- 
kładce, książka uzupełniająca pod­
stawowe braki w zakresie znajomoś 
ci ojczystego języka, wzbogacona o 
zabawne rysunki i wiele ćwiczeń o 
charakterze „łamigłówek”. 
W EBSTER ’S ELEM EN TARY DIC- 
TIONARY. Merriam'— Webster Ino. 
Springfield, Massachusetts, USA. 
1S80. Str. 587. Cena zl 170 tys. 
W EBSTER ’S SCHOOL DICTIONA- 
RY. Massachusetts, USA 1980. Str. 
1167. Cena zł 180 tys.

Oba słowniki pięknie wydane słu 
żą lepszemu poznaniu języka angiel 
skiego. Pierwszy, przeznaczony dla 
najmłodszych, z kolorowymi ilustra­
cjami informuje o prawidłowej wy 
mowie poszczególnych wyrazów, ich 
odmianach i znaczeniach. W dru­
gim słowniku na poziomie szkolnym 
pomieszczono m.in 91 tys. definicji, 
13 tys. haseł etymologicznych, 530 
synonimów oraz 950 ilustracji. Ob­
szerne objaśnienia z gramatyki i 
składni. Obie publikacje niezbędne 
wszystkim, którzy pragną dobrze po 
znać język angielski.
Witolda Filiera: CAŁY TEN CYRK! 
Wyd „Mundus”. Warszawa 1991. 
Str. 109. Cena zł 13 tys.

Po Słonimskim, Kisielu i Urbanie 
kolejny alfabet naszych współczes­
nych. Trochę plotek, anegdot i hu-
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Zielona Góra, Jędrzychowska 47 
z a p r a s z a  

od 9.00 do 13.00 — od 15.00 do 19.00 
w soboty od 9.00 do 16.00.

O F E R U J E
duży wybór swetrów, koszul, dresów, bluzek damskich, 

szalików, skarpet, fig, reform, eleganckiej bielizny damskiej 
i męskiej oraz żyrandoli kryształowych.

' 1275-Z 0
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Z A L U Z J E

P I O N O W E

produkowane w oparciu 
o technologię i materiały 
duńskiej firmy „F A B E "

Gorzów, tel. 238-13.
222-Zb

»
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HURTOWNIA „MADA” Q|
Hurt i Detal 

znów w sprzedaży:
— kasety SH IVA K I B
— kamery video M-7 — . 13.700,000,— ES 

14.400.000 -  jf
— radiomagnetofony SONY — 1.200t000,—/l.350.000 —
— Video SONY — 4.500.000,—/4.800.000.— ’ «8
— telewizory SONIK 20 cali — 3.800.000,-/4.100.000,— £3
— radiomagnetofony INTERNATIONAL
— telefony PANASONIC, odtwarzacze video i inny sprzęt reno- ~  

mowa nych firm zachodnich ' Sl
— zabawki, sprzęt gospodarstwa domowego. 5S

Gorzów Wlkp., ul. Nadbrzeżna 1 m- 
(siedziba LOK), 

teł. 268-85.
Z a p r a s z a m y  od 9.00 do 13.00. GS

242-Zb bj
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S A T I K
RTV, VIDEO
Zielona Góra. 

Boh. Westerplatte 9 
obok Hermesa

ceny od:

odtwarzacze 
magnetowidy 

XV 20” 
z telegazetą 

TV 14"

2.300.000 zł.
3.200.000 zł.
3.300.000 zł.
4.550.000 zł.
3.050.000 zł.

sprzęt z pilotem 
i gwarancja

1360-Z
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I n f o r m u j e  my,  że 
z dniem 4 marca br. 

rozpoczyna swoją działalność:

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 
„ K A S T A G O  -  I M P E X "

Gorzów, uł. Śląska 74 
tel. 257-39, telex 044 2312.

230-Zb 61

STAL KSZTAŁTOWĄ
— odpadową 

o profilu 80-̂ 240 mm, długość 
do 3 m

s p r z e d a j e m y :
po obniżonej cenie.
Wiadomość:

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
BUDOWLANO-MONTAŻOWA 
rU^OM ONT — GŁOGÓW,

ul. Przemysłowa 3, 
tel. 33-38-23, 33-40-61.

AK-254

OFERUJEMY 
OPROGRAMOWANIE DLA:

-  Hurtowni
-  Składów celnych
-  Rzemiosła
-  Przedsiębiorstw

Usługi Minikomputerowe
P o * n a ń

tel. 79-22-55, po godz. 18,00
Zielona Góra 

tel. 650-45.
1215-Z

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH 

I PRZEMYSŁOWYCH 
Głogów, ul. Witosa 11, 

tel. 33-41-25
o f e r u j e

■ kosmetyki, zabawki, chemia, 
artykuły szkolne

■ artykuły spożywcze, papiero­
sy, napoje, sery.

Codziennie, także w soboty 
w godz. 8.00—16.00 

Z a p r a s z a m y  handlowców 
państwowych i prywatnych.

3845-C

„GIORA” Spółka z o.o. 
RADOM, tel. 520-69, tlx  067442

z a p r a s z a  
do współpracy w zakresie:
— pośrednictwa handlowego
— uczestnictwa w giełdach han 

(iłowych
— stałych ekspozycji rekiamo- 

wo-handłowych
— BEZPOŚREDNICH IMPORTE 

RÓW:
mebli, sprzętu gospodarstwa do 
mowego, sprzętu tele-video, obu 
wia, samochodów osobowych, 
artykułów spożywczych, konfe­
kcjonowanych.
Zapewniamy korzystne warunki 
współpracy.

1099-Z
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S5CIEP „CHAMPION
Gorzów Wlkp., ul. Wawrzyniaka 69,

, tel. 216-81

P O L E C A

6 ) telewizory kolorowe i magnetowidy produkcji krajowel i za­
granicznej — SONY, SANYO, SHARP

P H  „ A L E X A JJ Z

El
m
ra
a
Si

S sprzęt gospodarstwa domowego 
maszyny do pisania i szycia.

Ceny konkurencyjne.
Sprzedaż Hurtowa i .Detaliczna.

a
H 
S  
B

_  199-Zb ®
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® PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU KRAJOWEGO SI
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(przedstawiciel firm „Mada Int. L td” i „Oscar” na Polskę Zach) ® 
O F E R U J E  gj

► bajki na kasetach video (m.in. Bouli — 72.000) g. 
Polecamy także:

► kasety video E-180Sony, DTK, E-195-JBC M
► kasety magnetofonowe nagrane Digi — 8500, Brawo — 8000 B
► kalkulatory (Canon, Sanyo)
► słuchawki (Philips) 

baterie alkaliczne (Sony)
oraz inny drobny sprzęt elektroniczny, 
r. -Zapraszamy w godz. 9.00—15.00,

Zielona Góra, ul. Lwowska 25 
(budynek Urzędu Gminy) 
tel. 46-41 wew. 26 lub 12.

«* o f e r u j e handlowcom: JJJ

szeroką gamę odzieży importowanej. jjj;

Z  Jednocześnie informujemy. Z
jjj o nowych dostawach co najm niej raz w tygodniu. 3

ES Podejmiemy współpracę z krajowymi producentami odzieży S
3  oraz importerami. J J

U w a g a , !  Posiadamy całą gamę rajstop
Z  dziecięcych i młodzieżowych — Z
JJJ również komunijnych, . Ł- J J

Z  Z a p r a s z a m y  do hurtowni —
J J  Zielona Góra, pl. Matejki 10 J J
m (dawna Podgórna), ■«
J J  tel. 227-14. Z
"  1426-Z r
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H u r t o w n i a  PPUH „A G R O S”

J J  oferuje do sprzedaży:mm
Z  — jaja świeże — 550,— zł/szt. Z
J J  — koncentraty, przetwory, cukier, mąka, oleje oraz inne art “

J J  — spożywcze. J J

Si
b  
rs 
e

1429-Z Q
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ES
Przedsiębiorstwo Produkcyjno- ffi 
Usługou-o-Handlowc „LUG” H 
Hurtownia Zielona Góra,

pr^edsię- qul. Kręta 5 (zaplecze 
biorstwa „Polsport”) ^

p f e r u j e
O  sprzęt oświetleniowy w szeiokim asortymencie, w tym m.in. B

ESTRADA ZIELONA GÓRA ZAPRASZA
na pokaz: t
zręczności, siły, odwagtf 
cyrk gladiatorów 
balet wdzięku, ltick-boxing t

S U P R O N

m a n s m :

H a l a  L u d o w a  
^2 i 3  m a r c a
1 6 . 0 0  i 1 9 . 0 0  t i

Bilety: M elabor - Z ac liód  tel 4 4 0 t a  258 
E s tra d a  tel. 728-64  "u A rka” sto isko  z K asetam i 

“Lubtour" 59 -42

wyroby Zakładów „Polafn” Piła 
O  żarówki 25 W, 40 W, 60 W, 75 W, 100 W, 150 W 

żarówki sodowe 
<> świetlówki 8 W, 13 W, 20 W, 36 W, 40 W 

osprzęt elektrotechniczny 
O  kable antenowe, energetyczne, telekomunikacyjne 
O  oraz promienniki podczerwieni.

N i s k i e  c e n y
tel. 706-88, 616-97 
tlx 0433303

1338-Z
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»  Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego «•

B U O O L” S C  == 9 9 !

5  Hurtownia — Nowa $51, ul. Wrocławska 2 ■»
J J  (w podwórzu Obok PZU) J>

Z  Hurtownia — Siedlisko, ul. Głogowska 19
JJ] (pawilon handlowy)

Z  Prowadzimy skup towarów pochodzenia krajowego i zagranicz- “
w nego od dostawców indywidualnych i hurtowych. Z

J J  Nasz kontakt telefoniczny:
“  Nowa Sól — 819-22 wew. 116 lub 85. JJ

— 1423-Z Z
SI 111111 i i l i g 11111111111v111111111111111 i 11111 i 111M111111N11 i
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nn M
Z  Przedsiębiorstwo Usługowo-Produkcyjne 5

| „ G O T E C  1 ”  f
j j  Hurtownia Artykułów Spożywczych i Monopolowych JJ
*•* Gorzów >Vlkp„ ul. Warszawska 76, “
JJ tel. 320-055, tlx 0422580 Z

z a p r a s z a

do nowo powstałej hurtowni

G O T E  C  H ”99
w Skwierzynie, ul. Kopernika 13, teł. 19

z a t r u d n i :
— Inżynierów i techników budownictwa z uprawnieniami
— murarzy — tynkarzy
— murarzy — Płytkarzy

Wynagrodzenie — 3—6 min zł,—

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
O G Ł A S Z A  N A B Ó R  K A N D Y D A T Ó W  
N A  B U D O W Y  E K S P O R T O W E

241-Zb
H B  B B H T I B  B  »  B  B  B B  I B M B B R H  B  f l  B  B  B  B

2  W której oferujemy szeroki wybór towarów: JJ

JJ wódki białe i kolorowe JJ
■» lir wina, szampany

”  *  Pa,ŝ r .vzowanf“ zsgraniczne, krajowe — nowość piwo "
”  „OKOCIM” w puszkach ”
J! -5?r napoje JJ
JJ ☆  wyroby czekoladowe i cukiernicze JJ
5  ☆  konserwy mięsne

JJ Ż y c z y m y  u " d a n y c h  z a k u p ó w  ,  Z
wm __  AK-260 JJ
J i i i i i i i n i r m i i i i i i n i i i i i i i i n i i i m i ł i i i i i i i i i i f i D i i i i i r



z a p r a s z a  
d o  s k l e p u  
M A R A T O N  
Ż a r y
P l a c  M a r c h l e w s k i e g o

fl

t e l e w i z o r y .
1 J V C  2 8  c a l i  s t e r e o ,  t e l e t e x t  c e n a  1 3 . 4 0 0 . 0 0 0 , -  

P H IL IP S  2 8  c a l i  m o n o ,  t e l e t e x t  c e n a  1 1 . 3 0 0 . 0 0 0 , -  
T H O M P S O N  2 7  c a l i  m o n o ,  t e l e t e x t  c e n a  9 . 9 0 0 . 0 0 0 , -  

N O R D M E N D E  2 5  c a l i  s t e r e o ,  t e l e t e x t  c e n a  8 . 7 0 0 . 0 0 0 , -  
C R O W N  2 0  c a l i  d i s p l a y  

( w y ś w i e t l a n i e  f u n k c j i  n a  e k r a n i e )  c e n a  3 . 9 9 0 . 0 0 0 , -  
O R I O N  2 0  c a l i  c e n a  3 . 9 0 0 . 0 0 0 , -  

K i n  2 0  c a l i  c e n a  3 . 6 0 0 . 0 0 0 . -  
m a g n e t o w i d y :  

f  S A N Y O  7 1 0 0  EE c e n a  4 . 2 5 0 . 0 0 0 , -  
PH 1LIPS 6 3 4 9 / 9 5  c e n a  4 . 2 0 0 . 0 0 0 , -  

T O S H IB A  V I 1 0  C Z  c e n a  4 . 0 5 0 . 0 0 0 , -  
T O S H IB A  V I 0 9  C Z  c e n a  4 . 0 0 0 . 0 0 0 , -  

S U P R A  2 1 0 0  c e n a  3 . 5 0 0 . 0 0 0 , -  
S U P R A  2 0 0 0  c e n a  3 . 4 0 0 . 0 0 0 , -  ; 

o d t w a r z a c z e :
S O N Y  S L V X  1 P S  c e n a  2 . 9 5 0 . 0 0 0 , -  
S U P R A  S V  7 9 0 0  c e n a  2 . 3 0 0 . 0 0 0 , -  

g w a r a n c j a  - 12 m i e s i ę c z n a  
W IE Ż E  I R A D I O M A G N E T O F O N Y  J A P O Ń S K I E J  F I R MY  'C R O W N ’ 

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :
Ż a r y ,  t e l .  3 8 - 3 0 ,  3 7 - 5 5 ,  tbc 4 3 3 5 5 9 ,  4 3 2 5 6 1  

Z u w a g i  n a  z m i a n ę  p r z e p i s ó w  i m p o r t o w y c h  
g w a r a n t u j e m y  s t a ł o ś ć  p o z i o m u  c e n  t y l k o  d o  1 5  m a r c a  b r .

B A B Y  S H O P  

S k l e p e m  

* d l a t w o j e g o  d z i e c k a
polecam y:

: - w ózki, kołyski, tużeczka, 
odżteż dziecięcą, pościel, 

lalkj "Barbi", "Stessy", i.
oraz klocki "Lego" 

Gorzów, Śtrzolecka 17
' , /*':“*■ 218-Zb

Jeśli cficesz, być 
elegancki} damą 

p y ta j o kosm etyki 
z. 'Jdurt ozimi '‘M a rzen ie ’ 

Zary, S taszica  
iv  sprzedaży  

rónm ież de p i f  a tory.

i d e a l n y  p r e z e n t
r a j s t o p y

j r t  F R A N C J Aimport

NA DZIEŃ KOBIET

cienkis t wiatam 4 koKW 1 
Przystępna cana Połeta m 

P W RUOiWE< 
al K onitytucp 1 Maia

1396 Z

m r u p &

Zielona Góra. 
al Konstytucji 3 Maja 1 
tel 225-27 tefex,432*78 

Zakład Serwisu 
czynny w godz. 10 00 • i S 00

U nss 
najtańsze 

przestrajanie 
telewizorów.

Ceny z montażem w tys.zl 
• dekoder PAL 200-250 
•transkoder SECAM 330 

- moduł fonii 100-120 
Świadczymy usługi 

u klientów 
Indywidualnych 

i hurtowych.
Dla hurtowni 

atrakcyjne ceny.
Prowadzimy sprzedaż modułów 

do przestrajania telewizorów 
i magnetowidów,oraz sprzedaż tele­
wizorów. magnetowidów, zestawów 

sateliearnych

S p .  z e .  e .  w  N o w e l  S e l i ,  u l .  P o c z t o w a  3 a  
t e ł .  2 1 - 4 4 ,  2 7 - 7 8 ,  T e łe x  0 4 3 2 5 3 7 ,  0 4 3 3 2 3 8

p o l e c a  d o  s p r z e d a ż y :  
I m p o r t o w a n e  a r t .  s p o ż y w c z e ,  

; -  o w o c e  c y t r u s o w e  

p o n a d t o  
-  k o m p l e t y  n o ż y  

' K U C H E N  E L IT E " 
i m p o r t  J a p o n i a

r e k l a m ó w k i  w  c e n i e  200 z ł  z a  sz t. 
b i a ł e ,  k o l o r o w e  

w  c e n i e  2 6 0  z ł  z a  sz t. 
w  k a r t o n a c h  p o  2000 sz t. 

SPÓ Ł K A  ZAKUPI 
REG A ŁY  C H Ł O D N IC Z E

ANTENY SATELITARNE 
NOVIS 88 cm  

C X -STR  40 , 85 , 7 0  cm
stereo, piiot.programy radiowe, 

najnowsza technologia, japońskie 
-gwarancja, montaż, uruchomienie, 

najniższa o*na w kraju 
Już od 4 100 000,- 

' Zielona Góra. 
ul Chmielna 20. 

tel, 701-17

Bogaty vvyt>6r. żawszs m»mmum 150 wzorów tatósściennsPonarfto Kalkulatory. zapaJinczKj 
sdnorazowe, kasety video. kasety magnetofonowe.telefony, elektroniczne gry dziecięce Co 
ydzień dostawy i szerszy asortyment. Możliwłść rabatu dla hurtowników Gors
il. Zapioby 3. tel. 639-43,227-93 w godz. 8.00 -16.00

b ' i * /

T Y L K O  u  n a s  
w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y  h u r t o w e j  i d e t a l i c z n e )
- d u ż y  w y b ó r  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  w y r o b ó w  

ś r u b o w y c h  i s p o i w :

ś r u b y ,  n a k r ę tk i ,  p o d k ł a d k i  
e le k tr o d y ,  d r u t  s p a w a l n i c z y , 
s p o iw a  c y n o w o - o ł o w i o w e , 

g r z e j n i k i  s ta lo w e  c . o .

P o n a d t o  p o s i a d a m y  w o l n e  m o c e  p r o d u k c y j n e  
n a  p r a s i e  c i e r n e j  1 0 0  t o n  

i a  p ó ł a u t o m a t a c h  s p a w a l n i c z y c h  s p a w a r k a c h ,  
t o k a r k a c h  i g i l o t y n i e  f \ IG * 2 .

W s z y s t k o  t o  o f e r u j e m y  o d  1  m a r c a  b r .
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

U  s ł u  g  o  w o - P  r o d u  k c y j  n  o - H  a n d  lo  w e  "A IV Z E T ~  
G o r z ó w ,  u l .  W a r s z a w s k a  1 6 4 ,  t e l .  3 2 2 - 1 9 8 .  

Z a p r a s z a m y o d  g o d z .  8 . 0 0  - 1 4 . 0 0  
w  s o b o t y  o d  9 . 0 0  - 1 3 . 0 0

nurtOWnia nnyionow 
Gospodarstwa Domowego

Sklep "CARO"
Z ie lo n a  G o ra , P r z y  G a z o w n i  21

o f e r u j e
w  s p rz e d a ż y  h u r to w e j i d e ta lic z n e j  

to w a r y  ta j la n d z k ie ,  c h iń s k ie  i k o r e a ń s k ie  
k w ia t y  s z tu c z n e  w  d u ż e j  g a m ie  b a r w  i r o d z a jó w  

• z a b a w k i
• o d z ie ż  i b ie l iz n a  m ę s k a , d a m s k a  i d z ie c ię c a  

w  s z e r o k im  a s o r ty m e n c ie .

U Z D R A W IA N IE
Z B IO R O W E

przi7. znanego bioterapeutę
J ó z e f a  U r b a n a
odbędzie się 5 marca 1991 r. 

o godz. 10.00116.00 w sali kina "Nysa’ 
Wstęp 15 tys.zl.

Informacje * sprawie przyjęć indywidualnych 
na • 12 marca.

Ze łon a Góra, tei. 705- 34
137T-Z

P R Z E D S J Ę B I O R S T

TANIEJ! TANIEJ! TANIEJ!JEST DUŻO - BĘDZIE WIĘCEJ
P P H  " V I C T O R I A " H U R T  - D E T A L

o feru je  a trak cy jn e  w yroby  
- u p o m in k i "d la  E w y"

■ n a iu ra ln e  i sz tu czn e  k w ia ty  i  H olandii 
■ d la  m atek  i m ałych  dziec i 

b o is k o  sp ec ja lis ty czn e  Jo h n so n  - Jo h n so n  i G erbe 
o d z ież  d la  każd eg o  

• ch em ia  g o sp o d arcza  i k o sm ety k i 
- R TV

S u lechów  ul G d ań sk a  1. (daw na  gazo w n ia ) 
tei. 34-41

Z a p r a s z a m y  w godz. 10.00 • 18.00
AK-i-34

E le k tro n ic z n e  Z a k ła d y  

P ro d u k c ji R a d ia  i T elew iz ji 

w  G o rz o w ie

"DELTRONIK"
p o s z u k u j ą  

- e le k tro n ik ó w , te c h n ik ó w  

ra d io w o -te le w iz y jn y c h  

i in n y c h  z d o b r ą  lub  ś r e d n ią  

z n a jo m o ś c ią  e lek tro n ik i 

G o rz ó w  te l. 2 4 7 -0 6
134 GG

Gorzów Wlkp. 
Podmiejska 18 

(budynek PTHW) 
ZAPRASZAMY  

w godz. 9.00  - 17.00 
so b o ty  9.00  - 13.00 
tel. 324-331 wew 13

M E B L E

S K L E P O W E

- l a dy

- re g a ły

- g o n d o le  

- p a le ty
- s to is k a  k a so w e

- k o sz y k i d o  s a m o o b s ł.

- in n e  u rz ą d z e n ia  
W y b ie ra s z ,  z a m ó w is z

i o d b ie r a s z  

w  b a rd z o  k r ó tk im  t e r mi n i e  

P rz e d  m o śc ie  k /  G ło g o w a , 

u l. D łu g a  76 
te l .  G ło g ó w 3 3 -3 1-17 

w g o d z . 8 .00*15 .(M)

*

” _________ 3804-C

Hurtownia Artykułów Elektrotechnicznych 
Biuro Handlowe 

Zielona Góra, ul. Westerplatte 9 pok. 305 
tel. 704-42 lub 720-11 wew, 206, lub 35-88

posiada w sprzedaży hurtowej oraz detalicznej 
następujące towary elektryczne- 

- sprzęt oświetleniowy: 

żarówki, lampy sodowe i rtęciowe, 
świetlówki, oprawy uliczne, parkowe, 

przemysłowe oraz dekoracyjne 
- osprzęt elektryczny, hermetyczny 

nadtynkowy i podtynkowy 

• przewody podtynkowe i nadtynkowe 
do instalacji jednofazowych i trójfazowych 

w pełnym asortymencie 

■ kable ziemne NN i SN 
• osprzęt elektryczny do rozdzielni i szaf sterowniczych: 

styczniki, przekaźniki termiczne itp 

materiał} do instalacji odgromowych w pełnym asortymencie. 
Przy większym zakupie zapewniamy transport

U07-7

- S P R Z E D  A Z  H U R T O W A  O T  V:

U N IM O R , W Z T -E L E M IS , P O L K O L O R ,

ul. E n e rg e ty k ó w  7. tel. 602-35  w ew . 31

- D E T A L :  S P R Z E D A Ż  P R E M IO W A

- S E R W IS :  M O N T A Ż  T E L E G A Z E T Y  D O  N E P T U N Ó W  547. 745.

ul. L u d o w a  9b, tel. 728-84
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DOM  je d n o ro d z in n y , n o w y  w  C zer­
w ie ń s k u  sp rzed a m . Z ie lo n a  G óra . te l. 
65-564 po 16.00. 1361-Z

DOM EK je d n o ro d z in n y  o pow . 150 m 
k w . w  c e n t ru m  G orzow a, o g rz e w an ie  
n a  g az  w  w e rs j i  k a n a d y js k ie j  z dz ia ł­
k ą  o  pow . 719 m  kw . a tra k c y jn ie  po ­
ło ż o n y  (W iep rzyce) — sp rzed am . C ena 
p rz y s tę p n a . O fe rty : G aze ta  N ow a, 
C h ro b re g o  31, d la  100-GG. 127-GG

SPRZED A M  f ia ta  12Sp 1984. z ie lo n a  
G óra , D ąbrow Sidego  89/14. 1333-Z

F IA T A  126p 1989 — sp rzed am . G orzów , 
te l. 255-92. 233-Zb

SPKZSPAŻ

SPRZED A M  żu k a  sk rz y n io w eg o  1976. 
L u b a n ic e  42, gm . Ż a ry . 1417-Z

SAM OCHÓD c ię ża ro w y  — c ią g n ik  sio 
d ło w y  m a rk i MAN 19-280 o raz  n acze ­
pę sam o ch o d o w ą  ty p u  T R A IL E R  — 
p iln ie  sp rzed a m . G łogów , S a tu rn a  86 5.

3865-C

Z A B U lJO  W A N IA  g o sp o d arcze  (dw a 
d o m y  m ie szk a ln e ) m ożliw ość  hodow li 
— sp rzed am . W iadom ość: C iep ielów  9, 
•fc. N ow ej Soli. 1333-Z

DOM z d z ia łk ą  w  Ł u p o w ie  p iln ie  
sp rz ed a m . Ł u p o w o  44 k. G orzow a.

244-Zb

SPRZ ED A M  f ia ta  I2i5p — Z ie lo n a  Gó 
ra ,  K ro śn ie ń sk a  19/1 A. po 15.00.

1419-Z

SPRZED A M  fo rd a  tra n z ita ,  ro k  p rod . 
1987. podw y ższo n y  d a ch . ty ln e  ko ła  po 
d w ó jn e . Z ie lo n a  G óra , te l. 66-148.

1420-Z

K U P IĘ  dom  w  b u d o w ie  w  Ż a ra c h . M ERCED ESA  503 i 608 o ra ?  k o m p u te r  W A G I u ch y ln e . Ńow ó Sól, C h ro b re -
W iad o m o ść : C ze rw ie ń sk , te l. 237.

1424-Z
C o m m o d o re  64 — k o m p le t sp rzed am , go 
G orzów , te l. 274-77, po 17.C0. 247-Zb

1407-Z

KUPNO

RÓŻNE

O GRO D N ICTW O , d rzew a  i k rz e w y  o-
M ERCEDES L 406 1,979 -  s iln ik , po re -  WOCawe. N ow a Sol, C h ro b reg o  9.
m o n e ie  — sp rzed am . Z ie lo n a  G ó ra  1407-Z
618-09. 1449-7. -------------------•-----------------------------------------
._____ ______________ _____________ _____ M AG IEL e le k try c z n y  d u ż y  — sprze-

A N T Y K I, N o w a  Sól, C h ro b reg o  9. L i- SPRZED A M  auĄi 80. rok  89, b en zy n a . fJ0W,a S61’ uL K az iro le r*a  u i ^ i  
s to w n ie . 1407-Z Zielo-na G óra , te l. 221-64 lu b  51-26. _____________ _________

SPRZED A M  prz y c ze p ę  — k io sk  ty p  za 
chodn i z p e łn y m  w y p o sażen iem  (za­
m ra ż a rk a .  w aga) 12 m  kw .. s ta n  b a r 
dzo d o b ry . Z ie lo n a  G óra, te l. 628-09. 
po  15.00. 1439-Z

N-12

u s t
}••• '••*•'■' 'V1'-

UGI
N OW OSC — fo lie  o k ien n e . U niem ożli 
w ia ją  w y b ic ie  szy b y , n ie  p rze p u sz c za ­
ją  p ro m ie n io w a n ia  u ltra f io le to w e g o , 
p rz y c ie m n ia ją . P o le c a n e  d la  sk lepów , 
b iu r  i sam o ch o d ó w . N ow a Sól — u l.
Z jed n o c z en ia  8 (k s ię g a rn ia )  lu b  te l.
38-89. 1351-Z

D RZEW A , k rz e w y  ow ocow e  i ozdo­
b n e , ż y w o p ło ty . P ro je k to w a n ie  t e r e ­
nów ' z ie lo n y ch  m g r taż . L . K u ła k ,
S k w ie rz y n a , u l. S ob iesk iego  12/4.

182-Zb

S K L E P  „M o to r"  o fe ru je  części z am ie - T ID E O R E PO R T A Ż E , V ID E O R E K L A -
nrie  do m o to ró w  i  m o to ro w e ró w . G o- M ÓW K I. N a jn iższe  cen y . Z ie lo n a  G o­
rzó w , G ro b la  22 (p rzez b ram ę). '  r a , tel. 43-96. 1307-Z

130-GG ________________________________________

Z E S P Ó L , m u zy czn y  do  w y n a ję c ia . Go 
rzó w , t i l .  284-46. 141-Żb

ZA K ŁA D  s ito d ru k u  p rz y jm u je  zam ó­
w ie n ia  n a  II k w a rta ł.  G łogów , tel. 
33-48-20. 1404-Z

BIURO p isan ia  podań . G orzów . P iłsu d  
sk iego  4/18, te l. 3SS-175 czynne  — 
op rócz  sobó t i  n iedz ie l. 232-Zb

AM IGĄ, C om m odore , g w a ra n c ja  Z ielo  
n a  G ó ra , te l. 678-78. 1272-Z

•W YPRZEDAŻ: k u r tk i  — 100.000. je - 
an so w e  — 160.000. Z ie lo n a  G óra . Z y ty  
15A. • 1332-Z

PA R C E L A  p ra w ie  h e k ta ro w a , pod  za­
b u d o w ę  h a n d lo w o -u slu g o w o -m ieszk a -
Iną , p rz y  szosie w ro c ła w sk ie j. P o w a ­
ż n y  in w e s to r  p o szuk iw any . K o n ta k t: 
a d w . J a k u b o w sk i, N ow a Sól, te l. 26-17.

1330-Z

H URTOW NIA M usic-S hop  po leca  k a ­
cety  m a g n e to fo n o w e  łlOO ty tu łó w , lu ­
dow e, n iem ie ck o jęz y c zn e  i inne . Z ie ­
lo n a  G ó ra , S u lech ó w sk a  14 czynne  
8.00—19.00. tjsS.1 , v 5 iSifr-Z

SPO D N IE ta jla n d z k ie  — sp rzed aż  h u r  
to w a . G orzów , S z a ry c h  S zeregów  (ga­
raż ) te l. 241-40. '  243-Zb

AUTO-MOTO

ZLECĘ w y k o n a n ie  a d a p ta c j i  s try c h u . 
Z ie lo n a  G óra , Z bożow a 3. 133 5-Z

CZYSZCZENIE zachodn im  a g re g a te m  
d y w an ó w , ta p ic e rk i. In s ty tu c jo m  — ra  
c h u n k i. Z ie lo n a  G ó ra , te l. 31-10.

936-Z

ZA K Ł A D  s to la rsk i p rz y jm ie  zam ów ię 
n ia . Z ie lo n a  G óra . W ro c ław ska  20 — 
E s tra d a  Z iem i L u b u sk ie j, 1365-Z

Z A L U Z JE , d r iw i ro z su w a n e , tap ic e - 
rk a . Z ie lo n a  G ó ra , te l. 72-992. 1252-Z

ZA K ŁA D  d e k a rsk i — św iadczy  szyb­
ko i  so lidn ie  sw o je  u sług i. N ow a Sól, 
Os. X X X -L ecia  7G/82, te l .  76-883.

1330-Z

EL EK T RO N IC ZN E m a sz y n y  do p isa ­
n ia f irm y  BROTHER. Ju ż  w  sp rze ­
daży . C eny  k o n k u re n c y jn e  do e le k try  
cz-nych m aszyn  po lsk ich . Jn fo rm a c la  
do  godz. 15.00. Z ie lona  G óra . tel. 
649-59 w ew . 214, po 15.00 — 62-764.

1400-Z

K W IA TY  sztu c z n e  — sp rzed aż  h u r to ­
w a : w to re k , ś ro d a , c z w a rte k . Z ielona 
G ó ra , L isow sk iego  2/4. 1444-Z

DWA po łączone  k io sk i z lo k a liz ac ją  
(c e n tru m  Jed rzy c h o w a ), f ia ta  126p — 
g ru d z ie ń  1983 — sp rzed am . Z ielona 
G ó ra , P ta s ia  51/23. 1445-Z

STARA s ty lizo w an ą  szafą  dębow ą ~  
sp rzed am . Z ie lo n a  G óra , M acie jow i- 
ck a  2. 1448-Z

C IĄ G N IK I og rod n icze  now e — sprze  
dam . Z ie lona  G ó ra . te l. 67-353. 1455-Z

SPRZED A M  h a le  p ro d u k c y jn e  o po­
w ie rz ch n i 1500 m  k w ., og rzew an e  na  
d z ia łce  0,6 ha  z w yposażeń \em  e le k try  
cznym  n a d a ją c e  sie do p ro d u k c ji  p rze  
m ysło w ej i ro ln icz e j, m ieszk an ie , te le ­
fon , p o d w ó jp y  ga raż . 10 k m  od G ło­
gow a. T e le fon  (070) 33-35-81 lu b  G azeta  
G łogow ska. 3851-C

N A JT A N IE J p rz e s tra ja n ie . w y m ia n a
k in e sk o p ó w , w e jśc ia , w y jśc ia  AV, te l.
640-06 w ew . 298, Z ie lo n a  G ó ra  8.00—
15.00. 1339-Z

SPRZED A M  ra z e m  lu b  o sobno  sam o­
ch ó d  c ię ża ro w y  liaz  i p rzyczepę . C a­
łość  zes ta w u  ro k  p ro d u k c ji  1990. G ło­
gów , K o sm o n au tó w  56/13, te l. 33-89-48.

3858-C

SPRZED A M  poloneza  po w y p a d k u  w 
cało śc i n a  części o ra z  m o to cy k l W SK 
175. Z a ry , L u d o w a  74/12. 44-Za

FO R D  s ie r ra  1.6 — g ru d z ie ń  1933 — 
sp rz ed a m . Ś w iebodz in , te l. 225-2 1 . po
15.00. 1374-Z ________________________________________

D O STA W CZE: fo rd  t ra n z id  1979, VW  N A JT A N IE J  w y w o łasz  film  w szyst-
LT-35 1983, m e rc e d es  307-D 1982 — d ie  k ic h  firm  św ia to w y c h  o ra z  zd jęcia
s le  — ta n io  sp rzed am . G orzów , tel. (m a te r ia ły  zach o d n ie ). F o to -F llm . Zje
323-161. 220-Zb lo n a  G ó ra , K u p ie ck a  11. 1432-Z

..H A L SZ K A ’* Ż a ry , S k ry tk a  1? k o ja ­
rz y  m a łż eń s tw a  k ra jo w e , z ag ran iczn e . 

.............  ' 89-P

SAM OTNE p a n ie  zd ec y d o w an e  na  w y ­
jazd  do  H o lan d ii. B iu ro  M a try m o n ia ­
ln e  „ F e rm n a ”  p rz y jm u je  o fe r ty ,  G o­
rzów  W lkp .. P iłsu d sk ie g o  4/18. te l. 
325-175 lu b  G orzów  W lkp. s k ry tk a  10.

232-Zb

'M ALOW ANIE, ta p e to w a n ie . Z ielona  
G ó ra , te l. 706-79 lu b  K o n icza  12/11.

1416-Z

W SZ E L K IE  u s łu g i w  z ak re s ie : in s ta ­
la c ji  s a n ita rn y c h  i c .o . — so lidn ie . Z ie 
lo n a  G ó ra , te l. 223-22. 1412-Z

doT O 0 ś ć ^ Sto n  3-  t a n i ^ U ^ d a 9™’ D Z ,S ' A J zgłosisz -  , d z is ia j o g lądasz .
d z islaw ice  1 1 , gm . S a n to k . G orzów , ^ ^ S A T *  Z ^ l o n ^  G ó r a ^ l Tte l  123-17 ^11-Zb ra n c ja ,  ,,TV SA T , Z ie lo n a  G ó ra , L |

sia  51/64, te l. 64-834, 65-900. 1443-Z

M ERCED ESA  240 — b en zy n a , a u to m a ­
ty k . s tan  d o sk o n a ły  — cena  45 m in  zł W Y K O N U JĘ k io sk i. p a w ilo n v  sk leo o - 
- -  s p rz ed am . G orzów , te l. 32-18-35. w e. k ra ty ,  b ra m y . Z ie lo n a  G óra. te l.

133-GG 67-355. 1455-Z

z a tr u d n i
g r a fik a

do pracy u a komputerze. 
Wiek do 30 lat. 

Kandydaci winni przedłożyć 
prace autorskie do wglądu w 
redakcji „Zielonogórskiej Gaze­
ty Nowej”, al. Niepodległości 22.

SPRZ ED A M  4 m ło d e  ko n ie . Z dzisław  
W ojc iechow sk i, S ta ra  K o p e rn ia  83 k. 
Z ag an ia . 43-Ża

SPR Z ED A M  w y p o sażen ie  sk lep u  (re ­
ga ły , kasy . w ag i, w itry n y ) . Z ielona  
G ó ra  225-19. 1390-Z

SPR Z ED A M  sad  w iśn io w y  0.3 h a  w 
D ro szk o w ie  te l. 714-67, po 16 .W.

1410-Z

G R Z E JN IK I c.o. — sp rz ed am , G orzów , 
P ta s ia  18/1, te l. 325-554 po 16.00.

239-ZD

s p r z e d a m  k n ie jó w k ę  z w y m ie n n y ­
m i lu fa m i i lu n e tę . Ż a ry . te l. 84-49.

45-Za

17-10 Die Yardammten der blauen 
Berge; 19.30 Von Herz zu Herz; 
20 Unsere tollen Tanten (Udo Juer 
gens); 22 Talk im Turm: 23.15 
Yalentina; 23.45 Pfferminz Frappe.

PIĄTEK
0.10 Sasi Francisco (C. Gable); 11 
Riskant!; 12.35 Deiernat M; 13 
Dirty Dancing; 13.20 Califorńia 
Clan; 14.05 Die Springfield Story; 
14.50 Die wilde Rose; 16.40 Ris­
kant!; 18 Człowiek wart 6 min do 
larów; 20.15 Airwolf; 21.15 Ein 
Schloss am Woerthersee; 22.15 Anp 
fiff: 23 20 Tutti Frutti; 0.20 Wild 
aufś erste Mai; 1.55 Die Naeht der 
vier Monde.

SOBOTA
11.20 Marvel Universum; 12.35 He 
Man; 13.50 Ragazzi; 14.2-5 Katts and 
Dog; 14.50 Lassie; 15.10 Daktari;
16.05 Der Engel kehrt zurueck; 
17.45 Wunderbare Jahre; 19 Anpfiff; 
20.15 Stadt in Flammen (Ava Ga<r- 
tlner, [1. Fonda): 22 Alles Nichls 
Oder; 23 Apłengluehn Dirndlrock;
1.05 Bora, Bora.

NIEDZIELA
9.30 Scoter in Palm Keach; 11 
Die Woclite mit Geet Mueller-Ger 
bes: 12.35 Die unglaubliehen Geschi 
chten; 13 Mein Veter ist ein Ausser 
ridischer; 14.20 Das A-Team; 16.15 
Cowboy mit 300 PS: 17.50 Kilo- 
meter 330; 19.10 Ein Tag wie kein 
anderer; £p. 15 Zwei Missiónare; 
22.35 Prime Time; 22 50 Dr West- 
ghall.

J Q T

PLOTEK
10.10 Karciane rekiny; 15.20 Santa 
Barbara: 18 Funky Brewster: 18.30 
MichaTs Navy; 20.30 Narastające bó 
le; 21 Riptide; 22 Myśliwy; 23 Za­
pasy; 12 Film grozy.

SOBOTA
8 Fabryka uciech; 12 Bionic Wo­
man; 13 Po roku 2000; 14 Combat; 
15 Zapasy; 16 Cool Cube; 18 Czaro 
dziej; 19 P. Lewis nie męże prze­
grać: 19.30 Rodzina Adamsów; 20 
Wolny duch; 20.30 W żywym kolo­
rze: 21 China Bpach; 22 Projektant 
ki; 22.30 Murphy Brown: 23 Happe 
ni-ng; 0.30 PótwoTy; 1 Zwrot w oi>o 
wieści.

NIEDZIELA
8 Fabryka uciech; 12 Osiem wystar 
czy; 13 Nowe przygody cudownej 
kobiety; 16 Człowiek z Atlantydy; 
18 Małe cudo; 20 21Jump Street; 
21 Ptaki ciernistych krzewów; 24 
Falcon Crest.

SOBOTA
8 V J  Paul King; 11.30 MTV US 
Top 20 Countdown; 13.30 XPO, 1* 
V J  Pip Dann; 16.30 MTV RoCkku- 
mentary; 17 Yo! MTV Raps; 18 
Week in rock; 18.30 Tlie big pictu 
re; 19 MTV Braun European Top 
20; 21 Partyzone; 23.30 Club MTV; 
0.30 V J  Ray Cokes; 3 Nocne video.

NIEDZIELA
8 V J  Paul King; 10 Club MTV; 11 
V J  Paul King; 11.30 MTV Braun. 
Dina; 18.30 Week in Rock; 10 
Europoan Top 20; 13.30 XPO; 14 
MTY Rocłtumeinitary; 14.30 V J  Pip 

' MTV US Top 20 Countdown; 21 
120 Minutes; 23 XPO; 23.30 Head- 
badgers Bali; 1.30 V J  Ray Cokes; 3 
Nocne video.

ł  ’  *
* *•

PIĄTEK
10.30 Największe widowisk®; 13 
Zbrodnie serca; 13 Mogliamante; 
17 Lato białej wody; 19 Księżnicz­
ka: 21 Gdzie rzeka staje się czar­
na; 23 Trzech mężczyzn i noworo­
dek; 1 Raw Deal.

SOBOTA
9 Kreskówki — Disney; 11 Drugi 
ćhór (Fred Astaire); 12.30 Mefisto; 
15 Imperium kontratakuje; 17 Po­
wrót Yedi; 19.15 List gończy; 21 
Trójka uciekinierów (komedia): 23 
Star 80; 1 Wdzięki plus Złe pa.nien 
ki; 3 I-Iorrór; 5 Dotyk tancerki.

NIEDZIELA
9 Kudłaty pies — Disney "a: 11 Ulica 
Sezamkowa; 13 Nagie; 15 Kot ^z, 
kosmosu -. kreskówka; 17 Droga; do 
Avonle’a; 19 Ran; 23 Great out- 
dóors; 1 Road House; 2 Nie patrz 
teraz.

SAT®]
PIĄTEK

9.05 General Hospital; 10.10 Bingo; 
14 Nachbarn; 14.25 General Hospi­
tal; 15.50 Paa-adise — ein Mann, ein 
Colt, vier Kinder; 16.45 T.J. Hooker;
17.50 Mr. Belvedere; 20 Hardball; 21 
Frank und frei; 22.05 Missing in 
Action; 23.40 Juergen Rolands St. 
Pauli-Report.

SOBOTA
11.50 T.J. Hooker; 12.45 Bingo; 13.10 
Hotel; 14 Die Foerst erchristel; 15.45 
Adams Family; 16.15 Zapp; 16.40 
Neon Riaer,; 17.50 Mr. Beivedere; 
18.15 Bingo; 19.30 Bezaubernde Jean 
nie; 20 Ein Teufelskerl; 22 AUen 
Nation; 23 Die jungen Tiger ven 
Hongkong.

NIEDZIELA
11 So gesehen; 11.05 Ein Teufelskerl; 
13.10 Hotel; 14.30 SA Sport live;

PIĄTEK
9.20 Petrocelli; 10.10 Jede Menge 
Famillie; 11.50 Trautes Heim; 13 20 
Big Valley; 14.15 Rascal, der Wasch 
baer; 14.40 Schweichen Dick; 15.15 
Flipper; 15.40 Perry Mason: 17.05 
Barney Miller; 17.50 Schwestern; 
18.45 Cbarlie Brcwjj; 19.15 Ein Colt 
fuer alle Faęlle: 20.15 Siverado; 
2235 Ulice San Francisco: 23.30 Vi 
sum fuer die Hoelle; 1.10 M.A.S.H.;

SOBOTA
10.36 JPusche!; 10.53 Charlie Brown; 
12.15 Bill Croeby; 12.40 Ich bin 
kein Casanova: 14.15 Der Adlerfel 
sen: 13.20 Trautes Heim; 16.55 Zwis 
chen Sonne und Pazifik; 18.05 Der 
Tóte im See: 19.45 Bill Cósby; 20.15 
Das Todesaug® von Ceylo.n: 21.50 
F/X  — Toedliche Trics: 23.45 Uli­
ce. San Francisco; 0.45 Vi?um fuer 
die Hoelle: 2.20 Die Unbestechlich- 
ten: 3.10 M.A.S.H.

NIEDZIELA
10.05 Sindbad; 10.30 Charlie Bro^n: 
11 Bill Cosby; 12,20 Robin Hood
13.05 Im Rei-chder wilden Tiere; 
13.55 Die Tote im See; 15.35 Apa- 
chensihlacht am Schwarzeń Borge 
— western; 17.10 Trio mit vier Fau 
sten; 18 15 Dss Schwert des Robin 
Hood; 19.45 Bill Cosby; 20.15 Big 
troublein Hongkong; 22 Ulice San 
Francisco: 23 Der leise Atem der 
Lust: 0.40 Die Unbcsteohlichen: 1.30 
Der Koenig von Texas — western.

MUSJC TELEV1SIOK
PIĄTEK

10 MTY at the Movies; 10.30 V J 
Pa<ul King; 14 V J  Pip Da-nn; 16.30 
Yo! MTV Raps; 17 MTV Coca Cola 
Report; 17.15 MTV News at. night;
17.30 Great.es* Hits; 18 30 MTV Pri 
me; 19.30 Dial MTV; 20 V J  Ray 
Cokes: 23 Saturday ^night live;
23.30 Coca Cola Report; 23.45 MTV 
l^ews ąt night; 0.00 Greatest Hits; 
i Y J  Pip Dann, 3 Nocne video.

C U R O S P O R T

PIĄTEK
14 Golf; 15 Lekkoatletyka: 17 Biat 
hlon WM; 20 Moiosport; 21 Wres- 
tling Specjał; 23 Narciarstwo alpej 
skie — slalom mężczyzn.

SOBOTA
12 Eurosport w sobotę: Golf, nar­
ciarstwo; 1.9 Sport międzynarodo­
wy; 20 Narciarstwo — styl wolny; 
21 Boks; 23 Narciarstwo alpejskie; 
0.30 Radsport; 1.30 Golf.

NIEDZIELA
12 Eurosport w niedzielę; 19 Vierer 
bob Weltcup; 20.30 Lekkoatletyka; 
21.30 Dokumentation; 22.30 Narciar 
stwo; 23.30 Yolleyball; 0.30 Golf.

T Ę ŁE W  IZ  J A  | y  P M
PIĄTEK

ARD: 15.50 Der Gaensejunge Mat- 
ti; 17.25 Regionalprogramtae; 20.15 
Das scharze Loch (Anthony Perkins); 
2155 Gott und die Welt; 23.50 Der 
Windhund und die Lady (Clark Ga­
ble).

ZDF: 14.10 Kampf in der Ville Fio 
rita; 16 05 Mein Name ist Hase; 18.25 
Inspektor Hoopermann; 20.15 Ein 
Fali fuer zwei; 21.15 Welt der Mo­
dę; 22.50 Sport: 23.15 Dein Schićk- 
sal in meiner Hand (B. Lancaster, 
T. Curtis).

DFF: 20 Auf Achse; 21.35, Ama­
deus: 23.30 Fuer ein paar Dollar 
mehr — western (Clint Eastwood).

SOBOTA
ARD: .9.55 Sport-extra: 16 Disney- 

Club: 20.15 Mord unter suedlicner 
Sonne: 22.15 Phil Collins; 23 Es wrar 
einmal in Amerika (Robert de Niro).

ZDF: 15 25 Pippi ausser Rand und 
Band; 17.05 Raumschiff Enterprise
— Das naechste Jahrhundert: 19.30 
Insel der Taraeum; 20.15 Wetten, 
dass...?, 23.23 Das Phantom von So- 
ho.

DFF: 19 Sport: 20 Film Ihrer Wahl; 
22 20 Feuei und Flamme (komedia
— Yves Mentafid); 0.05 ELF  99prae- 
sentiert.

N IED ZIELA
AUD: 14 Ba bar — program dla 

dneci; 14.25 Degrassi Junior High; 
15 20 Schlićht des Verderbens — 
film USA; 18.10 Sport; 20.15 Tatort
— krym ; 23.15 Kurt-Weill-Revue; 
0.55 Magnum

ZDF: 13.55 Die Charlie Brown und 
Snoopy Show; 14.45 Die letzten Re- 
servate Tiere im Bidelbuch: 15.25 
Sport; 20.15 Liebes Leben; 21,15 Tas- 
silo — Ein Fali fuer sich; 22.30 Streit 
fal Tierversuche; 23.30 Infam (A. 
Hepburn S, MacLaine).

DFF: 18.50 Unser Sandmaennchen; 
19 Tele-Lotto; 20 Erzaehl mir niehts 
von Afrika; 21 30 Klartext; 22.50 Das 
Schiff Noach; 23.35 Inter-City.

PIĄTEK, 1 MARCA
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30. 8, 9.02,

10.02. 11, 12.05, 13, 14, 15, 16.01. 19, 
20, 21, 22 — wiadomości; 5.20 Gim 
nastyka poranna; 5.30 Poranne roz 
maitości rolnicze; 6— 8 Sygnały 
dnia; 8.15 Radio Biznes; 9 Cztery 
pory roku; 10.30 „To samo, ale ina 
czej” — ode.; 11.30 Przeboje non 
stop; 12.35 Radio kierowców; 1,3.35 
Rolnicza antena; 14.05 Magazyn mu 
zyczny „Rytm” ; 16.10 Muzyka i sk 
tualności; 17.15 Dziennik Radia Wa 
tykańskiego; 17.30 Radio Sat.; 19.30 
Radio dzieciom: „Opowiadania bez 
tytułu i bez końca"; 20.15 Koncert 
życzeń; 20.40 Notatnik kulturalny;
21.30 Łagodnie tak jak ja — muzy- 
kote.rapia; 22.05 Na różnych instru 
mentach; 22.15 Muzyka baroku; 
23.1̂  Panórama świata: 22.30 Chan- 
son — znaczy piosenka.

PROGRAM II: 7. 11.30, 14. 21 20.
0.55 — wiadomości; 7.10 Mozaika mu 
zyezna; 8 i 22.40 „Życie towarzyskie
i uczuciowe” — ode ; 8.20 Etniczne 
podróże muzyczne; 8.40 i 17.50 „Tai- 
Pan” — ode.; 10 Koncert z tema­
tem: 11 Radio kontakt (44-72-75);
13.15 Portrety twórców ludowych;
14.20 Apetyt na piosenkę; 14.50 Pa 
miętniki i wspomnienia; 15 Album 
operowy; 15 30 Repetytorium; 16 
Jazzowe spotkania; 16.30 Dzieła, sty 
le. epoki; 18 Klub płytowy: 19-30 
Wieczór w filharmonii; 21.25 Fe­
lieton kulturalny; 22.10 Blues ses 
sion: 23 Hortus musścus, hortus 
electronieus; 23.45 Czas na rock.

PROGRAM III: 5, 6, 7, 8. 9. 12. 
14. 16, 18. 23 — wiadomości: 6.15 
Informacje sportowe; 7.30 Polityka 
dla wszystkich; 8.30 i 13 „Bu-nt na

okręcie” — ode.; 9.05 Winien i ma;
10 40 i 10.50 „Ojczyzna wdów” — 
ode.; 11.30 Mała antologia nagrań 
chopinowskich; 12 Radio Kanada;
13.10 Powtórka z rozrywki; 14.03 
Dzieła szkoły francuskich lutników;
15.20 Brum; 16—18.30 Zapraszamy 
do Trójki; 18.30 W poczekalni listy 
przebojów; 20 Lista Przebojów Pro 
gramu III ;  21.30 Lista debiutów;
21 45 Między punkiem a funkiem;
22 15 Powieść w wydaniu dźwięko 
wym: „Katar” ; 22.45 Opera tygod 
nia: Cłi. Gounod „Mireille” ; 23.10 
Rock z prądem; 24—4 Trójka pod 
księżycem.

PROGRAM IV: 5, 6, 7, 8, 12 30,
19.30, 23.55 — wiadomości; 5—8.30 
Poranek z Czwórką; 6.10, 7.10. 8.10 
Język angielski; 8.30 Gdzić miłość 
wzajemna; 8.50 Radio najmłod­
szych; 10 Rozmaitości krajowe i za 
graniczne; 10.30 Klasycy muzyki 
rockowej; U —12.27 Dom i świat 
(28-57-12); 12.35 w galerii muzyki;
13.45 Audycja folklorystyczna; 14 
My i nasiz świat; 16 Teraz my; 17.30 
Szkoła współczesna; 17.50 Maje mo 
nografie jazzowe; 17.50—19.30 Widno 
krąg; 18.25 W  kręgu muzyki ćhrze 
ścijańskiej; 19.35 Oryginały i trahs 
krypcje na gitarę klasyczną; 20.05 
Język niemiecki; 20.30 Kultura i 
okolice; 21 Posłuchaj, przeczytaj: 
„Z dnia na dzień” ; 21.10 Refleksje
i rezonanse muzyczne; 22 BBC — 
retransmisja; 23 Radiokomputer no 
cą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI;
ZIELONA GÓRA

R Radioporanek; 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 Ludzie i sprawy;

17.15 Muzyczny relaks (I); 13 Bóg 
zapłać — rep. G. Walkowiak; 18.15 
Muzyczny relakś (II).

SOBOTA, 2 MARCA
PROGRAM I: 5. 6,02, 6.30, 7. 8.

9.02, 10. 11, 12.05, 13.07. 14, 15, 16,
13, 19, 20, 21, 22 — wiadomości; 5.20 
Gimnastyka poranna; 5.30 Poranne 
rozmaitości rolnicze; 6— 8 Sygnały 
dnia: 9 Cztery pory roku; 10.05 
ZSYP — magazyn satyryczny; 10.35

Przeboje zawsze młode; 11.35 No- 
wóści nie tylko z CD; 12,33 Radio 
kierowców; 13,05—18 Radio Rslax;
18.05 Matysiakowie; 18.40 W poszu 
kiwaniu ulubionej melodii; 19.30 
Radio dzieciom: „Supełek” ; 20.15 
Koncert życzeń: 21.55 W kilku tak 
taeh. w kilku słowach; 22.15 Radio 
wy miesięcznik muzyczny; 23.15 Pa 
norama świata; 23.30 Orkiestry i so 
liści.

PROGRAM t l :  7, 8.55, 20.30, 1.55
— wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz 
na; 8 i 22.40 „Życie towarzyskie i 
uczuciowe” — ode.: 8.40 i 19.50 „Tai- 
Pan": 9 20 Recital Stanisławy Celi A 
skiej; 10—13 Sobota melomana; 14 
Europejska Lista Przebojów; 14.45 
Rozmaitości operowe: 16.30 Wolf­
ganga A. Mozarta dzieła wszystkie;
13 Recital z nagrań Mourizia Poili 
niego; 19.20—22.50 Transmisja z Me 
tropolitan Opera w Nowym Jorku;
23.10 .Przetiój za przebojem.

PROGRAM III: 5. 6, 7, 8, 9, 14,
18, 22 — wiadomości; 6.15 Imforma 
cje sportowe; 7.30 Polityka dla 
wszystkich; 8.30 i 13 „Bunt na okrę 
cie” — ode.; 9.05—14 RadioMann;
15 Wszystkie drogi prowadzą do 
N4shvi>łle; 15.35 Korek; 16 Hyde- 
Radio-Park; 18 Wspomnienia z 
komnaktu; 19.10 Cały ten rock;
20 Magia erotyki: 20 05 Baw się ra 
zem z nami: 22.10 Gdzie są lata z 
tamtych taśm; 23—4 Radio Clcsh.

PROGRAM IV: 5, 6, 7, 8, 11, 18.
19.30, 23.55 — wiadomości; 5—8.30 
Poranek z Czwórką: 6.10, 7.10, 8.10 
Jeżyk angielski; 830 Imnulsy; 850 
Klub pod znakiem zapytania; 11 05 
Alfabet oolski; 12 Muzyczne legen 
dy: 13 Koncerty zatrzymane w cza 
sie: 14—16 Popołudnie młodych słu 
chaczy: 16.15 O kulturę słowa: 19 
Portrety ludzi nauki i techniki; 20 
Pośnajmy się: 21 Panorama muzyki 
polskiej: 22 BBC — retransmisja;
23 Mużykoterapia.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GORA

6 Radioporanek; 8.30 Piosenki’ z 
myszką (B. Patalas): 9.30 Czy żyje 
my (D. Linkowski): 12 Koncert dla 
melomana; 13 EKO (mag. K. Bału- 
ga): 14 Saldo (K Rutkowski. R. 
Malitowski); 15 Moto-radio (Zb. Ro 
szczyk); IS Wiadomości i muzyka;

16.15 Miś — magazyn młodych; 18—
22 Party u Stefana (M. Jankowski, 
L. Lobscki).

N IEDZIELA, 3 MARCA
PROGRAM I: 6, 7, 12.05, 14, 16, 18,

19, 20 — wiadomości; 6 Kiermasz 
pod kogutkiem; 6.55 Abyś dzień 
święty święcił...; 8.05 Radiowy nia 
gazny wojskowy; 9 Msza św. rzym 
skokatolicka (transmisja z Kościo­
ła św. Krzyża w Warszawie); 10 Z 
życia Kościoła katolickiego: 11.30 
Koncert chopinowski; 13 Radiowa 
piosenka tygodnia: 14.30 W Jeziora­
nach; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr PR: „Gaurinsamker, czyli 
tajemnicza kobieta"; 17 Koncert z 
Jedynką proponuje; 18.15 Nagranie 
z anegdotą; 19.30 Radio dzieciom: 
„Spotkanie przy kominku” ; 21.05 
Przewodnik koncertowy; 21.55 W 
kilku taktach. W kilku słowach; 22 
Teatr PR: „Podróż na Marsa” ; 23.30 
Jazz i piosenka.

PROGRAM II: 7.05, 13, 17, 21, 0.55
— wiadomości; 7,15 Poranna serena 
da; 8.15 Orkiestry, zespoły, soliści;
9.50 Nowe nowe nagrania;
’9 30 Radiowy T eatr dla Dzieci; 11 
Filharmonia młodych; 13.05 Roman 
se i nie tylkó: 13.50 Niezapomnia­
ne głosy, niezapomniane melodie;
15 Koncert chopinowski; 16 Piosen­
ki na życzenie; 17 05 Zakłócenia 
odbioru: 13 R. Schumann: Sceny 
z „Fausta” Goethego: 20 20 Szanuj 
my wspomnienia; 21 25 Wieczór pły 
towy.

ki; 8 Komu piosenkę; 8 30 Dixie o 
poranku; 9 Co z tą Trójką; 10 Tyl­
ko 50 minut; 11 Pod dachami Pa­
ryża; 12.50 Wizyty i podróże; 13.10 
Niech gra muzyka: 14 Prywatnie 
u Janusza Gajosa; 14.15 Niedziel­
ne muzykowanie; 15 Powtór­
ka z tygodnia; 15.30 Co nam zo 
stało z tych płyt?; 16.05 Dzieła, in 
terpretacje, nagrania; 17.35-Odkurzo 
ne przeboje: 18.30 Mini-max; 21.05 
Lubię szum starej płyty; 21.45 
Musicale, musicale; 23 Rozmyślania 
przed północą; 23.10 Jam session 
w Trójce; 24—4 Trójka pod księży­
cem. '

PROGRAM IV: 6. 12, 19.30, 23.55
— wiadomości; 7 Kalendarz radio 
wy; 7.10 Z dala od zgiełku; 8.20 
Anegdoty i fakty; 8.50 Oratoria, 
kantaty; 10.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci; 11 Magazyn Rozgłośni Har 
cerskiej; 12.05 Klasycy jazzu; 13.20 
Pianiści na estradach świata; 14 
Teatr Klasyki; 15.15 Niezapomniane 
koncerty jazzowe; 10 Quiz popular 
no-naukowy W IST; 18 Nabożeństwo 
Starokatolickiego Kościoła Mariawi 
tów: 19.35 Wieczór muzyki i myśli;
21 W  świecie humanistyki; 22 BBC
— retransmisja; 23 Rozważania.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GORA

7.30 Spotkanie z muzami (Cz. Mar­
kiewicza); 8.30 Grające listy (E. 
Banachowicza); 9 Laureaci (mag.
I. Linkiewicz); 9.30-Koncert ży­
czeń; 11 Muzyka z płyt (A. Nawroc 
kiego); 15 HIT’S RADIO (WojtekPKOGRAM III: 7. 8. 13.05. 17 — 

wiadomości; 6 Melodie przebudZan Mróz); 21 W sportowym rytmie.



P l f l T E l C

14.00
14.25
14.55
15.00

15.30
16.00 
16.10 
16.20

PROGRAM 1

8.05 Dzień dobry — poranny ma 
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Ekspres gospodarczy
9.30 Domowe przedszkole
9.55 „Kariera Nikodema Dyz- 16.45 

my”  — serial TP
10.55 Aktualności telegazety
11—14.55 Telewizja edukacyjna 17.15
11.00 „Było sobie życie”  — se- 17.35 

rial anim. franc.
11.30 „Strażnicy grobów” — film 18.00 

dok. 13.10
12.00 Przyrodnicze opowieści Wło , 

dzimierza Puchalskiego 19.15
12.30 Galerie świata: „Ermitaż” 19.30 

(11) '— radz. serial dok. 20.00
13.C0 Agroszkoła
13.30 Język angielski 20.55

Kim być? — program dla 
maturzystów
Uniwersytet Nauczycielski 
Program dnia 
„Gwatemala na pokaz” — 
film dok.
Panorama światowego spor 
tu
Wiadomości popołudniowe 
Video-Top
Dla młodych widzów: La­
tający Holender, Klub Zdo 
bywców Oceanów 
Dla najmłodszych: „Ciuch­
cia"
Język ang. dla dzieci 
Teleexpress
Raport — publicystyka mi?
dzynarodowa
10 minut
„Kariera Nikodema Dyz­
my”  — serial TP 
Dobranoc: „Bouli” 
Wiadomości
„Na skrzydłach orłów” — 
(3) — film USA 
Popiwek — tak czy nie —

progr. publicystyczny 
21.30 X I I  Przegląd Piosenki Ak 

torskicj we Wrocławiu — 
Koncert monograficzny Ja  
na Kaczmarka (transmisja) 

ok. 22.20 Wiadomości wieczorne 
(w przerwie koncertu).

PROGRAM B:

7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN-Headline News
3.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 „Kusza” — serial USA
9.35 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN-Headline News'
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Legendy filmu: Robert de 

Niro
11.55 G. Sokołów gra preludia 

Fr. Chopina 
12.50 „Crime Story” — serial 

USA ‘

T Y P
1  — 7  

M A R C A  

1 9 9 1  rok u

13.40 Ekspres gospodarczy
14.00 CNN-Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 Publicystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa”  — pro 

gram dla dzieci
16.00 „Kusza” — serial USA
16.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego
17.00 „Noce i dnie”  (12 — ost.) 

— serial TP
18.00 Program regionalny
19.00 Obserwator
19.20—21.30 Program regionalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 . „Crime Story” — serial 

USA
22.40 Legendy filmu: Robert de 

Niro.
23.25 CNN — Headline News
23.40 „Noc z anteną 5” — maga­

zyn rozrywkowy z Wroc­
ławia

W;
<2

B I

PROGRAM 1

7.00 Magazyn informacyjnc-go- 
spodarczy 

7.45 Tydzień na działce 
8.13 Piłkarska kadra czeka

Ziarno — program Red. Ka 
tolickiej dla dzieci i rodzi 
ców
Wiadomości poranne 
Dla młodych widzów: Wia 
trak oraz" „Wyspa dzieci” i 
„Było sobie życie” ,

10.35 Jązyk angielski dla dzieci 
10.40 Na zdrowie — program re 

kreacyjny

8.35

9.00
9.10

11.00 Bellona — wojskowy mag. 
wydawniczy

11.25 Telewizyjny koncert życzeń
11.55 Aktualności telegazety
12.00 12.wcieleń Joanny Kulmo- 

wej
12.30 .Siódemka” w „Jedynce”
13.30 Z Polski rodenl — mag. po­

lonijny
14.00 Walt Disney przedstawia
15.23 Składanka — program roz­

rywkowy
16.20 „Ptakiem sie stać” — film 

dok..
16.45 Flesz — , magazyn muzyki 

rozrywkowej
17.15 Teleexpress
17.35 Loża — magazyn teatral­

ny . .13.00 Studio Sport (Kazimierz 
Górski)

13.50 Z kamerą wśród zwierząt

19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości 
20.05 „Samotna gwiazda” — film 

USA (wyk. Clark Gable. 
Ava Gardner)

21.35 X II  Przegląd Piosenki Al? 
torskiej we Wrocławiu — 
Koncert .Gala”

22.55 Rozmowy bez sekretów: — 
(w przerwie koncertu)

0.15 ..Opowieść” (2 — ost.) — 
film włoski 

1.35 Zakończenie programu
PROGRAM II

7.25 Kaliber — magazyn woj­
skowy

7.55—10.40 Telewizja śniadanio­
wa

7.55 Powitanie
8.00 CNN-Headline News

8.10 
8.35 
9.CO 
9.15

9.45
10.00
10.15
1040
11.05 
11 25
11.30
12.30

13.00

14.00 
14.30

Magazyn tv śniadaniowej 
Tele-narty
Magazyn tv śniadaniowej 
„Benny H ill”  — program 
rozrywkowy
Magazyn tv śniadaniowej 
CNN-Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
„Cudowne lata”  — serial 
USA 
Bariery
Program dnia >
„Tęcza” — film ang. 
Zwierzęta świata: „W  tro 
pikalnym lesie deszczo­
wym” (2) — ang, film przy­
rodniczy
5-10-15 — program dla dzie 
ci i młodzieży 
Young Power Live 
Magazyn 102: Maria Nu­
rowska

15.00 Studio Tajemnic
15.30 „Santa Barbara” — serial 

USA
17.00 Wielka Gra — teleturniej
18.00 Program lokalny
18.30 „Benny Hill”  — progr. rozr.
19.00 Uśmiech z Galicji
19.30 W „Tybindze i Meideiber- 

gu" — reportaż
20.00 Spotkanie z Kwartetem Wi 

lanowskim
21.00 Co czytać? — spotkanie z 

Andrzejem Szczypiorskim
21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo na niedzielę
21.55 „Tęcza” (1) — film ang.
22.55 Rozmowy bez sekretów: — 

Phil Donahue Show — 
Młodzież i seks

23.40 CNN — Headline News

PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej
7.35 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Te- 

Isranek oraz w Kinie „Te- 
le-ranka: „Ronja, córka zbój 
nika” (1) — serial szwedzki

10.25 Jęz. angielski dla dzieci -
10.30 „Przerwana cisza” — hiszp. 

serial przyrodniczy
11.00 Notowania, czyli co się 

opłaca rolnikowi

11.25 Do końca roku — wojsko­
wy program publicystyczny

11.50 Aktualności telegazety 
11.55 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.25 „Siódemka” w „Jedynce”

— francuski program sat.
13.00 Dia dzieci: Tęczowy Musie

- Box
14.00 Magazyn „Morze”
14.25 „Kossakowie”  (1) — Ju- 

. liusz Kossak
15.00 Jak wam się podoba
15.40 Z archiwum TV: H. ’<s:- 

zar „Gwiazda” (wyk. Ma­
ja Komorowska. Zofia Ry- 
siówna, Hanna Skarżanka)

16.50 Telewizjer 
17.15 Teleexpress
17.35 „Skarb”  — film 1 dok.
18.05 Studio Sport: 1/2 finału Pu

charu Polski: Górnik Za- 9.30
brze — GKS Katowice 10.00

19.00 Wieczorynka: Walt Disney 10.15
przedstawia: „Chip i Dale”  10.35 

19.30 Wiadomości
20.05 „Tajemnice Sahary” (1) — H.05

film włoski (wyk. Michael 11.43
York, Daniel Olbrychski, 12.00
Jean-Pierre Cassel i in.) 12.05

21.40 7 dni świat 12.15 
22.10 Sportowa niedziela
22.40 Wiadomości wieczorne 13.15 
22.55 Rewizja nadzwyczajna 13.55

PROGRAM U K20
6.55 Powitanie
7.00 Przegląd tygodnia {dla nie- 

słyszących)
7.35 Film dla niesłyszących:

„Tajemnice Sahary” (1) — 15.30 
film włoski 

9.10 Jutro poniedziałek

Program lokalny 16.00
CNN — Headline News 
Czar starej płyty (3)>
„Muzyka moja miłość” —
Adam Hanuszkiewicz 15.55
Moja szkoła — rep. 3q
Express Dimanche 
Program dnia 19 00
Polska Kronika Filmowa 19.30 
Z cyklu „Romanse": „Cmy’ 
film ang. 20.00
100 pytań do...
Maciej Niesiołowski — 7 
batutą i humorem 21.00

Kino familijne: „Trudne 
decyzje”  (2 — ost.) — film 21.30 
czech. 21.45
Karol Lipiński — wirtuoz 
i kompozytor 22.35
Studio festiwalowe X I I  Prze 
glądu Piosenki Aktorskiej 
— Wrocław '91 0.05

Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Antarktyda — os 
tatnia granica" (!) — ar.g. 
film dok.
Studio Sport
Bliżej świata — przegląd 
tv satelitarnych 
Wydarzenia tygodnia 
Galeria .Dwójki” — Al­
fons Karny (rzeźbiarz) 
Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego — Irina Archi- 
powa
Wrocław na antenie „Dwój 
ki"
Panorama dnia 
Z cyklu „Romanse": „Cmy” 
— film ang.
Koncert laureatów X II 
Przeglądu Piosenki Aktor­
skiej— Wrocław ’91 
CNN-Headline News

m m m m m i

PROGRAM I
13 23. Aktualności telegazety 
13.30—15.55 Telewizja edukacyjna
13 30 Spotkania z literaturą 
11.03 Agroszkoła 
14.35 Język francuski 
15.05 Telewizja edukacyjna za­

prasza

15.30 Uniwersytet Nauczycielski
15.55 Program dnia
16.10 Video-Top
16.20 LUZ — program nastolat­

ków
17.13 Tełeexpress
17.35 Encyklopedia U po jny świa 

towe i
18.00 10 minut
13.10 „Czarne chmury” — serial 

TP
19.00 „Węglem i paragrafem" 

— Sz. Kobyliński o życiu i 
prawie

19.13 Dobranoc: „Przygody Bol­
ka i Lolka”

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji: W. Gomb­

rowicz „Transatlantyk”
22.35 Wiadomości wieczorne
22 39 Rzeczpospolita samarzadna 
23.25 Język niemiecki 1

PROGRAM II

13.30 Powitanie
13.35 Przegląd prasy

13.43 Antena Dwójki
14.00 CNN-Headline News
14.15 Jarocin (1) — pregram mu 

zyczny
15.00 „Capital City” — seria) 

ar.g
16.00 Zwierzętjj. wokół nas
16.30 Widziane z Gdańska 
16.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.00 Ziemia niczyja — rep.
17.30 „Strefa mroku" — serial 

USA

18.00
13.30
19.30 
20,00
20.30
21.30 
21.45 
21.55

22 43

23.05
23.20

Program lokalny 
Przegląd P.K.F.
Język angielski 
Auto-moto Fan..Klub 
„Powroty”  — film dok. 
Panorama dnia 
Sport
„Capital City”  — serial 
ang
Studio festiwalowe X II 
Przeglądu Piosenki Aktor­
skiej — Wrocław '91 
Rozmowy o cierpieniu 
CNN-Headline News

I M
© R E K
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PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny Kia 
gazyn rozmaitości 
Wiadomości poranne 

9 10 Domowe przedszkole 
9.35 To się może przydać .

10.00 „Ucieczka z Krainy Złota” 
(4) — serial czech.

10.55 Aktualności telegazety 
11—14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 Wokół nas 
11.30 Mapa folkloru
12.00 Chemia

900

12.30 Spotkania z literaturą
13.05 Agroszkoła
13.33 Tele-radio-kcmputer
14.05 „Jedwabny szlak” — serial 

japoński dok.
14.55 Program dnia
15.00 „Warszawa 1915—1922'’ — 

film dok.
15 35 Z archiwum polskiej pio­

senki
16 00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak
16.30 Kino Tik-Taka 
17.15 Teleexpress
17.30 Laboratorium
18.00 10 minut
13.10 „Teatrum tu wiele może 

uczynić" — film dok.

19.15 Dobranoc: „Hej, Bun Bu” 
19.30 Wiadomości 
20.0-5 „Marcowe migdały” — film 

polski
21.40 Listy o gospodarce 
2210 Wiadomości wieczorne 
22.25 „Śmierć studenta" — fiński 

film, dok.
23.35 Język francuski

PROGRAM II

7.35—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie 
8.00 CNN-Headline News 
8 10 „Ulica Sezamkowi” — pro 

gram dla dzieci 
9.10 „Marc i Sophie” — serial 

franc.

9.35 Magazyn tv śniadaniowej
10.00 CNN-Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 „Kocie ślady" — film TP 
12 20 „Polacy” : Adam Schaff —

Homo Politieue” — film 
dok:

13.15 Program dnia 
13.20 Przegląd prasy
13.30 Koncert Lutosławskiego gra 

■ Kwintet Wilanowski
14.00 CNN-Headline News
14.15 Magazyn ekologiczny 
14.45 Studio aktywnej telewizji
15.00 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci

16.00 Na antypodach — rep.
1630 Europejskie święto kwia­

tów w Belgii - rep. .
17.00 .,Niepowtaivalnv Buster Ke 

atoti”  (1) - ang film dok.
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
19.30 Język angielski
20 00 Jak inaczej spędzić resztę 

życia czyli medytacje trans 
cendentalne

21.00 Publicystyka
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Akadetnia polskiego filmu: 

„Ostatni etap”
23.35 Kulisy 
0.55 CNN — Headline News

PROGRAM I

7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości por ann e 
9.10 Domowe przedszkole
9.33 Przyjemne z pożytecznym

10.00 „Dynastia” (73) — serial 
USA

10.35 Aktualności telegazety 
U—14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 Opowieści księżniczki 

Livivati
11.15 Przygody kapitana Remo 
U .30 Sylwetki historyczne
12.00 Człowiek i środowisko

12.30 
13.05
13.35 
i 3.45 
14 00
14.30 
14.55
15.00

15.35

16.00
16.10
16.20

16,50

17.10

Spotkania z literaturą 
Agrosizkoła
Ekonomika dla rolnika 
Chemia bez tajemnic 
Język niemiecki 
U n i we r sy tet Nauczycielski 
Program dnia 
„Warszawa 1923—1928” — 
t:lm dok.
Z archiwum polskiej pio-_ 
sanki
Wiadomości popołudniowe 
Video-Toip
Ki.no nastolatków: „Jeden 
rok w pewnej szkole” (8) 
— serial czech.
Sami o sobie — magazyn 
nastolatków
Studio Sport — Puchar 
Zdobywców Pucharu: Le­
gia W-wa — Sampdoria
Genua

w przerwie ok. 13.00 Tele- 10.00
express 10.15
Dobranoc: „Wodnik Szu- 11.00
warek” 12.30 
Wiadomości
„Dynastia” (73) — serial 1.3.10
USA 13-40
Sprawa dla reportera 14.00
Studio Sport: Puchar Eu- 14.15
ropy — AC Milan — Ołym 14.20
pic Marsylia 14.30
w przerwie ok. 22.25 Wia- 15.00 
donjości wieczorne 
Język angielski

PROGRAM II 17.00
7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie 18.00
8.00 CNN — Headline News ]» 30
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro- I9 ^

grani dla dzieci ‘ ' 
„Czterdziestolatek” (5) —
serial TP 20.45

19.15

19.30
20.05

20.55
21.40

23 30

9.10

CNN — Headline News 
Magaizyn tv śniadaniowej 
„Hazard’ — film węg. 
Muzyczne wizyty — Fr. 
Killian (fortepian)
Magazyn narciarski 
Ekspres gospodarczy 
CNN - Headline News 
Program dnia 
Przegląd prasy 
Reoetycje
„Ulica Sezamkowa” — pro- 
gran] dla dzieci 
„Dookoła świata” 
„Zmiennicy” ' (1) — serial 
TP
Program lokalny 
„M.A.S.H.”  — serial USA 
Język francuski 
Tematy na dziś i jutro 
Koncert muzyki indyjskiej

21.00 Ze wszystkich stron
21.30 Panorama dnia
21.45 „W  labiryncie” — ser. TP
22.15 Telewizja nocą
23.00 Dramat w Bydgoszczy — 

reportaż
23.30 CNN — Headline News

©
z

" * 5 fl
z.•m p

> >*
t z.

e
<
H>—»

• k s U
<(Z)

P j &<
H

SS
WU
s
*

3

V »■«
fr

N c

z
O

&
<
g

*

w

Sm £
<

U
u
-
0
s.

0
id
Z
J

e s
Oa
SI

N
u
N
C/2

; m
' V 1® 8i
\ sg <
i ^ as

:
-fcW

! eg
<
z
0

o ł S <
>1 £  5  fC W
0 < K O w  
t/)W M (i H

i  a$ cza tflw v
5 SOJ

*
s
os
Śe-u
■J
p
*

H
<
J
a
P
8

O

u
>

i  «! « an

<

S

Nl
xn
<
■A
0.
<
N

Z
N
U

O
«
Cd
<r.

c
"ra

aTSu

C
Tl«>

d w a i r r i K
PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry — magazyn 
rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Sto, lat — magazyn ubez­

pieczeń społecznych
9.20 Domowe przedszkole
9.45 „Herkules Poirot — detek­

tyw" — serial aiig'.
10.35 Aktualności telegazety
11—14.53 Telewizja edukacyjna
11.00 „O naturze rzeczy” — ser. 

anim. USA
11.30 W świecie sztuki
ltOfl Fizyka
12.30 Cisza i dźwięk.
13.90 Agroszkoła

13.30
14.00

14.05

14 55
15.00

15.35

16.00 
16.TO 
16.20

17.15 
17.35
18.00 
18 10

13.45
19.15

Ziemia — nasza planeta 
Ministerstwo Edukacji Na­
rodowej informuje 
„Duch romantyzmu" — 
serial ang.-franc.
Program dnia 
„Warszawa 1929—1934” — 
film dok.
Z archiwum polskiej pio­
senki
Wiadomości popołudniowe 
Yideo-Too
Dla młodych widzów: 
Kwant oraz film z serii 
..O naturze rzeczy” 
Teleexpress
„Podróże na kresy” — film 
dok.
10 minut
„Było, minęło, nie wróci” 
— film dok.
Magazyn katolicki 
Dpbranoc: „Przygody je­
żyka”

19.30 Wiadomości 
20.05 „Herkules Poirot — detek­

tyw" — serial ang.
20.55 Pegaz
21.25 Program publicystyczny
22.25 Wiadomości wieczorne 
22.40 Jazz Jamboree '90 
23.15 Język angielski

PROGRAM II

7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN-Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa" — pro 

gram dla dzieci 
9 10 „W  labiryncie” — serial TP 
9.40 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN-Headline News
10.13 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 „W  przededniu” (2) — film

fabularny 
1143 Program dnia

12.30 Przegląd prasy
13.00 Wrocław na antenie Dwój 

ki
14.00 CNN-Headline News
14.15 Szczecin na antenie Dwójki
15 00 ■ „Ulica Sezamkowa”  — pro 

gram dla dzieci
16.00 Magazyn krajów nadbałtyc 

kich
17.00 „Blizny”  (2) — film dok.
18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata” — serial 

USA
19.30 Język niemiecki
20.00 Studio Sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.43 Sport
21.55 Perły z lamusa: „Nietole­

rancja”  (2) — film USA
23.18 Rozmowy z Czesławem Mi 

łoszem
23.30 CNN-Headline News.

O K A Z J A !! !  O K A Z J A !! !

— d l a  z a w o d o w c ó w  i a m a t o r ó w
-  d l a  u c z e l n i ,  s z k ó ł  i k l u b ó w

Kam ery Video
STANDARDU VHS T YP  IW-M7EN FIRM Y 

NATIONAL -  PANASONIC
poleca sklep

Z E N I T H
PONADTO O FERU JEM Y:

•4 ekskluzywny sprzęt firm PANASONIC I SONY 
-4 bogaty wybór telewizorów innych renomowanych firm 
■< odtwarzacze i magnetowidy 
< zestawy satelitarne UNIDEN

wszystko to w nader atrakcyjnych cenach za gotówkę i na
raty

Jesteśmy do Państwa dyspozycji przez 6 dni w tygodniu takie 
w w o l n e  s o b o t y .

Nasz adres: Zielona Góra. al. Konstytucji 3 Maja 10
(naprzeciw kina Wenus), tel. 32-83.
Z a p r a s z a m y .

AK-223


